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Jarism o  ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego mie­
siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenum eracie półrocznej talarów  tr z y ,  a za 
granicą z podwyższoną ceną w m iarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem : Drukarnia N. Kamień­
skiego i  Spółki w Poznaniu, albo pod adresem : 
Wolniewicza w Dembiczu pod  Środą i Wojciecha 
Lipskiego w Lewkonie pod Ostrowem.



H od ow anie  ziem niaków .

W  S T Ę P.

N a ju ż y te c z n ie js z ą  z wszystkich roślin dla ludzi i zw ie­
rząt domowych są ziem niaki, —  od czasu ich w prow a­
dzenia do Europy, g łód , który w  przeszłych stóleciach, 
<'ałe okolice w yludniał, zdaw ał się już być'niepodobnym . 
—  D opiero choroba ziem niaków , która od kilku lat, 
!* niianowicie w  roku 1 8 4 5 .,  nader gw ałtow ną się po­
jaw iła , słusznie zatrw ożyła rolników ; zaczęto badać jćj 
Przyczyny, —  i może o żadnym w ypadku w ięcćj nie 
napisano, jak o nićj. W szystkie nauki, chem ia, (izyka, 
spostrzeżenia mikroskopiczne, —  m eteorologia i t  d. były 
' v poruszeniu. Radzono sztuczne m ierzw y, kąpiele , uci­
nanie czubków , posypywanie chemicznymi proszkami i Bóg 
■wie, co za sposoby. S tow arzyszenia, osoby pryw atne 
1 ^ ą d y , wyznaczały nagrody za odkrycie środków zaradczych.

<;zy ałjy jeden z ogłoszonych środków jest radykal­
nym , nikt pew nie ręczyć nie może: to w iem , że w iele 
z nich mniej w ięcćj kosztow ne, wszystkie zaś połączone 
z mozołami i trudam i, jakich rolnicy nie lub ią , i jakie 
s'ę w  większych gospodarstwach niezawsze dadzą wykonać.

Hodując od kilkunastu lat ziemniaki na większych ob­
szarach, starałem  się ile możności obeznać z tćm , co
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o ich kulturze n a p ra n o , i powziąłem przekonanie, że 
najlepszym środkiem uchronienia od choroby, a przynaj­
mniej złagodzenia je j, jest ciągłe rozsądne obchodzenie się 
z tą  rośliną od początku, aż do końca, obchodzenie się 
zastosowane do jej natury i oparte na zasadach fizjolo­
gicznych. J

Będąc dosyć szczęśliwym, że choroba naw et w  naj­
gorszych latach n,e w iele mi na głównych folwarkach 
szkody wyrządziła chcę całe hodowanie i przechow yw a­
n ie , jakie za najlepsze uważam , opisać. W iele szczegó- 
ow , ore u przytoczę, jest wszystkim znanych, pozwolę 

sobie jednak zwrócić uw agę na kilka u  mnie w prow a-

w ip n ! °  '•  i° V ^ i  n'8 dz‘e n ' e  czytałem , ani nie
w m  ażeby gdziekolwiek były używane. W szystko, co

hodow aniu ziemniaków pow iadam , jest skutkiem kilku-
nas o e niego oświadczenia; nietylko dzieła rolnicze, spo-
s rzezenia moje w łasne i urzędników  gospodarskich, ale
naw et i prosty rozum chłopski w ieśniaków , był mi czę­
sto skazówką.

/-  Wybór gruntu p o d  ziemniaki.
Ziemniaki udają się na wszystkich rodzajach ziemi 

rozum ie s ię , że obfitość p lonu, zdrowie i mączystość te
trzy w arunki -  przy hodow aniu ich -  0d ziemi
w m e zależą. °

Na ziemi lekkićj, przenikliw ćj, położonej wyniośle 
której wilgoć me szkodzi, plony nic są obfite ale ziem ­
niaki za to są zd row e, mączyste i do przechowania trw ałe . 
łSajlepszc są do sadzenia, chociaż niezbyt w ielkie w yra­
s t a j ą -  liczba średnich w ysadków wynagrodzi czasem 
to , ze są m niejsze, mają one naw et taką samą liczbę 
kiełków , co i większe. Radzę wię>c każdemu tak u j ­
dzie swój płodozm ian, ażeby zawsze rokrocznie pew na 
częsc roi. najlżejszćj, była- obsadzona ziemniakami i ażeby 

d°P ,ero brać do sadzenia- Ziemniaki z ziemi lek- 
J, Zebrane’ choc,aż m m ejsze, przy gorzelniach w yna­

gradzają sw ą dobrocią i mączystością mniejszy plon, gdyż
wydawały u  mnie 7 %  kw art berlińskich spirytusu 8 0
stopniowego z szefla berlińskiego, kiedy ziemniaki w ię-
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ksze z ciężkiej g lin iastej ro li ledw o  5  i 5  '/a  k w arty  w y. 
dały. S łuszn ie  w ięc  bardzo , na  nędznych g run tach  m ar­
chii tak  w ie lk ie  obszary  obsadzają ; gdyż kartofle n a jw ię ­
kszy dochód  im przynoszą.

Z iem ie k ru c h e , im  bogatsze są  w  p ró ch n icę , tćm  
w iększy  p lon z iem n iaków  w y d a ją , by leby  ty lko tak  były 
p o łożone , żeby im w ilgoć  n ie  szk o d z iła , i byleby m iały 
spodn ią  w a rs tw ę  p rzepuszczającą.

G liny t łu s te ,  z n iep rzen ik liw ą  spodn ią  w a rs tw ą , z ie­
mio sap o w a tc , nisko p o ło żo n e , ziem ie m arg laste , n ie  są 
dobre pod z iem n iak i, chociaż przy  oględnćj k u ltu rze  na  
tak ich  ro lach  w y ra s ta ją  w ie lk ie , m niej m ają m ączk i, są 
po u g o to w an iu  ło jo w a te , w o d n is te , a  co n a jg o rze j, że 
najbardziej u legają  ch o ro b ie , i chociaż czasem  p lon je s t 
obfity, to  jed n ak  w  p rzech o w y w an iu  gniją, zd ro w e  zara- 
xaJ‘|c ,  i nakon iec re z u lta t zaw sze m ały. D o sadzenia 
U żyw ać tak ich  nigdy n ie  radzę . L ep ić j w ięc  będzie  roli 
n iew łaśc iw ćj n ie b rać  pod ziem n iak i, tylko inne  rośliny  
okopow e na nićj hodow ać. W sze lk ie  rodzaje  tu rn ip só w , 
b u ra k i , rzepy, b ru k w ie , m a rc h e w , p aste rnak  i t. p., w y ­
dadzą p lon obfity  i zastąp ią  w  tak ich  m iejscach ziem niaki. 
Je s t rzeczą  d o w ied z io n ą , że karm ien ie  k ró w  i ow iec, m ia­
now icie  m acio r do jek , w arzyw am i pow yżćj w ym ienionem i, 
sku teczn ićj na  m leko d z ia ła , jak  karm ien ie  ziem niakam i, 

tó re  zaw iera jąc  w  sobie blisko część m ączki, w ięcćj 
na pom nożenie  m ięsa i ło ju , jak  na  m leko w p ły w a ją .

G dy jed n ak  są  tak ie  m iejscow ości, gdzie ro ln ik  p rzy ­
m uszony je s t hodow ać ziem niaki na  ro li im  n ioodpow ie- 
' n ić j, bo  innej ro li n ie  m a , sta rać  się trzeb a  u su n ąć  ile 
m ożności szkodliw e w łasnośc i z iem i, a  to  przez s tosow ną 
Jej u p ra w ę , odciągn ien ie  zbytn iej w ilg o c i, i sposób m ierz­
w ie n ia , jak  to  w  s tó sow nćm  m iejscu  bliżćj opiszę.

N ie m ogę tu  pom inąć spostrzeżen ia  w  roku  bieżącym  
zrob ionego , że z iem niaki na g lin ie w ysoko z dobrym  
spadkiem  p o łożonć j, były  p rzy  kopaniu  cho robą  d o tkn ię te , 
~7~ m ianow icie  zaś t e ,  k tó re  na  w ie rzch u  leżały, i ty lko 
C|enko na cal lub  dw a g l|ną były  przykry te . G lina ta 
'■  n a tu ry  sjnekająca s ię , sp iekła  się przy  tegorocznićj p o ­
susze, i  w ilgoć z ziem niaka w  części w y c iąg n ę ła , przez
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co rozwijanie normalne przerwane chorobę sprowadziło. 
Ziemniaki głęb.ój leżące, lub grubszą warstwą gliny przy­
kryte, były zupełnie zdrowe.

II. Mierzwienie.
W iększa część rolników zgodziła się na to , że ziem- 

na świeżym nawozie, chociaż może więcój o kilka

d r n ^  t W ^ <mU n‘e tak mączyste, jak na
ugdetnim. św ;eżym więcćj podlegają chorobie. —

• ■ U zn<w zależy to wszystko od rodzaju ziemi 
lerzwy, powietrza i innych okoliczności. Świeży na-

na glinach spiekających się , glinach mokrych oie- 
saPac^ na ziemi wypalającej s ię , jest 

iwy Ziemia pulchna, przenikliwa, chociaż świeżo  
mierzwiona, wydać może zdrowe, mączyste i obfite ziem- 
maki. Ze jednak są stosunki, gdzie rolnik jest przymu­
szonym na świeżym sadzić nawozie, dobrze zrobi, jeżeli 
już na zimę mierzwę w yw iezie i przyorze, aby się z zie­
mią znnęszała i lepićj rozłożyła, kto nie ma tyle mierz­
wy, a ij ją mógł na zimę w yw ieźć i przyorać, ten nie- 
c aj w  zimie już lub wcześnie z wiosny ją naw ozi, w cze­
śnie z wiosny przyoruje i z nją już ro]ę uprawia. —

aiphv * rr,Ui' Wan  ̂ ^ OSZC2ędności, jak niektórzy mówią,

i b c z p o ś i s  „ r  r‘ di; \ y po"'°s“ , r“ 'r!‘isać,• , sadzie, lub rozpostartą mierzwę
na uprawnej roli p ł u 2iPm • . • *

i > 6 na ziemniaki przyorywać, jest

* ? ■  ™  i * -r ■ ... UŁCUy mierzwa z ziemią się pomie­
szała i w  mćj chociaż cokolwiek rozłożyła, bezpośrednie 
zc męcie się świeżego gnoju z ziemniakiem, szkodliwie, 
lak jak na inne rośliny działa.

Mierzwa bydlęca najlepsza jest pod ziemniaki; koń­
ska , owcza szczególnie zaś św ieża, nie jest dobra i czę-

• . a[  Ł0’ , worza w  skutek niej chrosty na ziem­
niakach które pozmćj, choroby stają się przyczyną.

Zrobiono spostrzeżenie, że na mierzwie od trzody
chlewnćj również choroba się pokazywała. Zrobiono i to
pos rzezenie, że ziemniaki chore na mierzwę wyrzucone
i c ociaz zgni e ,  z nią pomięszane, na pole wywiezione,
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zaraziły ziemniaki na po lu  tern urosło. Szlamy s taw o w e ,  
jeżeli przez zimę w y m ro żo n e  zostały, obfity [don wydały .

N a n ow inach  po w ykarczo w any m  les ic ,  jeżeli w ilgoć  
nie szkodziła ,  p iękne i zd ro w e  m iałem  plony, na  now i-  
nac i w  g run tach  m okrych  g l in ia ty ch , m ianow icie  w  la ­
tach m o krych ,  p ra w ie  w szystk ie  były  zbolałe i sp iry tusu  
n ade r  m ało  w ydaw ały .

W yw ożo no  u  m nie  w  zimie gnojówkę, na  pola pod- 
o ra n e ,  ziemniaki z tam tąd  z eb ra n e ,  były z d ro w e  i plon 

obry w ydały . R ó w n ie ż  dosyć pom yślny  m ia łem  rezu l-  
a z k o m p o s tu ,  to  j e s t :  p rzek ładan o  m ie rzw ę  bydlęcą

• końską ,  darny  i szlam w yrzuco ny  z ro w ó w ,  to  Wszy­
stko po lew an o  g n o jó w k ą ,  a p o tćm  trosk liw ie  szpadlami 
przerobiono.

Innych  rod za jó w  m ie rzw y  nic u ż y w a łe m ;  w ie lu  go­
spodarzy z a p e w n ia ,  że pop ió ł lub zoła  ba rdzo  dobrym  
pod ziemniaki są naw ozem .

S zan ow n y  i św ia t ły  mój sąsiad p u łk o w n ik  Kossecki 
w  S ie roszew icach ,  zrob i ł  n as tępu jące  dośw iadczen ie :  na  
piasczystej roli suchej k ładł w  rad l iny  n a  w sadzo ne  z iem ­
niaki po garści m chu  b o ro w e g o  i dopiero  radliny  rozoru-  
J<ic, ziemią je  p rz y k ry w a ł ,  — m ech  z a trzy m yw ał wilgoć,
• zb iór  w yn ag ro dz i ł  m u  tę  pracę.

Z ap ew n ia ło  mnie k ilku  n iem ieckich ro ln ików , że w a ­
pno i gips skuteczn ie  w  s tósow nćj roli na ziemniaki dzia­
l i -  R ole  m arg low an c  obfite w ydają  plony. *)

U l. Miejsce ic rotaeyi dla ziemniakóio.

■ y* trzecl'P0 lowćm gospodarstwie sadzą ziemniaki po- 
^vię szej części w  polu jarzynnem, ale niektórzy tćż 
' w polu ugorowćm.

r ,„  • “ Ogę !» , w spom inając o  m arglow an in , pom inąć iy.
“ '“ ’ i az® y roInicy nasi cbieii s ię  w ięcćj zająć m arglow aniem , 

zn a ła '*  ° -  " ” ?* " zy w a n em , pom im o, ze  praw ie w szęd z ie
• K o w n .  S ,- ’U, naSi ', ady n,a'S ,u - G*'y jednak m arglow anie tylko  
ninie „U. I, ° rZyscl " ’J d a jc , będziem y się  starali w  Ziem ia- 
k orzvsfn< Z"-a - ,r 0 n ,V, ’ 1I0|J jnkiem i w arunkam i, m arglow anie je s t  

 ̂ ’ 1 ja k  s ię  od b yw ać pow inno.
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W  polu jarzynnem  jest korzystniej, gdyż m ierzwa 
św ieża naw ozi się pod o źm in ę , ziemniaki w ięc przychodzą 
w  drugoletnićj. Chociaż i na świeżym naw ozie się sa­
dzą , zawsze lep ie j, że w  jarzynnem  polu przypadną, gdyż 
po nich najlepiej następuje groch, w yka lub mieszanina 
na zielono, a potem  oźmina.

Najgorzej sadzić w  ugorze , gdyż oźminy po nich nic 
dobre , chociaż w yrosną w  słom ę, zawsze jednak mało 
w ydają ziarna.

M ało zapew ne już jest gospodarzy w iększych, któ- 
rzyby po ziemniakach siali oźminy, ale w łościanie nasi 
zwykle się tego trzym ają, i ztąd ponoszą znaczne straty. 
Jest to  może jeden z najgłówniejszych błędów , od k tó­
rego powinniśm y się starać ich odwieśdź.

W  w ielopolow ćm  płodozm iennćm  gospodarstw ie naj­
lepiej je s t umieszczać ziemniaki po pszenicy, życie, koni­
czynie, kilkuletnim  pastw isku. P o  oźm inie przyjść mogą 
w  drugoletnią m ierzw ę; jeżeli naw óz był dostateczny, 
ziemia stosow na i w  ku ltu rze , siać można po ziem nia­
kach jęczm ień lub ow ies z koniczyną. P o  koniczynie 
i po kilkuletnich pastw iskach udają się na dobrćj ziemi 
n aw et bez m ierzwy, jeżeli daw na je st kultura. Jeżeli się 
m ają sadzić na świeżym naw ozie, można im miejsce p rze­
znaczyć po jarzynie np. ow sie , a po nich znów  może 
jarzyna następow ać, jęczm ień z koniczyną, lub też groch, 
w yka mieszanina na zielono, jako oźminę poprzedzające 
płody.

W idziałem  w  Niemczech piękne ziemniaki po bu ra­
kach. W  szlązkich gospodarstw ach, gdzie len na w ielką 
skalę hodu ją , sieją go po ziemniakach. P rzez  upraw ę 
z ie m n ia k ó w  czyszczą i spulchniają się r o le , dla tego u w a­
żać m ożna na to ,  aby je  umieszczać w  takiem  miejscu 
w  płodozm ianie, gdzie wyczyszczenie roli jest potrzebnem .

Lubo są miejsca np. na ogrodach małych gospodarstw , 
gdzie rok po roku sadzą ziemniaki i gdzie się zawsze 
u d a ją ; w  w ielkich jednak gospodarstw ach uw ażać trzeba 
przy urządzaniu płodozm ianu, ażeby zbyt szybko po so­
bie nie następow ały. Tylko przy znacznych łąkach, przy 
massie słańska, lub gdzie się w iele obcej ma m ierzwy,
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tam  ziemniaki na w iększą skalę sadzić można i tam czę­
ściej w racać się mogą.

W  M archii są gospodarstw a z w ielkiem i gorzelniami, 
gdzie przez dw a lata po sobie n as tęp u ją , gdzie jedna 
trzecia , a czasem połow a całego folw arku niemi zasa­
dzona bywa.

Zaw sze jednak tylko tam  w iele sadzić m ożna, gdzie 
S1? na miejscu zużyją. Sprzedaw anie w  wielkich ilo­
ściach, tylko w  bliskości m iast, je s t bez s tra ty ; jeżeli na­
wozem obcym lub znaczną ilością słańska i siana gospo­
darstw u  się ten  ubytek w ynagradza. Sprzedaw anie bez 
nadzwyczajnćj ilości obećj m ierzw yK słańska, lub paszy 
obećj, doprow adzi za lat kilka do zniszczenia zupełnogo 
gospodarstwa.

IV. Uprawa roli.
U praw a roli pod ziemniaki koniecznie przed zimą 

rozpocząć się pow inna, i im roła w ięcej jest zrosła, bardziej 
gliniasta i silna, tćm  większćj pracy potrzebuje. W szystko 
pow inno być na zimę podorane, ile możności głębićj od­
w rócone. Rola lżejsza i pulchna musi być zbronowana. 
Roli spo istej, gliniastej lub zachw aszczonćj, Iepićj nie 
bronow ać na zim ę, gdyż m róz, deszcze i ogrzewki słońca, 
Iepićj ją  rozłożą przez zimę. •

Ziemie gliniaste, spo iste , —  rad lą , u  mnie zaś tylko 
p o d o ru ją , w  poprzek odw racają i b ro n u ją , gdyż, jak się 
dalćj czytelnik przekona, po zasadzeniu w ięcćj, jak gdzie- 
kolwiok ziemia się w zrusza.

W szelkie upraw y pod ziemniaki, pow inny być na zimę 
opatrzone brózdam i przegonowem i dla odprow adzenia zby- 
tecznćj wody, ażeby na w iosnę ziemia prędzej osiąknąć, 
wysuszyć i w ygrzać się mogła.

G łów nym  w arunkiem  przy upraw ie  pod ziemniaki, 
jest orka ile możności głęboka. Chcąc z korzyścią ho­
dow ać ziem niaki, trzeba mieć popraw ne pługi np. szko­
ck ie, angielskie, lub ruchad ła; po zwyczajnych naszych 
pługach, tylko średnich zbiorów  spodziewać się można. 
1 o co czytamy o zbiorach ziem niaków  w  Niemczech, a co
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nam się zdaje być bajecznem, jest właśnie skutkiem głę­
bokiej uprawy.

Widziałem nadzwyczaj piękne ziemniaki na roli głę- 
boszem *) (rylnikiem), na kilkanaście cali głęboko w zru­
szonej; i lubo sam dotąd tego nie zaprowadziłem i do­
piero teraz zamierzam, mam jednak to przekonanie, żc 
koszta użycia rylmka, tak przez zbiory ziemniaków, jako 
i następne plony wynagrodzone zostaną.

V  Sadzenie i  obrabianie.
Czas sadzenia zaczyna się skoro mrozy m iną, i skoro 

z.cmia z wilgoci zimowej osiąknie i wygrzeje sic Ry 
chłe sadzić można od początku kw ietnia, późne zaś od 
końca kwietnia, aż do środka maja. Sadzone w  końcu 
maja, a czasem nawet już w  czerwcu często chybiają, 
i do przechowywania są niepewne, gdyż rzadko należy­
cie się wykształcą i dojrzeją.

Dwa są najbardziej u  nas używane sposoby sadzenia 
ziemniaków:

aj w  zagony,
bj w  rzędy czyli radlonki.

Pierwszy, to jest w  zagony, używany w  wielu miej­
scach przez naszych wieśniaków, nie jest d o b ry  wydo 
bywają oni bowiem z# głębokich brózd ziem ię' surową 
nieurodzajną, i tą obrzucają cały zagon; przez co do 
warsztwy powierzchniej upraw nej, czasem za wiele do- 
mięszuje się ziemi surowej. Jedyny w arunek, gdzie sa­
dzenie w  zagony może i powinno mieć miejsce, jest 
w  nizinach mokrych, z których trudno odprowadzić wodę- 
tam brózdy głębokie odciągają takową i zagon przez wy­
rzut się wywyższa, nad powierzchnią wody. Sadzenia 
w  rzędy są znowu dwa: sadzenie pod pług i sadzenie 
w  radliny. Pierwszy sposób to jest pod p ług , gdzie 
s>ę z opuszczeniem jednej w  co drugą, pługiem wyoraną 
brozdę, rzędem ziemniaki sadzi i skibą następną przy­
krywa; tylko w  miejscach z doskonałym spadkiem; na 
rob lekkiej, przenikliwej, używanym być może; — tam

') Untergnmd-Pflug.
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gdzie w ilgoć, często na w iosnę u  nas przez naw alne lub 
długo trw ające  deszcze nagrom adzająca się , odprowadzoną 
szybko być może. —  AV miejscach nisko położonych, 
z nieprzepuszczającą spodnią w ars tw ą , w  glinach lub 
ziemi iłow atćj, nigdy pod pług sadzić nie m ożna, często 
nu się zdarzyło , że ziemniaki pod p ług  zasadzone, nim 
zaczęły kiełkow ać w  ziem i, zgniły. Oprócz tego, sadze­
nie pod pług ma jeszcze te  niekorzyści, że ziemniaki n ie ­
regularnie leżą , że linie nie są proste i rów noleg łe , co 
potem przy obsypywaniu w iele za sobą niedogodności 
pociąga.

Sposób sadzenia, który uznaje za najlepszy, je s t n a ­
stępujący :

Na ziemi należycie u p raw n ćj, wysuszonej i w ygrza­
nej, w yorują się (Fig. 1.) radl ny 18  do 2 4  cali jedna 
°d  drugiej oddalone, niezbyt głębokie, ażeby ziemniaki 
W surow ą ziemię się nie dostały. Szerokość radlin  za- 
zależy od gatunku i stanu zam ierzw ienia z iem i; na su ­
chym lekkim piasczystym gruncie , gdzie ziemniaki nieda­
leko korzenie w ypuszczają, radliny mogą być bliżej siebie; 
im lepsza ziem ia, w iększa ku ltu ra  i m ierzw a, i im w ię­
ksze są* nasienne ziem niaki, tem  szersze radliny być m u­
szą, w  rozory między radlinam i układają się rzędem  ziem­
niaki na 12  do 15 cali jedna od drugićj odległe. O d­
ległość zależy tak jak szerokość radlonek, od dobroci ziemi 
1 jej kultury, lecz tu ta j i w ielkość nasienników  uw zglę­
dnioną być m usi; im są m niejsze, tem  b liżej, im są w ię­
ksze, tćm  odległej sadzone być powinny. W idziałem  w  b ar­
dzo w ielu  miejscach, przy sadzeniu, że robotnicy chodzili 
sobie w prost radliną w cale się nie schylając, i ręką z góry 
rzucali ziem niaki; sposób ten  je s t nie dobry, gdyż regu- 
larnćm sadzenie takie być nie m oże, w  jednem  miejscu 
kierz od krza stoi o 3  i 4  cale odlegle, a w  innem 
miejscu znów  na 2 0  i w ięcśj. U mnie robotniczki, k tóre 
Pierwszy raz do sadzenia przychodzą, dostają pręcik w  rękę 
na 12  cali lub stosownie dłuższy, i podług tćj miary 
uk ładają , przychylając s ię , w  brózdy, ziemniak jeden po 
drugim , w gniatając go cokolwiek w  ziemię. P o  p ier­
wszym zaraz dniu tak się w praw ią w  regularne sadzenie,
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że miary już nie po trzebu ją; lew ą ręką posuw ają sobig 
kosz z w ysadkam i, a p raw ą jak najregularniej sadzą. — 
Używa się zwykle kobiet jednych i tych sam ych, któr. 
ciągłćm nachylaniem nie tak się u trudza ją , jak mężczyźni 
K ontrolow anie, czy reguiarnie zasadzone, jest tutaj ła tw e 
gdyż przeszedłszy w  poprzek radliny, w idzi się , czy ro  
gularnie robotę wykonano. Następnie rozpędza się radłen 
grzebienie rad lin , i tw orzą się Bad rzędem  zasadzonym 
now e radliny (Fig. 2.)

Gdy rozory (brózdy) zwykle idą za spadkiem pola. 
uprow adzi się w ięc niemi zbyteczną w odę, i nie ryzy­
kuje się ty le , co przy sadzeniu pod pług. Skoro się 
p rzekona, że ziemniaki już w ypuściły kilkocalowe kły, 
« że te  dorosły do połow y grzbietu radliny (Fig. 3.), b ro ­
nuje się lekkiemi bronam i całe pole, przez co się brózdy 
zasypią i pole się zrów na. (Fig. 4.) Chwasty tym spo­
sobem pierw szy raz zupełnie zniszczone, nie przeszkadzają 
już tyle na później, co przy innym sposobie sadzenia.

Pow iedziałem  w  rozdziale IV . przy upraw ie ro li, że 
u  mnie w ięcej, jak gdziekolwiek po zasadzeniu, rola się 
w zrusza; radlenie do sadzenia, przykrycie radlinam i kar­
tofli zasadzonych, i zrów nanie radlin bronow aniem , n ie­
zaw odnie w ynagradzają ziemi to , co się może niejednem u 
rolnikow i zdaw ało , że za mało było upraw y przed sa­
dzeniem. —  W  kilka dni po zrów naniu b roną , kiełki 
w  liście rozw inię te w ychodzą na w ierzch , i w tenczas po­
kazuje się pierw szy znak zdrow ia i siły rośliny, im zie­
loność młodych w yrostków  je st ciem niejszą, czasem naw et 
w  granatow o-zieloną w padająca, tern m ocniejszą, im b led­
sza zieloność, tćm  słabsza jest roślina.

Gdy łodygi w yrosną na 2  do 3  cali, w yradlają się
1 3  5  7 9 ta  radlina i tak następnie, opuszczając zawsze
2  4  6  8  lO tą  i t. d. (Fig. 5.) D opiero po 8  dniach, 
gdy w idać, że ziemia osiadła i w ypustki znów  cokolwiek 
podrosły, opuszczone parzyste radliny się znów  wyradlają. 
(Fig. 6.) O bsypanie pierw sze niezbyt głęboko i tak po­
w inno nastąp ić, żeby m łoda nać była w  pew nym  rodzaju 
ro w k u , to  jest ziemia obsypująca ją  z dw óch w yorów  
(brózd) pozostawić musi na grzbiecie radliny, pew ną w klę-
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słość (rowek), w  którćjby się w oda deszczowa dla pod­
sycenia młodćj rośliny zatrzym ać, a następnie w  ziemię 
'Wsiąknąć mogła.

D rug ie , a w  potrzebie i trzecie obradlanie ziemnia- 
ow, także w  ten  sam sposób wykonyw ać się powinno, 

żeby nie jedna przy drugićj, tylko zawsze nieparzyste, 
a potem  parzyste obsypywać radliny tak , jak przy pier- 
wszem obradlaniu. (Fig. 7. i 8.) Obradlanie w  sposób 
Powyższy, uw ażam  za nader w ażne przy hodow aniu ziem ­
niaków. M ało gdzie są dobre r a d ła , po największćj czę­
ści używ ają jeszcze u  nas radeł drew nianych z zwyczajną 
*ie zbudow aną za szeroką rad licą , odkładnie drew niane, 
naw et czasem nieruchom e, z deski prostej zrobione, nie- 
W yokrąglone; radło tak ie , zamiast poruszoną ziemię w y­
nieść i obsypać roślinę w  górze, wciska się jak  klin m ię­
dzy radliny, i takow e w raz z znajdującemi się w  nich 
tnłodemi roślinami rozpycha, czasem naw et porusza z m iej­
sca, a naw róciwszy w  sąsiednią brózdę z drugićj strony, 
wykonywa znów  ten sam gw ałt na roślinie.

Przy najlepićj zbudowanych rad łach , zawsze się ob- 
radlaniem  zadaje gw ałt roślinie i takow ą się porusza. 
F w ażać w ięc m ożna, że przez każde zwyczajne obradla­
nie z dw óch stron now ocześnie, roślina je st jak gdyby 
na w pó ł przesadzona, bo w zruszona z pierwszego swego 
nuejsca, a zatem na pew ien czas w strzym aną w  swćj 
^ e g c ta c y i, co niezawodnie w  w ielu  miejscach przyczynia 
s'?  do choroby.

Przez używ any u  m nie sposób, roślina tylko z jednćj 
strony się nadw eręży, z drugićj strony zostaje n ienaru­
szoną, i dopiero gdy się ziemia ulegnie i roślina wygoi,
* drugićj strony ją  naruszam  obradlaniem.

Za każdćm radłcm  pow inna chodzić kobieta z motyką 
dla popraw ienia lub odkrycia przysypanych w ypustek,
1 w ypielcnia większych chw astów , które się w  liniach 
między krzami po jaw iają , a których tam radło zniszczyć 
n ie może. O bradlanie, koniecznie przed kwiciem ukoń- 
Czone być powinno.

W idziałem  kilkanaście rozmaitych radeł do obsypywa­
n a  ziem niaków , najlensze z . wszvstkich jest radło angiel-
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sk ic , jakie Evans w  W arszaw ie sprzedaje. Łączy ono 
wszystkie w łasności, do kultury ziemniaków potrzebne, 
można nim zapuszczać dow olnie głęboko, nie rozpierając 
ziemi na boki. Radlica tego radła zupełnie praw ie p ła­
ska, tak  jak głębosz, poziomo podrzyna ziemię i nie roz­
pycha jćj w cale, odkładnie u  spodu zupełnie w ązko przy 
sobie idą , i wznoszą ziem ię, stosow ną sw ą w ygiętością 
w  g ó rę , obsypując jak najdokładniej i najregularnićj ło ­
dygi ziemniaka do dowolnej wysokości. Do radeł Evansa 
można zakładać mniejsze i w iększe radlice, odkładnie 
z lanego żelaza są ruchom e na zawiasach i dowolnie roz­
szerzane lub zwężane stosownie do potrzeby być mogą. 
Jedyna niedogodność tych radeł je s t, że potrzeba do nieb, 
chcąc głębićj zapuszczać, pary k o n i ' lub bardzo silnego 
jednego. Używając pary, zaprzęga się jeden po drugim. *)

O pisałem  tu taj sposoby sadzenia i obrab ian ia, u nas 
najwięcćj używ ane, i podałem ulepszenia ich , jakie u w a­
lam  za stosow ne, i jakie przy ku ltu rze ziem niaków na 
w ielkich obszarach ła tw o dadzą się zaprowadzić.

Używają oprócz tego jeszcze, sadzenia pod znacznik, 
w tak  nazw ane Q u arree , gdzie każdy kierz stoi w  od­
dzielnym kopczyku i na krzyż się obrad la , sposób ten 
w ym aga o w iele większej akuratności, a ie  go niedo- 
św iadczałem , nie pozwalam sobie żadnego o nim sądu, 
zostawiając to  tym , k tórzy go znają z w łasnego dośw iad­
czenia.

Je st jeszcze kilka innych sposobów sadzenia, które 
jednak na w iększą skalę nie były zaprow adzone, dla tego 
tu  o nich nie wspominam.

VI. Wybór gatunku ziemniaków. .
Żadna roślina nie ma tyle rozmaitych gatunków , co 

ziem niak, katalogi Jam es, Bootha w  H am burgu i innych 
handlarzy, w yliczają ich przeszło trzysta , każ'' ma swoje 
szczególne w łasności, jedne są rych łe , inne późne, jedne

*) R ad io  E van sa  m oże być używ ane do bruzdow ania z a s ie ­
w ó w  oźm innych, obradlania rzep iów  i t. p . ,  i w tenczas tylko j e ­
dnego potrzebuje konia. B ędziem y się  starać, ażeby w  handlach  
n arzędzi rolniczych w  P o z n a n iu , radeł tych nabyć m ożna.
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w ięcej m ączyste, ale za to  nie w yrastają w ielk ie, inne 
w yrastają ogrom ne, lecz nie są mączyste. W ybór ga­
tu n k u , który się ma hodow ać, zależy od tego , do czego 
ich się chce użyć w  gospodarstwie.

a) Ziem niak sprow adzony do nas z M archii, m iano­
w icie z nizin nadodrzańskich, blado-różow y z gładką łu ­
p iną , w ew nątrz  biały, podługow aty, mający w  czubku 
w iele ócz , jest dotąd za najlepszy uznany do fabrykacyi 
w ódki, krochm alu i syropu, zaw iera on bowiem  najw ię- 
cćj mączki. G atunek ten kw itn ie b ia ło , rychło dojrzewa, 
długo zdrow o się trzym a w  schow aniach, nie wypuszcza 
tak ła tw o  k ie łków , i nie tak ła tw o , jak  inne gatunki, 
chorobie ulega. Można go w ięc praw ie przez cały rok 
do gorzalni używać. I na pokarm dla ludzi jest dobry, 
chociaż nie jest tak smaczny, w zbudza pragnienie i po­
trzebuje w ięcćj okrasy.

bj M iędzy rychłem i używ anem i na pokarm dla ludzi, 
zajm ują pew nie najpierw sze miejsce ziemniaki m arm ur- 
kow e (skorospiejki), sine z białem i plam am i, rychło zasa­
dzone, już w  czerw cu spożywać można. W  bliskości 
m iast, gdzie rychłe ziemniaki dobrze zpieniężone być mogą, 
hodow anie tego gatunku je st nader korzystnćm. O bsa­
dzając w ielkie obszary, do gorzalni, fabryki mączki i sy­
ro p u , tylko w  miesiącu sierpniu lub początku w rześnia 
świeżo z ziemi wydobyty, gatunek ten do użycia jest do­
bry; traci on bow iem , później wykopany, w iele z swych 
dobrych przymiotów. D ojrzew a w cześnie, skoro się więc 
zostawi w  ziemi do późnego kopania razem z innymi ga­
tunkam i, zdarza się często, kiedy jesień jest ciepła, że 
zaczyna na now o kiełkow ać i now e m łode główki się 
zawięzują.

ej Z iem niaków rohańskich (Rohan), są dwa gatunki, 
jeden dla byd ła , drugi dla ludzi. O badw a w yrastają w iel­
kie, podługow ate, z głębokiemi dołkami kiełkowemi. R o­
han dla bydła je s t w odnity, Rohan dla ludzi, rów nie ry­
chły, jak  ziemniak m arm urkowy, ma dosyć mączki w  so- 
hie i z ziemi pożywany jest dosyć smaczny.

W  przechow yw aniu obadw a gatunki nie są tak trw ałe  
1 chorobie ła tw o  podległe.

Tom I. 10
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K to sadzi na paszą dla bydła ziem niaki, ten  może 
z korzyścią pew ną część sadzić rohańskich, to  jest tvle, 
ile na p ierw sze miesiące zimowćj paszy potrzeba.

Jako nader sm aczne, znane są następujące gatunki:
Czarne, u  których nawet łodygi są ciemno-granatowe. 

N erkow e, ananasowe i w iele innych w  ogrodach pow ię­
kszaj części hodowanych.

VII. Sprzęt.

S przęt ziem niaków  dopiero w tenczas następow ać po­
w in ien , skoro się rólnik przekona, że dojrzały. Poznaki 
dojrzałości są: zasychanie naci i łęcin ; lecz czasem , jeżeli 
łęciny bujnie w yrosły, zieloność trw a aż do szronów, cho­
ciaż ziemniaki się dojrzały. Rychłe ziemniaki na poży­
w ienie ludzi, dopiero w tenczas używ ane być powinny, 
skoro okw itać zaczynają, zbyt rych łe , tak nazw ane młode, 
których cienka łup ina za najmniejszćm przyciśnięciem od­
chodzi, szkodzić mogą zdrow iu ludzkiem u. W  gospodar­
stw ach , gdzie się ziemniaki na w ielką skalę sadzą, i gdzie 
gorzalnie praw ie cały rok są w  obiegu, zaczynają sprzęt 
ju ż  w  środku, a czasem naw et już w  początku sierpnia, 
w ydobyw a się jednak tylko tyle najrychlejszych, ile do 
pędzenia gorzalni po trzeba, gdyż zbyt rychły sprzęt jest 
niebezpieczny dla przechowywania. Najlepszy czas jest 
od środka w rześnia do końca października.

Chociaż już naw et w cześniej łęciny zasychać zaczną, 
lepićj je s t zostawić ziemniaki gorzałczane w  ziemi do 
czasu w łaściw ego.

Jeżeli nie masz wczesnych szronów  i łęciny zacho­
w u ją  sw ą zieloność, dobrze je st takowe na tydzień przed 
sprzętem  pościnać i zebrać.

Ziemniaki dojrzałe potćm  poznać m ożna, chociaż na­
w e t łęciny są jeszcze zielone, że w ydobyte głów ki z zie­
mi są tw a rd e , jęd rn e  i łupina więcćj już do nich przy­
schła, nie tak ła tw o  zepchnąć się daje. Chcąc się o tćm 
przekonać, trzeba szukać nietylko od spodu, ale i od góry 
k rza , gdyż głów ki od spodu najpierw  się tw o rzą , naj­
młodsze zaś są ku wierzchowi.
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S przęt, to jest w ydobyw anie z ziemi ziemniaków, 
odbywa się kopaniem m otyką, w yoryw aniem  lub w yra- 
dlaniem.

Przy w ydobyw aniu m otyką, trzeba ziemię po bokach 
krzaku odkopać, biorąc od spodu, skoro się bocznie głó­
wki odkryją, chw yta się za łęciny, krzak cały wydobywa, 
i ziemniaki od korzeni się odryw a; pozostałe zaś jeszcze 
w  ziem i, motyką się odkopuje i w yzbieruje.

Chcąc pługiem  w ydobyw ać, zapuszcza go się głęboko 
pod rad linę, i cały rząd na bok się p rzew raca, robotnicy 
postępując za p ługiem , leżące na w ierzchu w yoranćj ziemi 
zb iera ją , a potćm motykami przykrytych w  ziemi wyszukują.

Używając rad ła , zapuszcza się takow e głęboko pod 
środek radliny i rozoruje się na dw ie strony. Robotnicy 
tak jak za pługiem  w yzbierują na w ierzchu leżące, a mo­
tyką ukryte z ziemi w ydobyw ają. *)

Zawsze potrzeba jeszcze pole po sprzęcie w zdłuż 
i szerz bronow ać, i za broną w ydobyte na w ierzch w y- 
zbierać.

O rząc rólę po ziemniakach na z im ę, jeszcze w iele 
się ich w yorze na w ierzch. Tak przy kopaniu motykami, 
jako też i przy w yoryw aniu  lub w yrad lan iu , szczególny 
trzeba mieć wzgląd na to , aby nie kaleczyć ziemniaków, 
gdyż skaleczone najbardziej zepsuciu ulegają. W ykopany 
plon zbiera się w  kosze, które odnoszą się albo na 
kopce (groble), jeżeli się takow e w  polu zakładają, albo 
też w  hele (pudła) na wozach.

Dobrze je st zaraz przy sprzęcie sortow ać ziemniaki 
w  oddzielne kosze, i odłączać zdrow e zupełnie, a pokale­
czone, chropow ate i nadpsu te , ażeby każde w  swoje szły 
miejsce. Zdarza się czasem , że ziemniaki nasienne je ­
szcze są na pozór zupełnie zdrow e, trzeba mieć baczność, 
ażeby się z nowem i nie zbierały, gdyż niebaw em  gniją. 
Doznać je  ła tw o  m ożna: są ciemniejszego ko loru , jak nowe, 
łupinę zaś mają popękaną, grubą i są zwykle już zbutw iałe

*) Do wydobyw ania  kartofli z ziemi,  rozmaite zbudowano 
pługi i r a d ia ,  żaden jednak  nie odpowiedział warunkom wszystkim, 
jakie  stawiano.
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w ew nątrz; jeżeli sprzęt trafi na czas mokry, wtenczas 
trudnićj jest takowe poznać, gdyż ziemia tłusta , równie 
na nich, jak na nowych się oblepia.

VIII. Przechowywanie.
Pominąwszy przechowywanie w dołach u wieśniaków, 

dotąd przy małych ilościach używane, opiszę tylko prze­
chowywanie w  sklepach i kopcach (groblach). Ziemniaki 
przed zachowaniem powinny koniecznie być wysuszone 
co albo na dw orze, jeżeli nie masz wielkich deszczów’ 
albo w  miejscach przykrytych, przewiewnych nastąpić 
może. W ydobyte z ziemi, pozbyć się muszą zbytnićj 
wilgoci, co przez wyparowanie następuje; widzimy to, 
że się pocą, chociaż cienko są rozpostarte. Chcąc ziem­
niaki przesuszać pod gołem niebem, trzeba je usypać na 
kupy najwięcej 2  do 3  stóp wysokie, i przykryć słomą 
lub łęcinami, ażeby promienie słońca na nic nie działały, 
gdyż od bystrych promieni słonecznych zielenieją i na­
bierają pewnej goryczy niemiłej.

Oprócz wysuszenia, trzeba się starać, jak już w  roz­
dziale o sprzęcie powiedziałem, ażeby odłączyć od zdro­
wych pokaleczone, nabolałe, i małe zupełnie, które to 
ostatnie najpóźniej się zawiązały, są niedojrzałe i najpierw 
zepsuciu podlegają.

Odłączanie małych i ziemi, najlepiej się uskuteczni 
przepuszczeniem przez żuber z ukosa ustawiony.

Żuber (Fig. 9.), składa się z ramy 6  stóp długiój 
2  stopy szerokićj, na którą się przybijają podłużnie łaty 
o % cala od siebie odlegle; i ściany bocznie 6  cali wy­
sokie. Łaty muszą mieć ukosem zebrane kanty od strony
spodniej tak, ażeby szczeliny między nimi od spodu były
szersze, aby przez nie małe kartofle, ziemia i korzenie
łatwo przepadały i szczeliny nie zatykały.

Sklepy powinny być suche, ciepłe i mieć tyle otwo­
rów , ażeby przewiew powietrza dostatecznie mógł bvć 
dawany.

Na spód sklepu, czy jest wyłożony jastrychem lub 
nie, dobrze jest ułożyć podłogę z tarcic, na przycioskach 
kilka cali grubych, ażeby od spodu mógł być przewiew.
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Jeżeli ściany sklepu nie są dostatecznie od mrozu 
opatrzone lub w ilgo tne, potrzeba nad nimi ustaw ić ścianę 
z długićj słomy na kilka cali grubo.

Ziemniaki nie pow inny w  sklepach w y żć j, jak  3  do 
4  stóp być sypane. Aż do m rozów, trzeb a , ażeby wszy­
stk ie  okna były o tw arte , i ciągły był p rzew iew  powic- 
trz a , gdyż n aw et najlepićj w ysuszone, skoro tylko leżą 
na k u p ie , zaczynają się pocić i psuć.

N aw et w  czasie zimy dobrze je st w  dnie pogodne, 
w  czasie po łudnia , kiedy mróz zw olnieje, przew ietrzać 
sklepy. Sypiąc do sklepu ziem niaki, trzeba zostaw ić za­
wsze tyle jeszcze m iejsca, ażeby na przypadek zbytniego 
zagrzania, można je  wygodnie przerobić , nadpsute i nie­
pew ne przebrać.

Do opatrzenia okien i innych o tw orów  piwnicy, bie­
rze się m ierzw ę końską, igliwie lub słomę.

Przechow yw anie w  sklepach, tylko w tenczas przed kop­
cami ma p ierw szeństw o, jeżeli sklepy kom pletnie są su­
che i ciepłe; zrobiłem to dośw iadczenie, które się może 
niejednem u dziwnćm  zdawać będzie , że przechow yw anie 
w  kopcach, czyli groblach dokładnie założonych, jest le- 
pszćm , a przynajmnićj rów nie dobrćm , jak w  najdokła­
dniejszych sklepach.

Kopcy okrągłych tylko w  małych gospodarstwach, gdzie 
ledwo kilkadziesiąt w ierte li mają sprzętu, używać m ożna; 
potrzebują one zbyt w iele słomy, dla tego w  znaczniej­
szych gospodarstwach, nigdy zakładać ich nie trzeba , tylko 
groble (wały, kopce długie).

Urządzenie grobli moich je st następujące:
W  w ielu  miejscach do założenia grobli lub kopcy, 

wykopują pod nie doły na stopę głębokie; sposobu tego 
nie uważam  za dobry, gdyż często się zdarza , żc w oda 
z deszczów i roztopionych śniegów , w ypełni row y ota­
czające groble; ła tw o  w ięc w ilgoć do spodnićj w arstw y  
ziemniaków się dostan ie , a głów ny w arunek dobrego 
przechow ania, je s t suchość.

Najlepiej w ięc , chociaż na zupełnie suchćm  miejscu, 
mc w yrzucać wcale ziem i, tylko o tyle ją  zebrać, aby 
to w y  i inne rośliny z nićj oddalić. Na groblę do po-

10*
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mieszczenia 250  szefli, zakłada się na u równanej ziemi, 
8 stóp szeroki i 24  stopy długi czworobok z wałka sło­
mianego 4 do 6 cali średnicy mającego. (Fig. 10. a.) 
Zbyt długich robić nie trzeba, tylko tak w ielkie, ażeby 
je w  jednym dniu wygodnie zebrać i zwieść można, np. 
na 200  do 300  szefli. W ałek przebija się kołkami dre- 
wnianemi w  narożnikach czworoboku i ziemią się ze­
wnątrz nadrzuca, aby nasypane ziemniaki wałka nie roz­
sunęły. W  czworobok podanej długości, utykają się 5 
tyczek pięciołokciowych suchych (zwykle starych od chmielu) 
w  punktach b. b. b., tyczki obwinięte na cal lub dwa 
grubo słomą tak wysoko, jak się sypią ziemuiaki, to jest
3  do 4  stóp.

Końce słomy na stopę długie, rozpościerają się na 
ziemi około tyczki, poczćm przesuszone ziemniaki sypią 
się w  czworobok tak, ażeby w  grzbiecie w ału na 3 do
4 stóp grubo leżały. Na tyczki osadzają się czopy 1 1/2 
stopy długie, 6 cali średnicy mające z słomy uwiązane 
(Fig. 11. d.), które później, skoro groble już są zakryte, 
na tyczce w  górę posunięte, zastępują miejsce używa­
nych dotąd drewnianych w ietrzników (kominów). Kominy 
drewniane, pomijając koszta sprawienia, nie są dobre, 
ponieważ usadzenie jest trudne, a potem przy otwieraniu 
i zatykaniu icb częstćm, obruszają się, mróz wchodzi 
szczelinami i zamraża ziemniaki, gdy przeciwnie czopy 
słomiane, dające się na tyczce w  górę i dół posuwać, 
przy spuszczeniu ich na dół, otwór dokładnie wypełnia­
jąc, zatykają. Para z środka osiada w  słomie i nie 
ścieka w  środek grobli tak, jak to przy gładkich ścia­
nach kominów drewnianych zwykle bywa.

Przy obsypaniu i urównaniu ziemniaków w  groblach, 
kładzie się na ukośnej ścianie usypanych kartofli tarcica 
z przybitemi łatam i, po których, jak po stopniach wygo­
dnie wchodzi robotnik, dosypuje i równa gdzie potrzeba, 
bez kaleczenia nogami i rozsypywania.

Skoro dostateczna ilość jest zasypana i urównana, 
daje się 6 cali gruby pokład słomy, opierając ją  na wałku 
a. Fig. 11., pokład ten dochodzić musi do czopu d. Fig. 11. 
i na nim musi się z wszystkich stron opierać.
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Na pokład słomy narzuca się w arstw a ziemi z row u, 
którym się groblą naokoło obwodzi. W arstw a ziemi z po­
czątku najwięcej na 3  do 4  cali g ruba, ubija się gładko 
szpadlam i, i tak pozostaje aź do mrozów. Dopiero, gdy 
mrozy silniejsze nastają , obrzuca się 1 2  do 15  cali grubo 
i dobrze szpadlami rów na i obija.

D la zabezpieczenia, ażeby wilgoć deszczowa obok 
czopów się nic dostała do grobli, dają się jeszcze zasłony
* słomy, w  kształcie okrągłego daszku (parasola) (Fig. 12 . a.) 
to je s t: przyw ięzują się mocno pow rząsłem  w ierzchnie 
końce słomy naokoło tyczki z kopca sterczącej, i dolne 
końce na dół wiszące w  około się układają.

Na pokład ziemi kładzie się pokład słańska, najlcpićj 
igliwia lub m ierzwy. Pokład igliwia (kto je  ma w  lesie), 
jest najlepszy, ig liw ie utrzym uje najlepićj jednostajną tem ­
p era tu rę , i myszy, które często w  ziemniakach szkodę 
rob ią, dla kolących igieł i żywicznego zapachu, uciekają.

Przykrycie m ierzw ą jest kosztow ne, gdyż m ierzw a 
w ystaw iona w  cienkićj w arstw ie na w pływ  zimowego 
pow ietrza , traci w iele użyźniających swych części. K to 
nie ma ig liw ia, niechaj użyje łęcin  od ziemniaków. Chcąc 
brać słańsko z liści, trzeba grubszy z niego daw ać pokład.

Zbyt ciepłe przykrycie g rob li, w  czćm niektórzy prze­
sadzają, jest także szkodliwe, mianowicie zbyt gruby po­
kład m ierzwy końskiej, za nadto zagrzew a ziemniaki,
* często zepsucia staje się przyczyną; pierwszym znakiem 
*byt ciepłego przechow yw ania, tak w  sklepach, jako
* w  groblach, je s t zbytnie pocenie się ziem niaków. Je ­
żeli zbyteczne te  poty nie zniszczą ziem niaków , nastąpi 
zbyt rychłe wypuszczanie k ie łków , które przy dobrćm 
opatrzen iu , przed w iosną nie pow inno następow ać. *) 
Tem peratura dobrego sklepu, nie pow inna przechodzić 5  
stopni c iep ła , podług R eaum ura , tem peratura ziem niaków 
w  groblach przechow yw anych, sama z siebie się u p o ­
rządkuje, do nas tylko należy tak je  opatrzyć, ażeby mróz

*) Dr. Iilubek, w piśmie a wojem: Oekonomische Neuigkeiten, 
Poleca ciepłomierz do rewidowania temperatury zachowanych 
w groblach ziemniaków.
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pod żadnym w arunkiem  do ziem niaków się nie dostał, 
ażeby ciepło za w ielkie się nie rozw ija ło , a skoro się roz­
w in ie , aby je  można uprow adzić dow olnie, nakoniec, aby 
wilgoć ziemią do ziem niaków dójść nie mogła. W szy­
stkie te  w arunki dopełniają się opisanym powyżej u rzą ­
dzeniem grobli. Z iem ia, słoma i w ierzchni pokład słań- 
ska (mianowicie igliwia), jako najgorsze przewodniki c ie­
pła chronią od m rozu , i nie spraw iają zbyt w ielkiego 
rozgrzania, jak np. mierzwa. W ałki słom iane, obw iąza­
nie słom ą tyczek, czopy słom iane i w arstw a pokrywająca 
odprow adzają w ilgoć, w yziewy, i utrzym ują potrzebny 
p rzew iew  świeżego pow ietrza.

Chociaż najdokładnićj założone i opatrzone groble, 
skoro tylko pora pozw ala, w  dnie pogodne, powinny być 
rew idow ane, i tu taj praktyczność czopów słomianych naj­
lepiej się pokazuje, podniósłszy go w  górę , w idzieć m o­
żna, co się dzieje w ew nątrz  g rob li, gdy przy drew nia­
nych kom inach, trzeba dopiero dobywać się przez w szy­
stkie trzy w arstw y, i znów  je  potćm  zakryw ać, co przy 
zm arzłćj ziemi z trudnością uskutecznić można.

Za głów ny w arunek  przy zakładaniu grobli uw ażam , 
ażeby szły od południa na północ, aby tylko wązki szczyt 
na działanie prom ieni słońca był wystawiony.

Są i w  naszym klimacie w  zim ie, a mianowicie ku 
w iośn ie , d n ie , gdzie w  czasie południa bystre prom ienie 
słońca, padając pod prostym kątem  na ukośne ściany po­
dłużnie grobli, znacznie, a czasem naw et w skroś ją  roz­
grzew ają. Zmiana tak nagła tem peratury  nie m oże, jak 
szkodliwy w pływ  na przechow yw ane ziem niaki, w yw ierać.

Skoro mrozy w olnieją ku w iośnie, trzeba zdjąć w ierz­
chnie pokrycie m ierzw y lub słańska i czopy posuw ać do 
góry dla przew ietrzenia. Gdy już nie masz obaw y mrozu,
odkryć trzeba zupełn ie , zwieźć ziemniaki do budynku 
pod dach i cienko rozpostrzyć. Często przerab iać , aby 
i tam  zbytnie się nie pociły i zbyt w cześnie kiełkow a­
niem się nie osłabiały.



-  115 -

IX. Ziemniaki nasienne.

Co przy w yborze roli w spom niałem , że na ziemi 
lekkiej sucho położonój, najzdrowsze i najmączystsze się 
rodzą ziem niaki, pow tórzyć tu  muszę. S tarać się trzeba 
koniecznie tak urządzić ro tacyą, ażeby corocznie pew na 
część pola najlżejszego, była obsadzona, z któregoby po­
tem  brać można ziemniaki nasienne na pole mocniejsze.

T ak , jak  u  wszystkich roślin , tak tćż i u  ziemnia­
ków zebrane z lekkićj roli nasien ie, na mocniejszćj roli 
obfity plon wydaje. W e wszystkich nasionach mączka 
służy na pożywienie i pierw sze utrzym anie k iełka, a na­
stępnie łodygi rośliny: im w ięcćj w ięc stosunkowo ma 
ziemniak mączki, tern lepszym je st na nasiennika. Już  
Wyżej pow iedziałem , żc ziemniaki z lekkićj roli zebrane, 
W ydawały z szefla dw ie kw arty  okowity w ięcej, jak 
z szefla zebranych z roli g liniastćj, w ilgotnćj; co jest naj­
lepszym dowodem mączystości pierwszych. Nasienne ziem­
niaki pow inny być zdrow e zupełn ie , gdyż nadpsute i chro- 
śc iate , zdrowego plonu w ydać nie m ogą, a jeżeli to  przy 
nadzwyczaj pomyślnym roku czasem się u d a , zawsze za­
ród choroby, chociaż ukryty, przeniosą w  sobie do lat 
następnych. Pow iedziałem  w  rozdziale o m ierzw ieniu, 
żo ziemniaki z świeżego naw ozu , nic tak są zdrow e i mą- 
czyste, jak  z drugoletniego, i to  pow tórzyć tu ta j muszę, 
ło  nasienne brać je st najlepićj z tak ich , któro na drugo- 
letnim  naw ozie urosły.

Czy korzystniej brać m ałe, średnie lub w ielkie do 
sadzenia? — rozm aite są zdania ró ln ików , doświadczenia 
porównaw czo na rozmaitych gatunkach ziemi zrobione, 
pokazały, żo rów na ilość, co do wagi na rów nej prze­
strzeni zasadzona, w ydała przy w ielkich nasiennikach 
większy plon, jak  po małych i średnich.

Nie wchodząc jednak w  ścisły rozbiór tego pytania, 
°zy tćż inne okoliczności w pływ  na rezu ltat tego dośw iad­
czenia w yw ierające, nie zostały przeoczone, tw ierdzę sta- 
uow czo, że ziem niaki, czy m ałe, średnie , czyli w ielkie, 
Wszystkie są dobre do sadzenia, byle były mączyste, 
zdrowo i dobrze przechow ane przez zim ę; najstosow niej-
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sze są jednak średnie, gdyż zbyt w ielk ich, lepiej użyć na 
pożywienie ludzi, zwierząt, lub na gorzelnie i t. d., małe 
zaś zwykle nie są zupełnie wykształcone, i małą ilość 
mączki zawierają, chyba, że z zupełnie słabego gruntu 
były zebrane.

To, co o przechowywaniu w  ogólności powiedziałem, 
przypomnieć tu muszę; głównym warunkiem utrzymania 
dobrych nasiennych ziemniaków, jest oględne ich przecho­
wywanie zimowe, żeby im ani mróz, w ilgoć, ani zbytnie 
ciepło nie szkodziło. Najdelikatniejszą częścią ziemniaka 
są maleńkie zarodki k ie łków, tak nazwane oczy; samo 
przyrodzenie, chcąc je od uszkodzenia zachować, poumie­
szczało je w  klęsłościach, w  których tarcie zewnętrzne 
szkodzić im nie może. Mróz i wilgoć wpierw  im szko­
dzą, nim całej gałce; ciepło zbyteczne pobudza w  tych 
oczach wegetacyą, i odejmuje im siłę ną przyszłość tak 
potrzebną do wydania zdrowćj rośliny.

Według mego doświadczenia, ziemniaki przechowane 
w  kopcach dobrze opatrzonych, lepsze są do sadzenia, 
jak przechowane w  sklepach. Gdyż w  groblach od mrozu 
i w ilgoci opatrzonych ze stósownćm przyrządzeniem do 
przewiewu powietrza; sama natura uporządkuje sobie tem­
peraturę potrzebną, gdy przeciwnie w  sklepach murowanych, 
trudno jest tak umiarkować, ażeby ani zbyt ciepło, ani 
zbyt zimno nie było, i żeby potrzebny przewiew powie­
trza w  stosownym czasie mógł być dany.

Jeżeli ziemniaki, na inny użytek przeznaczone, w y­
magają na wiosnę jak największej pieczy, ażeby dokładnie 
wyschły po wydobyciu ich z grobli lub sklepów, to z zie­
mniakami do sadzenia przeznaczonymi, tern troskliw ićj 
obchodzić się trzeba; ciągłem przerabianiem i wysuszaniem, 
wstrzymuje się jedynie kiełkowanie.

Wysuszanie odbywać się jednak musi w  miejscach 
przewiewnych, gdzie promionio słońca nie dochodzą, gdyż 
te, podług robionych doświadczeń, nadzwyczaj są szko­
d liw e, niszczą bowiem siłę roślinną.

Żadna roślina tak łatwo nie tworzy przez udzielanie 
sobie pyłku, nowych gatunków, jak ziemniaki: najlepszym 
tego dowodem, są owe trzysta rozmaitych, znanych do-
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t<jd gatunków , różniących się między sobą, kształtem  ze­
w nętrznym  i kolorem  gałki, kolorem kw icia, nacią, od­
miennym kolorem w ew nętrznej su b stan c ji, nareszcie sma­
kiem, a w iększą lub mniejszą stosunkow ą ilością mączki itd.

M ając raz zaprowadzony dobry gatunek , i chcąc uni­
knąć, aby takow y się nie w yradzał, a zatćm , aby nie 
tracił dobrych swych przym iotów , trzeba zaw sze zaraz 
przy kopaniu w ybierać jeden i ten  sam gatunek , średnićj 
w ielkości, zd row e, niepokaleczone ziem niaki, i te  w  gro­
blach oddzielnie, z jak najw iększą przezornością, podług 
opisanych sposobów , przechow yw ać.

H odując kilka gatunków , np. czerw one z m archii na 
norzelnie, m arm urkow e i rohańskie, dobrze je s t, mieć na 
to uw agę , ażeby pole jednym  zasadzone gatunkiem , nie- 
leżało w  bezpośrednićj styczności z polem obsadzonćm 
innym gatunkiem , gdyż tiiezaw odnie odmienne gatunki 
ziem niaków , na krańcach stykających się z sobą pól za­
sadzone, przez udzielenie sobie w zajem ne pyłku w  cza­
sie kw icia, najbardzićj się w yradzają, i jedno od drugich 
w  części, przyjm ują w łasności.

I tak czerw one gorzelniane, u trac ą , stojąc blisko ro- 
hańskich, w iele z swej m ączystości, a rohańskie zmaleją.

W ielu  ro ln ików , chcąc oszczędzić ziem niaków nasien­
nych, zrzyna czubki, lub przerzyna w ieksze na dw ie lub 
kilka części, i skraw kam i zasadza pole. Sposób ten  w  la­
tach suchych się udaje , trzeba jednak zaw sze, aby po­
w ierzchnia przerżnięta w przód zaschła, gdyż św ieże zrzynki 
Przy najmniejszćj w ilgoci gniją , i trzeba próżne miejsca 
dosadzać.

Używanego daw nićj sposobu, w ykraw ania okrągłemi 
nożami ócz i sadzenia ich, pew nie m ało kto dzisiaj się 
jeszcze trzym a, gdyż rezultaty  nie były pomyślne.

'lak  sadzenie w ykrajanych ócz, jako i zrzynków, u s tą ­
pić musi pierw szeństw a sadzeniu całych ziemniaków, i ra ­
dzę każdem u, ażeby całe n ieprzerznięte sadził, chyba 
w  ostatnićj potrzebie tam tych używał.

Kończąc rozdział o nasiennych ziem niakach, w spo­
mnieć jeszcze muszę o poleconym w  Niemczech sposobie 
hodowania ziemniaków z nasienia kartoflanego, to je s t:
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małych ziarnek, znajdujących się w  kulkach po okwitnię- 
c iu ; sposób ten, dawniej już znany, miał podług pism 
niemieckich, wynaleźć czyli udoskonalić Zander, ogrodnik.

Hr. Arm in w  Boitzenburgu, który ziarnka zebrane, 
po wytłoczeniu ich z kulek na jesień, przez zimę w  su­
chym miejscu przechowawczy, zasiewa w  marcu w  in- 
spekta, flance tam urosłe przesadza w  maju na rolę, 
i w  pierwszym zaraz roku dochowuje się dosyć wielkich 
ziemniaków.

Przeczytawszy opis Zandera, wspomniałem o nim 
Adamczewskiemu, staremu ekonomowi memu. Adamcze­
wski znał ten sposób od dawna, opisał mi go dokładnie, 
zapewniając, że ojciec jego, Franciszek Adamczewski, bę­
dący ogrodnikiem u Krąkowskiego, dzierżawcy ekonomii 
rządowej Chełmno pod Kołem , w  Królestwie Polskićm, 
przed więcćj, jak trzydziestu laty, już hodował w  ten 
sposół) z nasienia kartofle, zupełnie wyrosłe zaraz w  pier­
wszym roku, z tern nawet ulepszeniem, że nie potrze­
bował okien inspektowych, tylko matami słomianemi l i ­
stki na noc od przymrozków przykrywał. A  zatem spo­
sób Zandera, który tyle narobił hałasu w  Niemczech, 
był już przed kilkudziesięciu laty znany u nas, i może 
jest naszem odkryciem. Zander ma więc tylko może tę 
zasługę, że go ogłosił w  czasie stosownym

A rtyku ł powyższy o hodowaniu ziemniaków, miał tylko 
fó na oku, co praktycznego rolnika interesować może, 
pominięto tysiące sposobów, któremi literatura rolnicza 
w' ostatnich latach, tak obficie zbogaconą została. W iele 
z nich jest zapewne czytelnikom naszym już znanych, 
nowszych odkryć, zasługujących, aby je sprawdzić, nie.- 
omieszkamy w  Ziemianinie ogłaszać, i z wdzięcznością 
przyjmiemy w  tym przedmiocie wszelkie uwagi i spo­
strzeżenia praktycznych rolników.

IF. L.



Tin.

Rozprawa o osuszaniu pól
w połączeniu z uprawą spodniej warstwy ziemi, czytana

na posiedzeniu Towarzystwa Rolniczego w Bristol,

na język  polski przełożona, rycinami i uwagami objaśniona 
p r z e z

Alojzego Prospera Biernackiego.

W  S  T Ę p .

^ ^ s u s z a n ie  pól za pomocą podziemnych ro w ó w , po łą­
czone z poruszaniem  spodnićj w a rs tw y 'z ie m i, nie wydo- 
bywając jój na w ierzch , i n i e , mięszając jć j zw ie rzch n ią  
w ars tw ą , uw ażają w  "Wielkićj Brytanii za najważniejszy 
postęp , jaki ró ln ictw o w  najnowszych czasach w  tym 

raju zrobiło. O pinia ta ,  tak  jest tam  pow szechna, iż 
pailam ent angielski szukając środków , któreby ludności 
irlandzkiej dostateczną żywność w  przyszłości zapewnić 
mogły, i uczyniły niepodobnym pow ró t bezprzykładnćj 

ęsk i, jaka Irlandyą w  roku zeszłym dotknęła, uznał 
upowszechnienie osuszania gruntów , połączone z porusza- 
n 'om pługiem  spodnićj w arstw y ziem i, za jeden z naj­
ważniejszych środków  do tego celu prow adzących; i otwo- 

- ; Ila tc 8° krci¥  "a  kapitały w ystarczające do usku-
*’om I.
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tecznienia tego rodzaju popraw , wszystkim posiadaczom 
dóbr ziemskich. Miliony na te  popraw y u ży te , za tru ­
dniając w ięcćj, jak  pół miliona robotn ików , utrzym ały ich 
i ich rodziny przy życiu, a przytćm  znaczno pow iększe­
nie produkcyi żyw ności, trw ale  na przyszłość zapewniły.

System at osuszania g runtów  rowam i podzicmncmi, 
o którym  tu ta j m ow a, jest zupełnie różny od systematu, 
daw nićj w  W ielkićj Brytanii zaprowadzonego przez E l- 
k ing tona, który miał na celu osuszanie g run tów  z wody, 
z pod ziemi w ydobyw ającćj się na pow ierzchnią; system 
zaś nowy, ma na celu uprow adzać w odę z atmosfery 
spadającą; row am i podzieinnem i, zamiast brózdami i p rze­
cznicami.

P an  Smith D eanston jest w ynalazcą pługa do k ru ­
szenia spodniej w arstw y ziem i, i on się do wydoskonale­
nia i upow szechnienia system atu osuszania połączonego 
z użyciem swego pługa, szczególnie przyłożył. Rozpraw a 
następna , czytana przez au tora i rólnika praktycznego na 
jednćm  posiedzeniu zgromadzenia ogólnego Tow arzystw a 
Rolniczego angielskiego, obejm uje dokładny w ykład sy­
stem atu , tudzież w szelkie elem enta osądzenia, w  jakich 
przypadkach i miejscowościach popraw a tego rodzaju ko­
rzystną być może dla przedsiębiercy. W  przekonaniu, 
że te ra z , gdy w olność handlu i wydoskonalenie kom uni­
k a c ji ,  podwyższenie ziem io- i zw ierzęcopłodów  wszelkim 
krajom europejskim  zapew niają; rolnik polski może przed­
siębrać ulepszenia z korzyścią p ew n ą , które daw nićj za 
zgubne uw ażać musiał, pomimo, żo w iedzia ł, iż w  innych 
krajach w  poczet korzystnych przedsięw zięć liczone były,

Tłom acz rozpraw y m niem a, że oddaje usługę rólni- 
kom po lsk im , obeznając ich z postępem  rolnictw a w  tym 
tak ważnym przedmiocie. *)

*) Do rozprawy pana Smith nie byty dołączone ryciny, tyle 
potrzebne do gruntownego zrozumienia je j ,  niedostatkowi temu za­
pobiegając, użyłem rycin z dzieła; The Boolc u f  Farm  by Stevens, 

dla objaśnienia przedmiotu rzeczonej rozprawy.
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Rozprawa o osuszaniu pól i  łąk podziemnemi rowami, 
w połączeniu z  uprawą spodniej warstwy ziemi.

(T a  brosz i iira w y szła  pod tytułem : R em arks on thorough Draining  
an d  deep Ploughing by Jam es Smith. 1844.)

Nie potrzebuję publiczności tak św iatłćj powtarzać, 
ile ważnem  jest dla rolnika osuszanie g run tów , że to 
je s t podstaw ą całego gospodarstw a. U łatw ia to  naprzód 
up raw ę ziemi i wszelkie prace gospodarstwa rólniczego, 
w yw iera dobry w pływ  na w zrost roślin.

Cała natu ra  unaocznia nam tę  p raw dę: spostrzegają* 
albowiem drzew o lub roślinę jak ą , bujnićj rosnące od in­
nych w  bliskości stojących, i ciemno-zielonym liściem 
okry te, pew no je st tego przyczyną głębsza w arstw a ziemi 
czynnej i jć j stan suchości.

Spostregając na pochyłości pagórka, traw nik  ciem no­
zielony, pew ni być możemy, żc w arstw a ziemi czynnćj 
je s t gruba i należycie osuszona. S łow em , nie masz ża­
dnego gatunku ziemi w  trzech kró lestw ach, któraby nie 
zyskała na osuszeniu , jeżeli z naturalnego położenia nie 
je s t w  tym stanie. Niwy n aw e t, mające spodnią w ar­
stw ę piaskow ą lub żw irow ą, w iele zyskują na żyzności 
w  skutku podziemnego osuszenia; lecz, że tego rodzaju 
g runta są rzadkie w  naszym kra ju , gdyż po największćj 
ezęści pow ierzchnie w arstw y, spoczywają u  nas na spo­
dnich w ilgotnych, przeto osuszenie g run tów  należy do 
najpierwszych potrzeb naszego rolnictw a. Nie zbywałc 
U uas na usiłowaniach w  tym w idoku; lecz, że ni« 
opierały się na dobrych zasadach, rzadko kiedy odbierały 
skutek. P ierw szy  w  tym kraju  zaprowadzony sposób 
osuszania g run tów  za pomocą podziemnych wodociągów, 
na tern się zasadzał, że kopano głębokie row y podziemne,
dla chw ytania w  nic w ydobywającćj się na pow ierzchnią,
Wody ze źródlisk.

Sposób ten  był do pew nego stopnia skuteczny na
polach i łąkach , częścią m okrych, częścią suchych; lecz 
nie można było na tej drodze osuszyć zupełnie całych
pól, jakąkolw iekbądż w ąrstw ę spodnią m ających, i tego 
ce(u dojść nie m ożna, jak za pomocą system atu , który
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tu  wykładam . Je st moim zamiarem wskazać zasady, na 
których system at ten opiera się ; przedstaw ić korzyści dla 
rolnika w ynikające z tego rodzaju zakładu w  hodow aniu 
różnych roślin ; a nareszcie opiszę środki, których użyć 
trzeba dla zapew nienia dobrego skutku podziemnych w o­
dociągów , tak pod względem  ich konstrukcyi, jako też 
pod względem  zapew nienia trw ałego w  nich odpływ u 
wody.

(Tutaj objaśnił pan Sm ith swój sposób zupełnego osu­
szania rysunkam i unaoczniającem i w ierzchnią i spodnią 
w arstw ę ziem i; k ierunek w odociągów  ich przecięcia itd.) *)

M ów ca te n , w skazując dw ie linie w ystaw iające kie­
runek ro w ó w , nadm ienił, iż jednćj z nich dał w iększą 
pochyłość od drugićj, dla pokazania, że korzystniój je s t 
row y te  głębiej kopać, jak  się to zwykle dzieje. P o ­
spolicie albowiem  kopią na dw ie stopy głęboko, a podług 
jego m niem ania: należy je  zgłębić jeszcze o 6  cali; a to 
z pow odu , iż w ażną jest rzeczą, aby w odzie jak najprę­
dzej odpływ  ułatw ić. W ielu  m niem a, że w  takiej g łę ­
bokości w oda nie odpływ a; lecz mylą się w  tern. G łę­
bokie row y mają i tę  korzyść, że m ają brzegi suche, 
które nadzwyczajnemi tylko ulew am i w odą przesiąknąćby 
mogły!. x Należy także w pływ y atmosferyczne mieć na u w a­
dze. Nie chcę ja  tutaj wchodzić w  rozbiór chemicznych 
zadań , ale to  wszystkim jest w iadom o , że działanie po­
w ietrza popraw ia ziemię wszelkiego rodzaju , a tem u p rze­
szkadza stan jej w ilgotny. Chcąc zupełnie pole osuszyć, 
wykopać należy w iele row ów  równoległych w  kierunku 
od wyższego do niższego skraju pola. K ierunek ten  w o ­
dociągów  je st korzystniejszy, jak gdyby były na krzyż p ro­
w adzone; w  tym albowiem  przypadku zapew niło się chw y­
tanie w ody w  row k i, lecz nie jej prędki odpływ.

Co do odstępów  między wodociągiem a wodociągiem , 
tych szerokość stosować się powinna do natu ry  z iem i 
W zgląd ten  jest mniejszćj w ag i, gdzie je s t poruszona

) 1'igury 13. i 14. zastępują rycinę wspomnioną w  rozprawie, 
wskazują nietylko spadek, a raczej przesiąkania wody do w odo­
ciągów . ale także unaoczniają wierzchnią warstwę ziemi i spodnią, 
kierunek wodociągów i ich przecięcia.
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spodnia w arstwa ziemi pługiem na ten cel zrobionym, 
en prując ją , sztuczne niejako w nićj robi ka-

na y- iłach zsiadłych wilgoć długo się na powierzchni 
za rz jm u jc , kiedy przeciwnie krucha ziemia prędko ją 
przepuszcza, powinna być dla tego wielka różnica w  od­
stępach, gdzie spodnia warstw a nie bywa pługiem poru­
szona. Kopią zwykle wodociągi w  odstępach 15 do 2 0  
stop, a w pewnych miejscowościach zbliżają nawet do 
i -  stóp jedne do drugich. Podług mego mniemania, tak 
mocne zbliżanie row ów , jest czczćm trwonieniem pienię- 
*y» i nauczony własnćm doświadczeniem, zrobionćm na 

rozmaitych gatunkach ziemi, i w  różnych stronach kraju, 
uważam za dostateczną odległość jednego wodociągu od 

rugi ego na 16 do 2 0  stóp. Przedsięwzięcie moje osu­
szania gruntów rozpoczynam zwykle od wynalezienia stó- 
sownćj niziny, do przyjęcia wody wypływajęcój z wodo- 
ciągiów, tutaj dodać muszę, że w  pewnych miejscowo­
ściach jest czasem trudno wynaleźć nizinę dogodną do 
odebrania całego odpływu.

Z tćm wszystkićm rozumiem, iż inżynierya podaje 
właściwe środki do zwalczenia takich trudności miejsco­
wych we wszystkich niemal położeniach; dowiedzioną to 
jest albowiem rzeczą, że kanałami dobrze zrobionymi, 
PTzŷ  małym nawet spadku, wielka massa wody odpływa.
W jednym przypadku, gdzie trudniłem się odprowadza­
łe m  wody, przekonałem się, iż wpływało 3 0 0  beczek 
wody na minutę kanałem 3 0  stop szerokim, a 6 stóp 
głębokim; mającym tylko spadku 4  cale na milę angiel­
ską 4 2 7  prętów reńskich; —  a rzadko, kiedy jedna i ta 
sama pochyłość tak znacznćj ilości wody dostarcza. Ro­
zumiem dla tego, iż byle znaleść spadek jak najmniejszy, 
o zapewni w tćm miejscu odpływ wody z rowków pod­

ziemnych rowem otwartym.
Co się tyczy wielkiego wodociągu, czyli otwartego 

wu do chwytania wody z podziemnych rowków daje 
2  zwykle 4  stopy głębokości; lubo V, 2 Wystarczyłoby 
kanał3" '6 fP ^U Z JC! 8° wodociągu do drugiego, daję
s t o n v T  ? Pr0Wa? Cnia W0dy 4  St0n? głębokości; 3 

py tem u, który odbiera wodę z podziemnych równo-

11*
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ległych ro w k ó w , głębokich na 2*/2 stopy. W  w klęsło­
ściach pól w  wyniosłych nieco m iejscach, przez które nie 
można w ody przeprow adzić rowkam i równoległem i, trzeba 
dać w  tern miejscu wodociąg innego kształtu  (cads drain) 
6  cali głębszy od innych, i w odę w eń  z innych w odo­
ciągów  w padającą, prow adzę prosto do odkrytego row u, 
do którego wszystkie inne row ki prowadzą.

Co do samej konstrukcyi podziemnych w odociągów, 
jaka jest najdogodniejsza? różne są w  tej mierze zdania. 
Z mej strony, mając zręczność w  w ielu  miejscowościach 
oglądania zakładów  tego rodzaju istniejących przez długi 
lat p rzeciąg , przekonałem  się , że różne sposoby użyte 
dla zapew nienia odpływ u w odzie w  podziemnych row ach, 
rów nie się skuteczne okazały, o ile troskliw ie w ykonane 
były; po największej części, że prędka ru ina zakładów, 
skutkiem była zawsze ich złej budowy. Znalazłem n ie­
kiedy, że row y cienkiem drzew em  napełn iane, dla zape­
w nienia przeciągu wody, utrzym ały się bez uszkodzenia 
przez 9 , a niekiedy i 2 0  la t, odpow iadając zupełnie 
sw em u przeznaczeniu.

W  Szkocyi, używ ają często z w ierzchnićj w arstw y 
to rfu , którym  w  formie cegieł row ki podziemne przy­
kryw ają, i to  z dobrym skutkiem w  gliniastych gruntach. 
Lecz inaczej się rzecz m a, w  gruntach kruchych i pias- 
czystych, których brzegi nie mogą dać oporu tłoczeniu 
z góry, dla czego przykrycie torfow e spuszcza się coraz 
n iże j, a z czasem cały rów  ziemią napełnia.

W ypełniają także niekiedy wodociągi kamieniem po­
tłuczonym  tak drobno, jak do pokrycia chaussees, i p rze­
konałem się , że i ten sposób jest trw ały  i dogodny, skoro 
wykonanie było dobre. I pomimo przesądów  w  tćj m ie­
rze istniejących, jestem  za tym sposobem w ypełniania w o ­
dociągów podziemnych w szędzie, gdzie kam ienic są tanio 
a cegła droga. A  m ówi i ta  okoliczność za takićm  w y­
pełnieniem  row ków , że natenczas nie mogą w  nie w cho­
dzić szczury i myszy, w ielce im szkodliwe. Idzie tutaj 
tylko o troskliw e przykrycie w ierzchu ro w ó w : gdyż w il­
goć w  tym miejscu grom adząca s ię , spraw iłaby to ,  żeby 
się ziemia rozpuszczona w odą spu& czała w  spary mię-
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dzy kam ienic, i w krótccby wszelkie otw ory w  rowkach 
zatkała. W iadom e mi są przypadki zupełnej ruiny pod­
ziemnych w odociągów  w  parę lat po ich założeniu, dla 
tego , że niedbale były wykonane. P rzeciw nie, gdy pod­
ziemne wodociągi są tak doskonale przykryte, że woda 
z góry przesiąkająca, opuszcza się nie prostopadle w  ro ­
w k i, lecz z boku z obu s tron , piasek do row ków  dostać 
s*ę nie m oże; w  tym przypadku zaręczam za ich trw a ­
łość w ieczną niejako. W odociągi podziemne pod innemi 
kierunkam i zbudow ane i kamieniami w ypełn iane , razem 
■wzięte 1 3 0  mil angielskich długie (około 2 8  mil naszych), 
istnieją już po części od lat p ię tnastu , a niepodległy do­
tąd  najm niejszem u zepsuciu

Tutaj jeden ze słuchaczów  zapytał się mówcy, w  ja ­
kiego rodzaju ziemi osuszenie to  miało miejsce?

Na co odpow iedział p. Sm ith: są to  w  części żw i­
ro w a te , a w  części gliniaste grunta. Niektórzy, moje go­
spodarstw o odwiedzający, zapytywali mi s ię , czy nie za­
tykają się w  pew nych miejscach moje row k i, a ja ,  za­
spokajając ich ciekaw ość, kazałem o tw ierać , te  miejsca 
które im podejrzane być się zdawały, a nigdy nie natra­
filiśmy na zapchane rowki.

D ałem  u  siebie o tw ór wodociągom podziem nym , w odę 
ze stu  akrów  sprowadzającym do sadzawki urządzonćj, 
w  celu przeświadczenia się , czyli w oda ta ,  ziemię z sobą 
uprow adza: przecież po największych deszczach naw et, 
w oda ta  nie okazała się w  staw ku nigdy m ętną. D la 
tego z dobrćm  sumieniem polecam kamienie do w ypeł­
nienia row ków , a to tern usiln iej, iż kamienie zwykle są 
tańsze od cegieł. Używano potem  cegły umyślnie w  tym 
celu robionćj, dla zapew nienia odpływ u wody w  podzie­
mnych row kach , i znaleziono, że jest ła tw a w  użyciu i do­
godna; dano je j dla tego w  niedostatku kamieni p ier­
w szeństw o. Lecz są okolice, którym zbywa na dobrćj 
glinie, i gdzie tysiąc takich cegieł kosztuje do 6 4  złtp., 

są i takie m iejscow ości, gdzie ich nie można mieć za 
żadną cenę.

Lord H ej, wynalazł niedaw no sposób robienia cegieł 
* drobnych kamieni (coneretstones), spajanych cymcntem
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* wapna zrobionym, i podług mego obliczenia kosztów 
fabrykacyi, cegła tego rodzaju, kosztuje mnićj od cegły 
z gliny, nie łamie się, jeżeli nie trzeba jćj sprowadzać 
z daleka, i jest bardzo trwała. Wiadomo jest albowiem, 
ie  cyment z wapna jest trwalszy pod ziemią, niż, gdy 
jest na działanie powietrza wystawiony,- dowodzą bowiem 
tego budynki murowane zbudowane przed wieki.

Są jeszcze dwa inne sposoby robienia podziemnych 
wodociągów. Wynaleziono instrument do dania torfowi 
kształtu wydrążonych klinów (like a hollow wedge^, za 
pomocą których można zapewnić trwały odpływ wody 
w  rowkach; a w  innych miejscach używają do robienia 
cegieł, w  takićj samej formie, mieszaniny drobnych ka­
mieni z wapnem rozpuszczonetn (cymentem).

Sposób ten osuszania gruntów zwracał uwagę publi­
czności; wiele o nim mówiono i pisano; rozmaicie o nim 
sądzono. Wielu było tego zdania, że podziemne rowki 
nie mogą skutecznie działać w  ilastych ziemiach; a inni 
znowu mniemali, i i poruszanie spodnićj warstwy ziemi 
wiadomym sposobem, za pomocą pługów w  tym celu 
wynalezionych, nie może dobrze skutkować, tam gdzie 
jest system ten osuszenia zaprowadzony. Dla unaocznie­
nia korzystnćj zmiany, jakićj doznają iły po zaprowadze­
niu podziemnych rowów i podziemnćj uprawy, przywió- 
złetn tutaj kawałki tćj ziemi z różnych miejsc. Naprzód 
przedstawiam panom próbę gliny ilastćj z Pass Stirling, 
która w  skutku podziemnego osuszenia takićj uprawy, tak 
skruszała, że wydaje wyborne sprzęty szwedzkićj brukwi 
(rotabaga); powtóre, widzicie tutaj panowie glinę bardzo 
twardą w  naturalnym stanie z hrabstwa York, która na 
tćj samćj drodze ulepszoną została.

Tutaj jeden ze słuchaczów zapytał się mówcy i Wiele 
lat trzeba, żeby podziemna uprawa tak zbawienną na tę­
gich gruntach sprawiała zmianę?

Na g o  pan Smith: Najpowszechnićj zmiana ta nastę­
puje natychmiast, to jest już w  pierwszym roku. Po 
kilku latach zaś kruszeją najtwardsze iły  tak dalece, ie 
rzepy (turnipsy) na nich siać można korzystnie. Przed­
stawiam dalćj panom dwa kawałki ziemi, z Pass Stirling
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przyw iezione, która teraz w ydaje w yborne turnipsy, w  lata 
urodzajne i nieurodzajne; a ziemia tak jest z swćj na­
tury tw ard a , że przed 2 0  la tam i, to  je s t: przed zapro­
w adzeniem  podziemnej upraw y  i osuszenia, nie można jćj 
było dopraw ić bez rozbijania brył w ielkiem i młotami. 
Jeden z tych kaw ałków  w ystaw ia i ł ,  o którym  tutaj 
mowa w  stanie p ierw iastkow ym , a drugi w  stanie obe­
cnym , to  je s t: osuszeniem i up raw ą podziem ną zm ie­
nionym.

Mam zaszczyt przedstaw ić tu ta j jeszcze dw ie próby 
ziemi pochodzącćj z mojćj posady, dla unaocznienia zmiany, 
jakiej doznała.

Tutaj zapytano się mówcy, jakiej natury są g run ta  
do jego folw arku należące?

P an  Smith. Są one rozm aitej natury . Je st tam glina 
Z piaskiem m ięszana; są znow u miejsca gliniaste wody 
nieprzepuszczające. P rzed rozpoczęciem podziemnego osu­
szania i upraw y, w arstw a pól ornych, orana byw ała na 
trzy do czterech cali grubo, i ta  w arstw a rzeczywiście na 
nazw ę ziemi czynnćj zasługuje, bo z niej tylko rośliny ży­
w ioły  czerpią.

P o  15 latach zaprow adzenia nowego sposobu uprawy, 
zgłębiłem  w arstw ę tę  na 1 6  cali na całym folwarku.

Jeden  ze słuchaczów  zapytuje s ię , w  jakich odstępach 
zakładać trzeba rowy, aby podobny skutek osiągnąć?

P an  Sm ith: D w adzieścia stóp.
W skazaw szy szczegółowo rozm aite sposoby robienia 

row ów  podziem nych, nadm ieniwszy, że 18  do 2 0  stóp 
jest m iara przyzwoita odstępów  między wodociągiem 
a w odociągiem , przystępuję teraz do w yk ładu , w  jaki 
sposób spodnia w arstw a w  pewnych czasach poruszoną 
być powinna.

Rozpocząwszy zagospodarow anie mojego folwarku, opa­
trzyłem  go bezzwłocznie podziemnemi row am i, lecz nic- 
rnalazłszy ich działania tak skutecznćm , jak się spodzie­
w ałem , w padłem  na myśl potrzeby poruszenia spodnićj 
w arstw y ziem i, i to poprow adziło mnie do pom ysłu pługa 
tem u celowi odpowiadającego. Szło tu ta j o wynalezienie 
narzędzia takiego składu, któreby w ydołało tćj robocie
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przy małój stosunkowo potrzebie siły do jego ruchu. 
Z tej zasady wychodząc, kazałem zbudować bardzo mo­
cny pług takiego kształtu, któremuby ziemia, w  której 
m iał byc użyty, jak najmnićj stawiała oporuj a przytćm, 
ieby miał tyle siły, ile potrzeba do jej skruszenia.

Rozbiorę tutaj zasady, które służyły budowie tego 
pługa; bo spostrzegłem, że wiele osób, które zdają się 
być obeznane z budową tego narzędzia, przecież mylne 
mają w  tej mierze wyobrażenie. Główna zasada, z któ­
rej wyszedłem, jest, że zdarzają się często spodnie war­
stwy ziemi tego rodzaju, że lubo mogą być w  urodzajną 
zamień.one ziemię, przecież po takiem zmięszaniu z w ierz­
chnią warstwą, tyle ją przez to pogorszają, iż grunta na 
lat kilka płonnemi się stają. Dla tego zdawało mi się, 
io  oto idzie, żeby spodnią warstwę ziemi poruszyć i skru­
szyć, n ie  m i ę s z a j ą c  j ć j  z p o w i e r z c h n i ą .  W  sku­
tku tego skruszenia spodnićj warstwy ziemi, ułatw ia się 
najprzód przesiąkanie wody do zakrytych row ów ; a po- 
tćm woda i z powietrzem przesiąkająca warstwę tę, za­
mienia ją na urodzajną, niepogorszając bynajmniej ziemi 
nad nią leżącej. Doświadczenie stwierdziło całkićm moje 
domniemywania, a wykonanie usprawiedliw iło pomysł mój 
we wszystkich szczegółach. Pług ten używa się w  na­
stępujący sposób: idzie naprzód zwyczajny pług i ten 
przewraca i na bok usuwa odoraną skibę ziemi uprawnćj 
czyli czynnćj. Za nim idzie pług w  wyoranćj bróździc 
mego wynalazku, ten podrzyna i kruszy warstwę spo­
dnią, nie podnosząc, ani nie przewracając poderzniętćj 
skiby w  głębokości 16 do 18 cali. Dwa te pługi upra­
w iają w  ten sposób całe pole, biorąc skibę po skibie 
w  ten sposób, że zwykły pług odkrywając nową brózdę 
dla uprawy spodniej warstwy, przykrywa oderzniętą bró­
zdę już nowym pługiem wzruszoną, jak to figura 15. 
unaocznia. Różne były zdania co do epoki właściwćj 
używania podziemnego (subsoilplough) pługa: jedni mnie­
mali, że użyty byćby powinien, skoro grunt został osu­
szony,^ inni byli zdania że to dopiero po niejakim czasie 
nastąpić powinno. Mojem zdaniem, w  gruntach, gdzie 
rowy natychmiast mocno skutkują, podziemna uprawa na-
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tychmiast w  rok po założeniu krytych row ów  nastąpić 
Powinna. W  gruntach zaś tęg ich , gliniastych, trzeba 
przed użyciom dać ziemi spodnićj czas w yschnąć, skru­
szeć, inaczćj albow iem , gług mój w ięcćjby mógł zaszko­
dzić, niż pom ódz, ilasta albowiem ziem ia, gdy jest w  w il­
gotnym stanie poruszona, zlew a się ta k , iżby z nićj cę­
gi) robić m ożna, i na długo w  tym utrzym uje się sta­
nie. W’ gliniastych g run tach , dla tego w zględu, w  dru-
gun dopiero roku po dokonanem osuszeniu, podziemną 
upraw ę przedsiębrać wypada,

Rowki podziemne najlepiej kopać w  locie, ho robota 
ta najlepiej da się w  tćj porze roku w ykonać, brzegi 
row ków  niezaryw ają się w tenczas, w  żyłach naw et pias- 
ozystych. K iedy przeciw nie w  innej porze roku , trudno 
w  takich miejscach zapobiedz tej niedogodności przed 
przykryciem ic h , co jest jednym z w arunków  skuteczno­
ści i trw ałości krytych row ów . W ażną je st także rze­
czą , aby rowy zakryć przed zim ą: mrozy bowiem  psują 
ro w k i, rozsadzają brzegi j napełniają row ki ziemią od 
brzegów  odryw ającą sję,

Dla tego samego w zględu , to  je s t; dla mocy brze­
gów , łatw ićj robić row ki na pastw iskaoh lub na łąkach 
naturalnych, niż na polach órnych, i przedsiębiorąc w  ta ­
kich miejscach kopanie row ów  na początku la ta , nie gi­
nie tcgorpczny użytek w  paszy lub w  sianie: taka jest 
bowiem nagła popraw a w egetacyi traw  w  skutek osu­
w an ia , że późniejsze m iesiące w ynagrodzą to ,  co w  w cze­
śniejszych zaszkodziło łące w yrzucanie ziemi z row ów , 
i deptanie traw nika przez pracujących. Robienie row ów  
od upraw y podziem nćj, pow inien sprzęt jeden , a  czasem 
dw a, a zatćm  tyleż lat czasu przegradzać. W  tym prze­
ciągu czasu spodnia w arstw a ziemi wysycha, kruszeje,
1 staje się łatw iejszą do upraw y. K am ienie blisko po­
wierzchni znajdujące się w  ziem i, należy oddalić, przed 
Utyciem pługa m ego, atoli w  skutku osuszenia, spodnia 
W arstwa ziemi ściąga się tak dalece, ie  kam ienie te  tak 
*łabo są w  ziemi u tw ierdzone, tak słaby u p raw ie  sta­
j a j ą  w  tym stanie opó r, żc często kam ienie 2 0 0  łuu-
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tów ważące, wyważa plug tego rodzaju z cztcrokonnym 
zaprzęgiem.

Co do kierunku, w  jakim plug mój używany być 
powinien, to jestem przekonany, i i  najlepićj jest używać 
go pod kątem prostym do rowków podziemnych, to jest 
na krzyż, formują się albowiem tym sposobem kanaliki 
sprowadzające przesiąkającą wodę od środka zagonów do 
rowków (Fig. 13 ), lubo niektóre z tych sztucznych ka­
nalików zapełniają się wkrótce, przecież najlepiej jeszcze 
tym sposobem zapewnia się przesiąk wodzie przez spo­
dnią warstwę.

Na gruntach wskazanym sposobem osuszonych, można 
po użyciu pługa mego gospodarować podług jakiegokol- 
wiekbądź systematu. Radzę atoli zniesienie zagonów lub 
składów i brózd otwartych. Uprawę bowiem w  zagon) 
lub składy, za najszkodliwszą uważam. Przy dawnym 
sposobie osuszania pól, potrzebne niejako były zagony 
i brózdy: lecz w  połączeniu z nowym doskonałym spo­
soby m osuszania gruntów, stało się całkiem nietylko nie­
potrzebne, ale nadto jest szkodliwe; gdyż woda spada­
jąca z miejsca najwyższego zagonów lub składów, zbiega 
spiesznie i gwałtownie na niższe punkta powierzchni, to 
jest w  brózdy, a przebiegając boki tych wzniosłości, na­
biera massy, a przez to w  szybkim pędzie wyrywa wiele 
cząstek ziemi urodzajnćj i ppkruszonćj mierzwy, i te 
z sobą brózdami unosi, ze szkodą urodzajności pól. Ogo­
łocenie zagonów z części najużyteczniejszych roślinom, 
jest zgubne, szczególniej w  gruntach tęgich, gliniastych; 
gdyż w  tych woda nie mogąc wsiąkać, gwałtownie ucho­
dzą® po powierzchni, wiele z sobą porywa i unosi ży­
w iołów do wzrostu roślin potrzebnych. Tćj wielkiej nie­
dogodności zapobiega się jedynie zniesieniem zagonów, 
lub składów, i na tćj jedynie drodze zapewnia się w  zu­
pełności całćj powierzchni ziemi dobroczynne działanie 
wody na nią spadającej.

Wykryły to badania chemików starannych o postęp 
rolnictwa, ie deszczowa woda spadając na ziemię, wiele 
pierwiastków ammonjakowych uprowadza z sobą z atmos­
fery; a następstwem tego zjawiska jest, że ile razy am-
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monjakowe te pierwiastki natrafiają na powinowactwo 
■*' ziemi, na którą spuszczają się z deszczem, to jest: 
ilekroć ziemia potrzebuje tego pierwiastku, przyjmuje go 
w siebie do żywienia roślin, przepuszczając wodę ogoło­
coną z niego. Wiadomo jest także, że woda wsiąkając 
w  ziemię, uprowadza z sobą rozpuszczone cząstki mierz­
my, zbliżając je do korzonków roślin, gdzie są najpo­
trzebniejsze.

Wielka i szczególniejsza zachodzi zmiana w  spodnićj 
warstwie ziemi, jakibądź jest wreszcie jć j skład, skoro 
ją pług poruszył, zamienia się stopniowo z dzikiej czyli 
martwćj na urodzajną (mould), to jest na taką, w  którćj 
Hiogą rozwijać się rośliny. Przypatrzywszy się z bliska 
ziemi urodzajnćj, spostrzeżemy, że jć j skład jest szcze­
gólniejszy; zdaje się, że składowe jego cząstki (particles), 
są zbliżane jedne do drugich siłą attrakcyjną. Zdaje się, 
że ziemia taka ma pewną dziurkowatość (vacuity) do 
przyjmowania powietrza, i jć j właściwą siłę wciągania 
w  siebie wilgoci i zatrzymywania jć j na korzyść roślin.

Ziemia ta szkodliwy wywiera w p ływ  na życie ro­
ślinne, gdy jest przesycona wilgocią, dobroczynny zaś, 
gdy jest do pewnego tylko stopnia wilgocią przejęta; 
i jest to bardzo korzystnie dla roślin, bądź to na przy­
padek w ielkiej suszy, lub zbyt mokrćj pory roku. Zie­
mia tego rodzaju w  grubćj leży warstwie. W  pierwszym 
przypadku albowiem, zbyteczna woda prędko do krytych 
rowów spuszcza się; w  drugim, ziemia roślinna podług 
swćj własności, w ilgoć, o ile roślinom potrzebna, długo 
w  swym łonie przechowuje. Wierzchnia warstwa służy 
dla tego spodnićj za tarczę, tak od zbytnich upałów, jak 
od gwałtownych deszczów. Rośliny na polach osuszo­
nych i uprawnych pługiem, o którym tutaj mowa, od­
znaczają się bujnćm rozwinięciem, wtenczas nawet, gdy 
największe panują susze, i gdy w  otoczeniu wszystko 
usycha; a tak usprawiedliwiają wielką dogodność systc- 
matu, który tu  wykładam.

Są rolnicy, co mniemają, że można pola lub łąki 
zbytecznie osuszyć. Mając na uwadze, że spodnia war- 

Tom I. 12
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stwa w  ziemię roślinną zamieniona, przechowuje długo 
zapas wilgoci, nie mogę tego mniemania podzielać.

W  roku 1826 ., gdy nadzwyczajne panowały susze, 
szczególniejszy wydarzył się przypadek w mej okolicy, 
i ten rzuca światło na tę kwestyą. W  roku tym nad­
zwyczajne susze, Sprawiły nietylko nieurodzaj, ale nawet 
niedostatek wody w  studniach.

Część pewna mej posady osuszona i uprawna w spo­
sób tutaj opisany, wydała pomimo tćj nadzwyczajnej su­
szy, piękny sprzęt siana, podczas, kiedy moi sąsiedzi 
o połowę ninićj siana w  tym roku, w  porównaniu z in- 
nemi latami, sprzątnęli. W icrzchnia warstwa ziemi tego 
poletka, zgłębiona była poprzednią uprawą na 16 cali. 
Sprzęt siana był rzeczywiście nadzwyczajnie wydatny. 
Jeden z mych sąsiadów był wielkim przeciwnikiem zu­
pełnego osuszania, o jakiem tutaj mowa. Zdarzyło się, 
że jeden z robotników, często u mnie pracujący, u niego 
był przypadkowie zatrudniony; robotnika tego zapytał się 
mój sąsiad o stanie mego sprzętu siana, a gdy się do­
wiedział, jak się rzecz ma, rzeczywiście tak był zdzi­
wiony, przewidywał bowiem, że w  skutku mego osusze­
nia o sprzęcie siana u mnie, wcale mowy być nie może 
w  tak suchym roku, żc z niedowiarka zamienił się nagle 
w  gorliwego apostoła nowego systematu osuszania, na­
prowadzając w  całych swych dobrach, tak podziemne 
rowy, jak uprawę spodniej warstwy ziemi na urodzaj­
nych, równie, jak na ubogich gruntach. To sprawiło,
że teraz sadzi kartofle tam, gdzie ich dawniej sadzić nie 
mógł; i że rzepa na tęgich jego iłach obfite mu wydaje 
plony.

Jeden ze słuchaczów pytał się o nazwisko tego na­
wróconego posiedzicicla dóbr.

Pan Smith: „ Pa n  S t i r l i n g  K o a l e . "
Zapytano się jeszcze, czyli są grunta, któreby można 

poprawić wzruszaniem spodnićj warstwy ziemi, nieosu- 
szywszy ich poprzednio krytemi rowami? Pan Smith:
Wdzięczny jestem za to zapytanie. W7iclu mniema rze­
czywiście, że podziemna uprawa może być użyteczną bez 
podziemnych wodociągów, lecz mylą się bardzo, i mało
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jest przypadków , gdzieby upraw a taka bez osuszania zu­
pełnego nie zaszkodziła prędzej, niżby pomogła. Jeżeli 
albowiem pod poruszoną pługiem  w arstw ą znajduje się 
ziemia nieprzepuszczająca wody, wilgoć zmniejsza się 
w  w arstw ie pługiem poruszonej jedynie wyparow aniem , 
a zatćm w olno bardzo; a w ięc im grubsza jest ta w ar­
s tw a , tern dłużej zatrzym ywałaby w  sobie wilgoć szko­
dliw ą życiu roślinnem u, bo zbyteczną.

D la tego to upraw iają  teraz iłow ate grunta w  A n­
glii bronam i z krótkiem i zębam i, bo odwieczne dośw iad­
czenie uczy, że na takich gruntach nie można spodzie­
w ać się dobrych sprzętów  pszenicy, orząc g łęboko, bo 
tym sposobem gromadzi się daleko więcej w ilgoci, n il 
potrzeba w  ziemi. Dla tego nie radzę upraw y spo­
dniej w arstw y przed zupełnćm  osuszeniem na lekkich na­
w et gruntach w odę przepuszczających.

Tutaj zapytał się znow u jeden ze słuchaczy, czyli 
upraw ę spodniej w arstw y pow tarzać potrzeba?

P an  Sm ith: P ow tarzan ie podziemnej uprawy nic jest 
nieodzownie po trzebne, lecz jest bardzo korzystne w  swych 
skutkach.

W  mojem gospodarstw ie pow tarzam  tego rodzaju 
upraw ę za każdem rozpoczynaniem płodozm ianów , to  jes t; 
orząc odłogi traw no-koniczynne.

Inny słuchacz zapytał się tu ta j, czyli, orząc spodnią 
W arstw ę, zawsze w  tym samym orać trzeba k ierunku?

P an  Sm ith: T ak , zw ykle; przecież niekiedy orać każę 
W' k ierunku ukośnym.

Inny słuchacz: P róbow ałżeś W P a u  órki w  kierunku 
diagonalnym?

Pan S m ith : P róbow ałem ; i lepiej to  podobno jest
orać w  tym sposobie, o ile to  zgadza się zwłaszcza z po­
chyłością pola. M yślałem naprzód o  użyciu mego pługa; 
potem zdaw ało mi s ię , że lepićj byłoby użyć naprzód 
podziemnej upraw y, rozpoczynając rotaziyą, to je s t: orząc 
odłogi traw am i zasiane; a rozpoczynając drugi raz płodo- 
zmiany, zorać głęboko cały po le tek , aby tak zmieszać tym 
sposobem w  ca łój głębokości w arstw ę poprzednio pługiem  
Poruszoną. Sposób ten. upraw y udał. mi się w ybornie na
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gruntach iyzniejszych, zamożnych w  ziemię roślinną, to 
jest, powstałą z pozostałości roślinnych; na takich polach 
wyborne plony, lecz za to na gruntach chudych zmie­
szawszy, po upłynionój pierwszej rotacyi warstwę spodnią, 
z warstwą wierzchnią, pogorszyłem oczywiście wydatność 
ziemi, gdyż szczupłe miewałem sprzęty. Szczególniej zaś 
nie miewałem na takich polach tak pięknych traw i ko­
niczyn, jak przed nadmienionym zgłębieniem. Dla po­
pełnionego błędu używałem przy rozpoczęciu nowych pło- 
dozmianów mego pługa podziemnego, i odtąd używam go 
przy każdóm oraniu odłogów koniczynnych. Orząc od­
łogi, przy pierwszćm rozpoczęciu płodozmianów, zgłę­
biłem wierzchnią warstwę może na 3 cale na najchud­
szych nawet polach; przy drugióm rozpoczęciu zgłębiłem 
powierzchnią warstwę o tyleż; i postępując podobnie przy 
każdem rozpoczynaniu płodozmianów, zgłębiłem warstwę 
wierzchnią, to jest: ziemi czynnej bezpośrednio się do­
kładającej do wzrostu roślin, na 16 cali.

Nadmieniłem już poprzednio, ie  na wszystkich polach 
mego folwarku zgłębiona jest wierzchnia warstwa na 16 
cali; nastąpiło to w  skutku uprawy pługiem mego wy­
nalazku (Fig. 16), rozpoczynając drugie płodozmiany; to 
zgłębienie nie zawsze atoli pomyślnym uwieńczone było 
skutkiem, albo raczój nie na wszystkich moich polach. 
Gdybym był dawnićj miał to doświadczenie, jakiego te­
raz nabyłem w  tym szczególe rolniczego gospodarstwa, 
używałbym był mego podziemnego pługa przy każdóm 
rozpoczęciu płodozmianów, i byłbym zgłębiał obok tego 
wierzchnią warstwę coraz o trzy cale, aż do zgłębienia 
jój na 16 cali.

Tutaj zapjtano moncę, czy używał na nawóz gliny 
palonej pokruszonej ?

, ‘ ) p ,( 'g ten, podlag najnowszej konstrukcyi cały z żelaza, 
wazy 2 do 3 centnarów, i dostać go można w fabryce p. Jakóba 
Slight i spółki w  Edymburgu. Znajduje się również w konserwa- 
toryum sztuk i rzemiosł w Paryżu. Użycie jego w połączeniu 
z pługiem przewracającym równocześnie skiby wierzchnie,' obja­
śnia Fig. 15.



P a n  S m i th :  W id z i a łe m ,  że u ży w an o  tego m aferya łu ,  
a to  z dobrym  sk u tk ie m ,  lecz t ru d n o  jes t  zaopatrzyć 
się w eń .

S łuch acz :  K op iąc  kryte  ro w y  w  lecie ,  jakićj pan  
używ asz  w ag i  do n iw e lo w a n ia ,  czyli do kon tro low an ia  
spadku  w  ro w a c h ?

P a n  S m i th :  Sam o się przez się ro z u m ie ,  że spiry­
tusow ej.

S łuch acz :  W a ż n ą  je s t  rz eczą ,  żeby o trzym ać ro w y  
kryte  ta n io ,  a możesz to  b yć ,  skoro tego rodza ju  p race  
w  lecie w y k o n y w an e  b y w a ją ,  gdy najem nik  droższy?

P a n  S m i th :  U w aga ta j e s t . sp raw ied liw a  pod  w zg lę ­
dem p ieniężnego rez u l ta tu :  przecież rob o ta  tego rodzaju, 
tak dalece je s t  doskonalsza i t rw a l sz a ,  k iedy w  lecie je s t  
w y k o n y w an a ,  iż zasługuje  mojćm zdaniem na  p ie rw szeń ­
s tw o  przed z im o w ą ,  nada ją  je j  p ie rw sz eń s tw o ,  choćby 
tćż 5 0  od 1 0 0  w ięcćj  kosztowała .

T e n  sam słuchacz zrobił tu ta j  tę  u w a g ę ,  że w  lecie 
ziemia jes t  niekiedy zbyt tw arda .

P a n  S m i th :  T en  p rzypadek  zdarza się w  niek tórych  
m iejscow ośc iach ,  lecz rzadko ;  najpow szechnić j  za trzymuje 
ziemia w  susze n a w e t  tyle w ilgoc i ,  żc da się p ług iem  
orać. Nie przeczę w re sz c ie ,  iż są g ru n ta ,  w  k tórych 
lepiej je s t  kopać row y, gdy są nieco w ilg o tn e ,  n iż ,  gdy 
H  spieczone. Lecz i w  takich g run tach  lepjćj je s t  ko ­
pać ro w y  na w iosnę  lub w  je s ien i ,  niż  w  zimie.

S łuchacz :  R o z u m ia łb y m , żc są  tak ie  g ru n ta ,  na  k tó ­
rych u p ra w a  spodnićj w a rs tw y  może się okazać sk u te ­
czną bez osuszan ia ,  za pomocą krytych r o w ó w ,  n. p.
g ru n ta  torfiatc. Zrobiłem  a lbow iem  u  siebie nas tępne  
d ośw iadczen ie :  poruszy łem  p ług iem  spodnią  w a rs tw ę  moich
torfiatych p ó l ,  k tó ra  za trzym ując  w  sobie w ilg oć ,  sp ra ­
w ia ła ,  że w ierzchn ia  w a r s tw a  w  lecie była  zby t sucha,
* w  zimie zbyt w i lg o tn a ,  i przez to  pozbyłem  się tćj 
n iedogodności; o d tąd  p łacono  mi 4 0  złtp . z ak ru  (to jes t  
około 1 i/2 m orgi m.) dzierżawy, zamiast 1 0  z ł tp . ,  jak  
przed t ą  operacyą. T o  był rzeczywiście nadzwyczajny
Przypadek. ■
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Jeden ze słuchaczy zapytał s ię , czyli skały znajdują 
się w  w arstw ach poziomych lub prostopadłych?

P an  Sm ith: lłzadko na w arstw y w  skalistych n a tra­
fiałem gruntach; i znam dobrze mniemanie o potrzebie 
przekopania w arstw  zatrzymujących w  sobie w odę , znaj­
dującą się pod w ierzchnią w ars tw ą ; lecz, jak już nad­
m ieniłem , osuszenie za pomocą krytych row ów , jest ró ­
w nie korzystne w  gruntach piasczystych lub żwirowych, 
jak w  innych: i lubo w  gruntach żw irow ych row y głęb­
sze , jak W innych położeniach być powinny, a dla tego 
w oda przesiąkająca przez grubszą w ars tw ę , w ięcćj po­
trzebuje czasu , niż się do dna row u  dostanie; przecież 
znajdzie ona tam drogę niezawodnie i odpłynie. Jest 
atoli rzeczą p ew n ą , że g runta suche tego rodzaju , zbvt 
długo zatrzym ują w  sobie w ilgoć, a dla tego stoją ró­
żnym Względom i zatrudnieniom  gospodarskim na prze­
szkodzie. Sąsiad m ój, osuszając krytem i row am i pola 
sw oje, mające w arstw ę spodnią bardzo nieregularną i na 
których poziomie w  niektórych miejscach w iele było pa­
górków  z piaskową i żw irow ą podstaw ą, polecił swem u 
ekonom ow i, żeby przeryw ał kryte rowy, skoro dójdą 
w klęsłych miejsc.

W oli jego stało się zadosyć; lecz gdy po dwóch la­
tach, przebiegając swe osuszone pole konno, w  jednćm  
miejscu wpadł koń jego niespodz;anie pod kolana w  roz­
rzedzoną ziem ię, dochodził przyczyny tego zjawiska i do­
wiedział się od ekonoma, że to było właśnie miejsce, 
gdzie nie kazał krytych dawać rowów. Przytaczam tu­
taj ten przypadek, jako stwierdzający moje objawione 
tutaj zdanie, iż osuszanie za pomocą krytych rowów, jest 
korzystne wtenczas, gdy jest kompletne, żadnćj części po­
sady nie wyłączając, kiedy przeciwnie cząstkowe jest 
strwonieniem pieniędzy. Znam ja w iele przypadków, 
gdzie ograniczono się na osuszenie miejsc, które były 
pierwiastkowo w ilgotne, zostawując w  stanie naturalnym 
te , które za suche z swćj natury uważano. Jakież było 
następstwo tego sposobu postępowania? Oto miejsca 
pierwiastkowo w ilgotne, sztucznie osuszone, prędko w y­
sychały, miejsca zaś pierwiastkowo suche, zwolna osy-
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chały; z upraw.-} i siewem tam tych, trzeba się było wstrzy­
mywać dni kilka, aż ostatnie ze zbytniej osiąkły wilgoci; 
a któż nie w ie, że w  klimacie tak zmiennym, jak an­
gielski, jeden dzień jest czasem dla rolnika stanowczy? 
Dobre osuszenie pospiesza niekiedy epokę uprawy i sie­
wu o dwa tygodnie.

Nie masz wątpliwości, że osuszanie krytcmi rowami 
pól ze spodnią w arstw ą, wilgoć przepuszczającą, jest ko­
rzystne, bez uprawy nawet podziemnej. Osuszanie takie 
znalazłem zawsze skutecznćm na gruntach z warstwą 
spodnią piaskową lub żwirową. A niektórzy mniemają, 
ze w  takich mi ejscowościach uprawa podziemna obok kry­
tych row ów , jeat szkodliwa; lecz w  tern mylą się: prze­
ciwnie, znane mi są przypadki, gdzie podziemna uprawa 
w takićm położeniu, jak najskuteczniejszą okazała się.

Jeden słuchacz: W Pana sposób osuszania, który zu­
pełnym nazywasz, nazywają także osuszaniem brózdowćm 
(thorough draining).

Chciałbym wiedzieć, czyli, robiąc plan osuszania ja­
kiego pola, bierzesz W Pan pod rozwagę, czyli pewne 
miejscowości nie wymagają głębszych rowów od innych, 
przez wzgląd na źródliska wydobywające się na powierz­
chnią; i jak sobie W Pan postępujesz, natrafiwszy na źró­
dło głębićj od dna normalnego rowów krytych (2t/a stóp) 
leżące? jak to n. p. wskazuje nam tutaj pokazany rysu­
nek. Jakże wodę ztąd wydobywającą się odprowadzasz?

Pan Smith: Nazwa brózdowego osuszania ztąd po­
chodzi, że kryte rowy zakładam po największćj części 
pod brózdami; a rezultat zupełnćj skuteczności, powodujo 
mnie do nazywania go z u p e ł n e m .  Itowy kryte, różno 
także mają nazwanie. Lecz o to mniejsza; zasadą zaś 
mego systematu osuszenia jest; że rowy te blisko siebie 
znajdować się powinny, aby prędki niemi miała odpływ 
w°da powierzchnią ziemi przesiąkająca; że najlepiej jest 
prowadzić je równolegle jedne od drugich w kierunku 
°aturalnćj pochyłości pola. *) Co się tyczy źródeł pod-

*) F igu ra  14. objaśnia  myśl autora i w ystaw ia plan idealny 
Pola obw iedzionego żyw opłotem , w  podłuz którego idzie rów  otwarty



-  138 -

ziem nych, to w oda z nich wychodząca, o tyle tylko szkc- 
dzi, o ile moczy spodnią w arstw ę ziemi. W oda ta, 
skoro dotknie dna krytych ro w ó w , odchodzić niemi b ę ­
dzie; a jeżeli nie dochodzi tś j w ysokości, nie szkodzi by- 
najm nićj rólnikow i. Zdarzyło się czasem , że dałem  rów  
środkiem w ytryska źródła. Źródlana w oda uchodzi cza­
sem , jak gdyby żyłami (channels), a czasem zbiera się 
w  sadzaweczki (sheets), stosownie do różnego gatunku 
spodnich w arstw  ziem i; a przerżnięcie row em  krytym ta ­
kiej podziemnćj sadzaw ki, osusza ją  zupełnie. Źródło 
podobne, formujące na pow ierzchni sadzaw kę, jeżeli przy­
pada pomiędzy dw om a krytem i row am i, przerzynam  jo 
osobnym rowkiem . W  przypadku zaś, gdy woda źródlana 
przesiąka pod ziemią pomiędzy dwom a krytem i rowam i, 
natenczas źródlisko takie przerzynam  rowkiem  krytym po­
przecznym , złączonym z row am i równoległem i.

do ścieku w ody, od a  do b, lub od d  do e, i t. d. W  przypadku, 
jeżeli pow ierzchnia formuje p łaszczyznę bez żadnej zaklęsłości, 
mającą pochyłość od a  do d, lub od b do e, rowki podziem ne n a ­
leży dać rów noległe w kierunku pochyłości, ja k  to linie kropko- 
w ane rów noległe w skazują. W  przypadku zaś pewnych zak lęsło , 
śc i, potrzebne są  rowki ukośne, odpow iednie różnym pochyłościom , 
ja k  to system  linij na tej figurze objaśnia. R zeczona rycina poka-’ 
żu je , iż w  kierunku podziemnych row ków , te sam e należy  niemal 
mieć w zględy, ja k  w prow adzeniu otw artych brózd iprzecznie

U. T.
(D a lszy  ciqg j v  następnym  num erze .)



Podró* w starych Prusach.

I M  m e n ie ,  jnkio mi zostaw iły stare P rusy, całkićm było 
odm ienne, aniżeli miałem z podróży odbytych po różnych 
częściach Niemiec. Jakkolw iek miasta duże są uboższe 
i przemysł w szelki, a naw et i rolniczy na daleko niż­
szym s topn iu , —  jest jednak pew ien rodzaj obywatel- 
skości, który całe stosunki pożycia przejm uje , i niemal 
mu coś udziela uroku w łaściw ego Polsce, dawniejszym 
jćj częściom. Został jeszcze między obywatelam i zwyczaj 
częstego się odw iedzania, wolnych otw artych dyskussyi, 
w zajem ne w spieranie się sąsiedzkie: w spólność uciech 
i sm utków , oraz pełnienie cnót obyw atelskich, wyższe 
nad tak zw ane germ ańskie dobre koleżeństwo. Mówiorio 
m i, że ta  towarzyskość i o tw artość mieszkańców  starych 
P ru s , pochodzi po części z zabytku lub pamiątki dawnych 
insty tucyi, po części także z błogiego w p ływ u , jaki w y­
d a r ły  od kilkunastu lat tow arzystw a, tak zw ane rolnicze. 
Od ćw ierć w ieku rozpow szechniły się one po całym kraju, 
śc iąg n ę ły  w  swoje grono wszystkich obyw ateli, w ykształ- 
°iły ich całą spolszczoną generacyą, a powracającymi 
1 un iw ersy te tów  i z w ojska, ciągle ją  odżyw iają i odra-
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dzają. Zebrania tych tow arzystw  rolniczych spraw iły, ż<4 
obyw atele przywykli zajmować się ważniejszemi przed­
m iotam i, aniżeli się to dzieje na zjazdach dla zabawy, 
lub polow aniach, w reszcie , że pojęli obowiązek pośw ię­
cenia części kosztownego czasu na pożytek drugich , na 
pożytek w łasny i obcowanie z drugimi. Szorstkość po­
jedynczych prze tarta  na ław kach szkolnych i akademi- 
cznych, zaw iera się zupełnie w  dalszćm życiu i nadaje 
wszelkim stosunkom charakter koleżeńskiej uprzejmości, 
a ucząc kochać w spółziom ków , rozw ija przyw iązanie do 
kraju. Takie to stosunki tow arzyskie, acz błahem i się 
w ydają na pierwszy rzu t oka, jednając i łagodząc chara­
ktery, a coraz bardzićj otw ierając umysły, przez wym ianę 
różnorodnych idei sposobią do coraz wyższego rozwinięcia. 
Spraw ia to w  czasie nie jedno zjaw isko, którego pojąć 
nie m ożna, nie zw róciwszy uw agi na szczególne przyspo­
sobienia miejscowe. I  tak ruch um ysłowy, jaki się od 
kilku lat zjaw ił w  starych P rusach , staw ia w łaśnie tę  
część kraju  wyżej nad tyle innych prow incyi, bardzićj 
posuniętych ku zachodow i, i że tak rzeknę bardziej w su ­
niętych w  k u ro p ę ; ruch te n , świadczy z jednej strony 
o  lepiej zachowanych tradycyach i o dawniejszych instv- 
tucyach, wreszcie o żywszem spółeczeńskićm życiu oby- 
watelskiem . O bjaw ia się zarazem i jakaś solidarność 
między wszystkiemi mieszkańcami tej prow incyi, której- 
byśmy darem nie w  Marchii lub Saksonii szukali: m ie­
szczanin i szlachcic nie staw ają tu  w  przeciwnych sobie 
obozach, nie szerm ierzą o ubiegłe przyw ileje, nic gonią 
tak nam iętnie za codziennym zyskiem, i wyglądają czegoś 
w ięcej, jak tylko dogodzenia powszednim żądaniom zby­
tku  i miękkich wygód życia.

W róćm y w ięc do tych, że tak pow iem , drobnych za­
w iązków  obywatelskiego życia, które zowią tow arzystw am i 
rólniczom i: nie dziw , że obyw atele, którzyby się zjeż­
dżali co m iesiąc, a nie trudnili się naukow ym  rozbiorem  
swych codziennych zatrudnień , w krótceby ulegli nudzie; 
że c i, którzyby się wstydzili ścieśnionego obrębu  dzia­
łalności w łaściciela, lub dzierżawcy w s i, i nie zjeżdżali 
się do w zajem nego się naradzenia nad ustaleniem  i po-
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braw ą bytu w ieśn iaków , dalekoby prędzej popaść mogli 
'v  przyw ary sam olubstw a, i z panów  w łości prześliby 
>v sferę miejskieh fabrykantów  lub plantatorów . Czują 
atoli zasłużeni obyw atele, że cięży na nich obowiązek 
hioralny, którego żadne p raw o , żadna 'wymówka ulżyć nie 
może, obowiązek oświeceńszego, zamożnego i mającego, 
wśród mnogićj i ubogiój klassy proletaryuszów . Czują 
oni, że przem ysł nie je s t dla nich zabaw ką dow olną, —  
ecz obow iązkiem , że nie mogą go przyjąć lub odrzucić 
powolnie, lecz że są obow iązani odpowiadać sw em u po­
do łan iu , dokonyw ać, że tak rzeknę, swej skrom nśj missyi, 
;v całćj zupełności tego słow a: czu ją , że stan wsi po­
winien być przem yślnym , gdyż pow inien wszelkie ręce, 
jędące w  jego w łośc i, za trudn ić, w strzym ać od nędzy 
i żebraniny; co w ięcej, nie wolno m u, jak fabrykantowi, 
przy złój konjunkturze zamknąć w arszta tów : on pow inien 
W każdym czasie jak najwięcej rąk zatrudniać, i niemnićj 
nad w szelką, byle tylko reprodukcyjną, pracą się zasta­
nawiać, aby z nićj korzyści wynaleźć dla tylu ludzi 
ifnych w  jego pracę i zabiegi. Taki to piękny zakres 
ych to w arzy stw , krzewi wszelkie cnoty obywatelskie i na 
Irodzc ku lepszem u posuwa. Zastanówm y się na chwilę 
■ad techniczną częścią ich prac.

Tow arzystw o ró lricze w ydaje rozm aite czasopisma, 
! których najbardzićj zachwalano następne:

G eorg ia : eine Zeilschrift vom Landwirthschaftlichen
herein in Lithauen. Gumbinnen.

Landicirthschaftliche M itthcilungen von M arienwerder.
O statnie to  czasopismo, pod redakcyą zasłużonego 

pana S zw arca, miało stosunki z W ielkopolską, jako tćż 
z redakcyą Przewmdnika, dawnićj wr Lesznie w ychodzą­
cego. P rezes dawniejszy tego tow arzystw a przeniósł się 
obecnie na K ujaw y, wiadom em jest pow szechnie, że za­
prow adził upraw ę rzepiu na żuławach gdańskich i też 
same miał tam zasługi, jakie Natuzyusz w  okolicach M a­
gdeburga, a K oppe na łęgach odrzannych. P rócz nastę­
pnych pism wychodzą jeszcze:

Ver/iandlungen des Vereins zu r  He for der ung der L a n d -  
^irthscha ft zu  Kdnigsberg, von lire  w ig .
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A utor ten bardzo czynny, a którego płodność piśm ien­
nicza jedynie z panem Lengerke da się porów nać, wiel# 
pism rolniczych encyklopedycznie opracował.

W  Gdańsku w ychodzą:

G em em -N iitzige Dialler fur gewerblreibtnde und L an d-
wirthschaft.

W  Elblągu je st także tow arzystw o rólniczc, które 
ma Polaka za prezesa pana G erharda Geysmara. T ow a­
rzystw o to ,  szczerze się zajęło polepszeniem bytu naje­
m ników  w iejskich, usilną zw raca uw agę na upraw ę żu­
ła w , na groblow anie i osuszenie tych morzu w yryw a­
nych siedzib, w reszcie na popraw ne młockarnie. P rezes 
tego tow arzystw a, rolnik znakomity i uczony, nie zechce 
odm ów ić łaskawego w spółdziałania tow arzystw om  rolniczym 
polskim, któreby się do niego zgłosiły. Przytćm  łatw oby 
nam było w ejść w  stosunki z wszystkiem i tow arzystw am i 
rólniczem i pruskiem i, albowiem  obyw atele do nich nale­
żący, praw ie zawsze język nasz posiadają: a pew nie na da- 
wniejszem Po,morzu i w  okolicach Gdańska nie masz 
praktycznego ro ln ika , któryby się obejść mógł bez znajo­
mości języka, którego codziennie czuć się daje potrzeba, 
i który się budzić zaczyna z dawnego letargu.

W  okolicach Gdańska poznałem pana P oh la , gospo­
darza odznaczającego się pięknem i sztuczneini pastwiskami, 
przeto ośmielam się udzielić jego kolei w  Szaclau:

I. 1) ugór nawożony,
2) oźm ina,
3) jęczm ień,
4  — 6) koniczyna,
7) ugó r,
8) oźm ina,
9) jarzyna.

fi. 1) ugór nawożony,
2) oźm ina,
3) ziem niaki,
4) jęczm ień ,
5 — 7) koniczyna,
8  ugór,
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9) oźmina,
10) jarzyna.

pierw szą rotacyą zmienia czasem jak następuje, którą po ­
daje bez dalszego rozbioru i uw ag w  tej m ierze:

1) ugór nawożony,
■ 2) ożm ina,

3) jarzyna,
4) koniczyna,
5) dito
6) ziemniaki nie na naw ozie,
7) groch na bardzo lekko nawożonćj 

roli, czyli na tak  nazwanym  półnawozie,
8) oz'mina,
9) jarzyna.

Na pastw iska miesza rozm aite traw y, mianowicie 
phleum pratense, dactyl, glom er, francuzki rajgras, festuca ’ 
pratensis i lolium perenne.

Nie miałem sposobności zw iedzania gospodarstw  bli­
sko Gdańska. Opisane już były, przed kilkoma laty w  P rze­
w odn iku , zakłady irrygacyjne pułkow nika K leista w  Bol- 
szawie pod Nowem M iastem na Pom orzu.

Nie mogłem także zwiedzić zakładu tuczenia w ieprzy 
w  w ielkich stadach u  młynarza W ita , który mięso solone 
w ysyłał do Anglii. W  okolicy Elbląga zwiedziłem  in te ­
resujące gospodarstwo pana AIsen w  D rew shoff: szcze­
gólnie mnie uderzył na pierwszym w stęp ie do wioski, 
cale odmienny jćj charakter od wszystkich innych wiosek. 
W ydaje się albowiem raczej ogrodem , parkiem , lub jakim 
angielskim folw arkiem , aniżeli zw ykłą w ioską; przejście 
* pola do ogrodu, zupełnie jest nieznaczne, gdyż klomby 
drzew  rozrzucone po polu , nadają mu już poniekąd kształt 
ogrodu, w reszcie ogród żadnym parkanem  nie jest odłą­
czony. Tak upstrzony jest podobnież zagajeniami m ło­
dych drzew , i zewsząd spostrzedz można piękne wzory 
oie gwałconćj przyrody. Nie masz tam uszykowanych 
w  długim rzędzie wysmukłych topoli, ani garbatych w ierzb, 
'*oi też niskich w isien alejowych; natom iast leśne drzewa 
'•sciate, w ydają się , jakoby od niechcenia je pozostawiano, 
wśród w ytrzebionych gajów , w  których pozakładano fol- 

Tom I. J3



i 44 -

w arki. P rzeb ieg łem  cały kraj w zd łu ż  od B erlina aż do 
E lb lą g u , i n igdziem  ró w n ie  ładnój i gustow nój nie w i­
dzia ł w io sk i, a  do d am , że n a w e t i w  A nglii m ało  jest 
podobnych  fo lw arków  d z ie rżaw n y ch , czyli tak  zw anych 
f a r m s .  P ozna łem  w łaśc ic ie la , zacnego pana A iscn , k tóry  
m nie p rzy ją ł na juprzejm iej i n a jgościnn ie j, o p ro w ad za ł po 
ogrodzie  i g o sp o d a rs tw ie , w y łoży ł sw oje  te o ry e , pokazał 
narzędzia  ro ln icze , i zgoła k ró tk i p oby t mój na jin tereso - 
w n ie j zapełn ił.

R ęczę  rodakom  m oim , że tak  gościnne znajdą  u  niego 
przy jęcie . Z apytałem  go w zględem  tak  p ięknego  ogrodu, 
ośw iadczy ł m i, że b ra ł jedyn ie  w zory  z dz ieła  H irszfeldl 
o p ięknem  o g ro dow n ic tw ie . Z adziw iło  m nie b a rd zo , że 
tyle zd row ego  n ab ra ł sm aku z d z ie ła , w  k tóróm  tv le 
się jeszcze odzyw a ów czesnego  gu stu  niem ieckiego, 
a p rze to  n a w e t opisy angielskich p a rk ó w  z n iem ieckiego 
s tanow iska  skreśliło . M ó w ił m i tak że , że nadzó r jego 
og rodu  i w inn icy  oddany  jedyn ie k o b iec ie , i że ze w szech  
m ia r z jej p racy  i u s iło w ań  zadow olniony. M yślałem  przy- 
te m , że w  m ałych  m a ją tk ach , jakie  zw ykle posiadam y, 
w cale  nie byłoby  od rzeczy m ieć o g ro d n iczk i, zam iast 
d ro g ich , a często  sw arliw ych  og rod n ik ó w , w  w ieczne | 
dysharm onii pozostających z ekonom em , to  o lu d z i, to  
o uszczup len ie  n aw o zu : a pew n ieby  kob ie ta  ró w n ie  d o ­
brze dozierać um iała  w arzy w n eg o  ogrodu , jako  ogrodnik!: 
u do p raco w ito śc i n iem niej p rzyw ykła. Budynki fó lw ar 
czne rozrzucone są  w śró d  p la n ta c y i, i części przez m e 
zakryte. Z nalazłem  w  k ro w iarn i rassę szw ajcarską  do 
b rze  h o d o w an ą , na sta jn i u t r z y m y w a n ą .  W ą tp ię ,  aby 
ten  system at czy w  starych  P ru sa c h , czy też gdziekolw iek 
w  P o lsce , p rócz bliskości m ia s t, korzystnem  się okazał 
M oże je s t n a w e t sprzeczny i fizycznym nałogom  naszego 
b y d ła , a  przy tern nie da się u trzym ać przy w ie lk ich  od 
m ianach w  u rodza ju  tra w y  i zboża , na  jak ie  gospodar­
s tw a  n a sze , bądź to ,  że n ie  dość p rzyprow adzone do 
pory, bądź też dla zm ienności ostrego  k lim a tu , były, i do 
tąd  są w ystaw ione . P rzy tem  w szędzie  w  P o lsce je s t je 
szcze m assa n ieuży tków , p as tw isk , śc ie rn isk , u g o ró w  i o d ­
ło g ó w , k tó re  nie m ogą być u ż y te , jak w ypasane, a których
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korzyść zupełnie się traci zaprowadzeniem  całorocznej 
stajennćj paszy. Nie przecząc bynajmnićj, aby i my kie­
dyś nie byli do lego zm uszeni, obecnie zdaje mi się to 
niekorzystnćm.

Rozsiała się ta teorya z zbytecznego zapatrzenia się 
na chów  bydła w  Holandyi i w  N iem czech, a nie miano 
może dosyć na w zg lędzie , ile przy mniejszćj ludności 
usiłować nam w ypada, mieć gospodarstw a jak najtańsze 
1 jak najprostsze, i żo jest nieustająca w ieku  korektura 
na wszystkie błędy i jednostronności, w  które się zacie­
kają rolnicy, a tćm  je st konkureneya rólników  w spół- 
ubiegających się z nam i, nie na w ielkich ta rgach , gdzie 
ostatecznie spieniężamy nasze produkta. W strzym ani w ięc 
jesteśm y od zbyt kosztow nćj produkcyi przez tę  w ielką 
konkurencyą, a tak i W ielkopolska nie w padnie w  wady 
jednostronne, od którychby ją  w strzym ał napływ  produ­
k tó w , jakie przy o tw arciu  dróg żelaznych dostarczać bę­
dzie Gallicya. A pomiędzy niemi głów nie wspomnieć 
należy chów  rogacizny, którą w krótce tanićj nam może 
w ypadnie sprow adzać w yrosłą, niż w ychow yw ać u  siebie.

N ie w chodząc w ięc bynajmnićj w  system at gospodar­
stw a pana A lsena, udzielam  tak i, jaki ma obecnie i który 
bardzo zachw ala; oraz i św iadectw a sąsiadów poręczyły 
mi jego stałe i znam ienite urodzaje.

O to jest jego rotacya:
1) ziemniaki na nawozie,
2) jęczm ień z koniczyną białą i czerw oną, 
3  — 4) dito
5) u g ó r,
6  ozm ina,
7) w yka i groch po lekkim półnawozie,
8) oźm ina,
9) owies.

Ma on m nóstwo małych łączek po p o lu , te w  na­
stępny sposób w łącza w  rotacyą:

1 ow ie s,
2) kartofle lub w ykę,
3  jęczm ień z koniczyną i traw ą.
4 — 10 koniczyna i traw y  przez 7 lat.
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M iał on daw niej inną ro tac ją  i przy k tórej w y trw ał 
był 1 5  la t, lecz bardzo mu się niepowodziła, i dla tego 
ją  tu  w ym ieniono, aby wskazać różnicę od obczyzny.

1) ziem niaki,
2) jęczm ień i koniczynę,
3 — 4) koniczyna,
5) oźm ina ,
6) g roch ,
7) oźm ina,
8) owies.

T o mi przypom ina, co Szw arc opow iada o znacznych 
stra tach , jakie pew ien gospodarz poniósł w  A nglii, up ie­
rając się za rotacyą cztero le tn ią , w  której późnićj p rze­
łożył tylko jedno  zboże z jednego miejsca na drugie i ma­
ją tek  zaraz zrob ił: dosyćby było na przykładzie siania 
pszenicy po w arzyw ie , a późnićj jęczm ienia i koniczyny, 
a następnie popraw ienie rotacyi przez położenie jęczm ie­
nia po w arzyw ie , a po jęczm ieniu koniczyny, po tćj zaś 
pszenicy. Ł a tw o  się przekonać m ożna, jak najmniejszy 
błąd teoryczny w  zaprow adzeniu płodozm ianu szkodliwym 
być m oże, i na jak w ielki w ystaw ia szwank spokojność 
gospodarza. O  ile nam niezaprzeczonem  się zdaje , że
w  wszelkich okolicznościach są płodozmiany do zastoso­
w ania znacznie korzystniejsze nad trzechpolow e gospodar­
s tw o , o tyle znow u przedwczesny w ybór lub niedokładne 
w ykonanie takow ego obiegu system atu , na w ielkie w ysta­
w ia straty. A  w reszcie i tej zasady nie można dosyć
pow tarzać w  naszym kra ju , że płodozmian ten  tylko za­
prow adzić m oże, kto silnie się nim osobiście zająć chce. 
To osobiste w yłączne zajęcie w łaścic iela , nie zaś poru- 
czenie p len ipo ten tow i, je s t rów nie w ażnćm , jak silne 
przekonanie o lepszości system atu, ktokolw iek zaś myśli 
w ieś opuścić, pozostaw ić zarząd ekonom ow i, lub w cale 
ją  pó-źnićj w ydzierżaw ić, niechaj nie będzie pochopnym
do zmiany, k tóra może się odbyć bez stra t w  sprzęcie, 
lecz nie zdoła się odbyć bez kosztów  w  zaprow adzeniu go­
spodarstwa. Pow róciw szy do pana A lsen , dodać mi w y­
pada , że sieje zboże siewnikiem w łasnego u k ład u , i że 
je  obrad la na w iosnę , w reszcie, że  ma piękne plony.
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Mug i inne narzędzia rolnicze, także ma własnego układu. 
Wspomnieć tu należy o usiłowaniach jego do sprostowa­
nia narzędzi rolniczych, i jakkolwiek rzecz ta nieznajdzie 
naśladowców, nadmieniam ją jako ciekawość. Wymyślił 
on i od wielu lat zaprowadził u siebie narzędzie, którego 
używa jako pługa, jako brony, jako radła i jako siewnika. 
Narzędzie to nic, da się opisać bez rysunku, którego zro­
bić nie mogłem w  krótkim pobycie, zwłaszcza, że mi się 
zdawało, że wcale korzystniejszćm jest mieć osobne na­
rzędzie do każdego przeznaczenia, aniżeli poruczać parob­
kom codzienne składanie i rozkładanie komplikowanych 
narzędzi. Nie widziałem w  tern niczego, coby się pra­
ktycznie w  naszym kraju zastosować dało: jedynie grace 
jego do obradlania zboża bardzo mi się podobały dla wiel­
kiej prostoty: są niby w  kształcie ostrza strzały, jak to 
rysunek wystawia pod Fig. 17.

Zęby do skaryfikatora zakrzywione na przód 1' 3 
długie, okrągłe, 1 V4" grube.

Stogi zboża robi podługowate, ale kształtne i dobrze 
zabezpieczone słomą: mimo wilgoci klimatu nie podległy 
nigdy zepsuciu.

Znalazłem u niego bardzo pożyteczną sieczkarnię ziem­
niaków na 4  korce na godzinę, kosztującą 12 tal.: jest 
to zwykły hebel, na kształt używanego do szadkowania 
czyli krajania kapusty, posuwający się pod skrzynię na­
pełnioną kartoflami, a poruszany za pomocą korby, dla 
ułatwienia ruchu, użyto zamiast koła szalonego, dwa stare 
hose koła. (Fig. 18.)

Podałem cenę, z powodu, że sieczkarnie, jakie zwy­
kle u nas budują, w  trójnasób kosztują, a że taniość, 
jako podstawa wszelkićj fabrykacyi, najgłówniejszą jest za­
sadą gospodarstwa rolniczego. A nie jedno narzędzie da 
się przy własnćm natężeniu i zaradności urządzić.

Konie pasie w  części kartoflami, t. j. daje na każ­
dego 2  garnce pruskie kartofli, a jeden owsa i 8  funt. 
siana.

Rolnictwo w  starych Prusach wkrótce nowy odbierze 
P°pęd, skoro przykład przedsiębiorczego powiatu alen- 
sztyńskiego naśladowanym będzie. Pow iat ten, jeden

13*
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z n aju b o ższy ch , gran iczący  z poi. P ło c k ie m , p r z ed s ięw z ią ł  
u ży ć  w ó d  rzek i A lli przy łą c e  pod A llen sz ty n e m , oraz  
kilka s ta w ó w  na za p ro w a d zen ie  irrygacyi. W sz y sc y  ob y­
w a t e le ,  k tórzy z te g o  korzyści o d n io są , op ła ca ć  b ęd ą  od  
każdego  centn&ra siana p o w ięk szo n ej produkcyi nad o b e ­
cny jej stan, po 1 2  g roszy  p o lsk ich , aż do um orzen ia  
k a p ita łu  w ra z  z procen tam i k o sz tó w  za k ład ow ych . U zy ­
skano od  króla  w sp a rcie  6 0 0 , 0 0 0  z ło ty ch  polsk ich  
na ro zp o częc ie  robót. R zecz  ta ,  tak za ch ęc iła  o b y w a te li  
teg o  p o w ia tu , że  p o sta n o w ili da lsze  czy n ić  am elioracye  
g r u n to w e , i u tw o r z y ć  na to  l i s t y  z a s t a w n e  p o w ia ­
to w e  a llen sztyń sk ie  w  ilo śc i 3 , 0 0 0 , 0 0 0  z ło ty ch  polsk ich . 
C zyniono  im  n a d z ie ję , że uzyskają na to  g w aran cyą  
to w a r zy s tw a  m orsk ieg o , i że te  po 3 V2 p ro cen to w e  fu n ­
d u sze  n eg o c y o w a ć  b ęd ą  w e d łu g  potrzeb y  na m elioracye  
r o ln ic z e , k tórycb  k orzy ść  o czy w istą b y  się  okazała  zgro­
m adzeniom  p o w ia to w y m ; jasn ą  w ię c  je s t  r z e c z ą , że  do 
teg o  należą  o su szen ia  z iem i i łą k ,  irry g a cy e , b u d o w a n ie  
d r ó g , zap ro w a d zen ie  lep szych  n a rzęd z i, a  w r eszc ie  m oże  
i p op raw a in w en ta rzy . Zdaje ś ię ,  że  b u d o w n ic tw o , jako  
poch łan ia jące  zbytn ie  kap itały , a m niej dające s ię  p o d cią ­
gn ą ć  pod  su ro w y  obrachun ek  p r o c c n to w o śc i, n ie  m og łob y  
u zy sk iw a ć  zapom ogi. O by ten  przykład coraz w ię c e j  zn a­
la z ł n a ś la d o w có w . K rok  s ię  dalej p o su n ą ć , a zn a leść  m o ­
żna w  tych  funduszach  p o w ia to w y ch  zarodki zb a w ien n y ch  
b a n k ó w  szk o ck ich , k tóre od  p ó łto ra  se t la t ty le  kryz  
h a n d lo w y ch  przetrzym ały  b ez  sz w a n k u , i ty le  s ię  przy­
czy n iły  do w y w y ższe n ia  kraju na w p ó ł  dz ik iego , nad d a ­
w n ie j  u c y w iliz o w a n ą  A n glią . N ie  je s t  to  m iejsce  r o z w o ­
dzenia  s ię  nad m o żn o śc ią  za sto so w a n ia  do n aszeg o  kraju  
korzystnych  in sty tu cy i S z k o c y i; przytem  w ia d o m em  je st ,  
ile  u w a g i na to  ju ż  najzasłu żeń si m ę żo w ie  u  nas z w r ó ­
ci l i ,  i jak  o d m ien n e  in sty tu ta  k red y to w e  w  K r ó le s tw ie  
P p łsk iem  i G a lic j i za ró w n o  ku  tem u  c e lo w i d ą ż ą , t. j. 
siln ie jszeg o  w sp iera n ia  ro ln ic tw a . N ajd zieln iej s ię  do te g o  
p rzy czy n ia ł bank p o lsk i, rozdając m łock arn ie  i sieczkarn ie, 
n a w e t  m achiny p a ro w e  na w y p ła ty  k ilk o letn ie . A to li n i­
g d z ie  n ie  d a w a n o  z a liczeń  na produkta w  ręk u  w ła ś c i­
c ie li będących . Rank k ijow sk i o b o w ią za n y  je s t  d aw ać
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zaliczenia właścicielom trzech gubernii na w ym łóconc pro* 
duk ta , jednak nie w iadom o nam , aby korzystano z tego , 
urządzenia. W  G alicji widzieliśmy od trzech lat zali­
czenia daw ane przez bogatszych obywateli na produkta 
w  cudzym ręku  będące. Jednak są to  wszystko cząstkowe 
w sparcia przem ysłu, ulegające uciążliw ej oddalonej kon­
tro li, gdy zaś przeciw nie działalność banków  szkockich 
ściśle ograniczona na m ałe pow iaty, i nigdy nie przestą­
piwszy tej zasady, opiera sw oje kredytow e operacye na 
moralnej podstaw ie osobistej znajomości każdego zaciąga­
jącego pożyczkę; i na gwarancyi całego m ajątku , daw a­
nego przez każdego z akcyonaryuszów banku. Rząd na­
śladow ał przykład pow iatu  allensztyńskiego, i przedsię­
w ziął przem ienić w ielkie piaski dawniejszego starostw a 
tucholskiego na żyzne łąki. K ilka jezior i w ody rzeki 
Brdy i Czarnej płynących ku N oteci, mają być na ten  
eel obrócone. Spodziewać się w ypada, że przedsięw zię­
cie to  rów nic się pow iedzie, jako się udało pod D rez­
denkiem (Driesen) i pod Szczecinkiem (Neustettin). Naj­
w iększą ciekawością starych P ru s , są bez w ątp ien ia Żu­
ławy. Jest to ziemia roślinna, osadzona w raz z mułem 
rzek przy ich ujściu do morza. Pow stała  ona tak , jak 
U clta nad ujściem Nilu w  E gipcie, i tęż samą ma na­
tu rę , i rów nie w ystaw iona na zalewy wodne. Celem 
zabezpieczenia się od n ich , sypią się tam y ponad rzeką,
1 ponad m orzem , a w odę deszczową uzbieraną na polu
pom puje się w iatrakam i. Cała rów nina pod Elblągiem 
okryta je s t n ieprzebraną ilością takich w iatraczków , nigdzie 
jeszcze nie użyto siły pary do zastąpienia ich. Inspektor 
wodnych ro b ó t, pan H ainkc, w iele pożytecznych zrobił 
popraw ek w  konstrukcji tych młynów.

Powyżej Żuław  dolnych, leżą górne Żuław y: tam te 
produkują głów nie t r a w ę , przytem owies, w arzyw a, górne 
zaś pszenicę i rzepak ozimny. Siew  tego zboża zapro­
wadzony został przez pana Szw arca, który m iał do zw al­
czenia wszelkie trudności, jakie zwykle now atorów  spo­
tykają; uzyskał w praw dzie nagrodę, bardzo rzadką, że 
chłopi żuławscy zbogaceni przez siew  tego zboża, odnie­
śli m u h o łd , jako sw em u dobroczyńcy. Bogactwa chło-
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pów na Żuławach, są bardzo w ielkie, niezmierne mają 
kapitały złożone w  banku; bardzo w ielkie ponieśli nawet 
straty na papierach hiszpańskich, jednak ma to być lud 
ociężały, nawet gnuśny do pracy, bo wszakże bogactwo 
jest tylko rzadkim, nie zas ostatecznym zakreślonym ce— 
lem cywilizacyi, i gdy go się łatwo nabywa, albo bez 
żadnego mozołu, naówczas skłania do gnuśności. Jakżeż 
to szybko nasze kmiotki przy takiej niepodległości staliby 
się prawdziwemi obymatelami kraju, rozpoznaliby wszy­
stkie obowiązki względem niego i wstąpiliby w  koło ry­
cerskie. Gdy zas przeciwnie holender zbogacony na Żu­
ławach, pozostaje ciągle obcym wszystkiemu poza obrę­
bem jego wioski. Zachowuje on typ najniższy tak zwa­
nego filistrostwa, czyli gnuśnego samolubstwa, jakiego n i­
gdzie w  kraju naszym znaleść nie można, nawet pośród 
klass najbardzićj nędzą przyciśnionych.

Korzystne stanowisko, jakie stare Prusy zajmują pod 
względem rozwinięcia umysłowego i towarzyskiego, za­
wdzięczają, jakeśmy rzekli, już to dawnym tradycyom kra­
jowym , już to obecnym stowarzyszeniom umysłowym oby­
wateli , a wreszcie i trzydziestoletniemu w pływ ow i na­
czelnika , który przez lat 30  wszelkiemi zmierzał krokami 
do zaszczepiania w  nich zdrowych instytucyi i do obu­
dzenia publicznego ducha; dla tego też imię jego pamię- 
tnem zostanie w  starych Prusach, a bolesno jednak w y­
pada wyrzec, że mąż ten znakomity dał się uwieść prze­
sądom przeciw pierwotnym szczepom zamieszkałym w  jego 
ojczyźnie, i zdawał się nie pojmować żywotnćj organiza- 
cyi w  kraju, na szanowaniu i rozwijaniu wspólnem wszel­
kich pierwiastków towarzystwa opartćj, bez wynoszenia 
gwałtownego jednego nad drugie, bez ciemiężenia jednych 
a trybowania drugich. Wada ta, tak często powtarzana 
w  historyi, mimo widocznych skutków, które zawsze za 
sobą pociągała przez moralne poniżenie całych szczepów 
różnorodnych, nie została zupełnie ominiętą i w  starych 
Prusach.

Dwa tam szczepy składały rzeczywistą podstawę to ­
warzystwa, polski i litewski czyli pruski. Ostatni składa 
się tylko z chłopów i nic się dla niego nie stało, prócz
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poszukiw ań filologicznych B olena, nic naw et pod w zglę­
dem naukowym  nie zrobiono. T u i owdzie odzywają się 
za nim gorliw i księża, ale nie zw rócono dotąd względu, 
ani na język , którym  dotąd m ów i kilka m ilionów ludzi, 
ani na pomniki dawnych tak św ietnych dziejów. I  tak 
Prusacy au toch ton i, jeźli kiedy szukać będą swój prze­
szłości, udaw ać się muszą do historyków  P o lsk i, i do 
sym patyi; znajdą w  jej wieszczach głoszących daw ną ich 
sławę. Co się tycze P o laków , składali się z chłopów  
katolickich osiadłych pod Gdańskiem , z M azurów  dyssy- 
den tów , w  w ielkićj liczbie drobnej szlachty, i dość zna­
cznej ilości w iększych w łaścicieli ziemskich. O statn i naj­
prędzej ulegli parciu  ze wszech miar przemożnego szczepu 
niemieckiego. Rok w  rok się jeden po drugim obywatel 
w yprzedaw ał, i dzisiaj zaledwo szczątki daw nych w łaści­
cieli kraju  zostały. N aprzykład w  całem w ojew ództw ie 
malborskićm  obecnie tylko pięciu jest w łaścicieli dóbr, 
Polaków . (?) W  P rusach  zachodnich, naw et w  ziemi 
chełm ińskićj, tak żyznej i obfitej w  plony, a oraz tak bo­
gatej w  pam iątki h istoryczne, a tak  św ieżo oderw anćj, 
m ało już co zostało obyw ateli polskich.

Co się zaś tycze m ałej szlachty, k tórej kilka familii 
mieszka w  jednćj w iosce, to  będąc przez ubóstw o przy­
w iązana do siedziby, nie mogła się ta k , jak bogatsi oby- 
tele w yprow adzać i cofać ku W ielkopolsce. P rzy  braku 
ośw iaty mnićj czułą pozostała na zm ienne kraju  koleje, 
lecz i ona dzisiaj daw ne w spom ina pam iątk i, dziejów  oj­
czystych się uczy. Tak samo niespodzianie okazuje się 
między dyssydentami M azuram i bardzo w zbudzone życie 
Umysłowe. W  szkółkach w iejskich krzew ione życie i przez 
czasopisma w ydaw ane w  Ł ęcku  dla tego lu d u , obudziło 
go z letargu. G izewiusz i w ielu  innych pasterzy silnie się 
tern zajęli i poślubili spraw ę tego lu d u , jak w łasną. 
K toby tu  z w zruszeniem  nie w spom niał najzasłużeńszego 
starca ks. M rongow iusza, którego wszyscy Polacy szano­
w ać um ieją?

Co zaś do katolickiego ludu na P om orzu , w  P rusach 
1 chełmińskiej ziem i, bezpiecznie polegać można na sza- 
nownćm  duchow ieństw ie , k tórem u poruczona jest jego
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piecza. Siła jego przyw iązania do wiary, a raczej nieza­
chw iana moc zaufania w  jego w iedzę, sp raw ia , że lud 
praw ow ierny gromadzi się około niego i z ufnością św ia­
tłych rad  jego słucha.

Tak długo, dopóki ta w iara niezachw ianą będzie, du- 
fac także m ożna, ze ten lud polskim pozostanie, metylko 
z pam iątek, lecz z serca i przyw iązania do kraju. W ielu  
czcigodnych kapłanów  kształci, na ziemi zlanćj krw ią 
Ś. W ojciecha, pokolenia bardziój ośw iecone, przemyślne, 
skrzętne, lecz oraz i pam iętne na dawniejszo dzieje. Czóm 
bardziej postępuje cyw ilizacja, tern bardziój się zniża 
i przesiąka najniższe w arstw y ludności, a przez to  ją  
dźw iga do godności moralności. Nic jój zaiste w ięcćj nie 
usta li, jak głębokie przekonanie religijne z jednej strony, 
a silnie uczuta narodow ość z drugiej. K ażda w ieś , w  k tó ­
rej przez zaciąg zniesiony, chłopi pow racają do n a tu ­
ralnej wolności rozrządzania swoim czasem i um iarkow a­
niem swój pracy w ed ług  po trzeb , w chodzi w  tę  sferę 
cywilizacyi, K ażda szkółka w iejska o tw arta , rozsiew ając 
o św ia tę , ucząc czytać dzieje w iary  i dzieje ojczyste, na­
daje ludności tej Wyższe miano,

Nie przeczę, że te  urządzenia nie są dostateczne do 
przyjęcia każdego km iotka uczuciem , jakoby był obyw a­
telem  kraju. Spraw i to  rozw inięcie dalszych instytucyi. 
W  każdym atoli raz ie , już obecnie upatryw ać możrra 
w  starych P rusach  i na P om orzu , jako się dawny żyw ioł 
polski powoli w ykluw ać i odkrywać poczyna; co do 
zwiedzań tego kraju  i do opisania go przez zręczniejszych 
obserw atorów , zachęcać powinno. *)

t . . .

*) Chwalono dzieło następne o Prusach:
H axthausen Landliche Verfassung in den einzelnen P rovin- 

zen der preussischen Monarchie. I. Band. Preussen 1839.
I. Abtheilung. B escha fenheit und Beurbauung B odem .
II. Land liche Bechtsverfassung.



PRZV PISEK  REDAKCVI

Powyższe opisanie podróży, już kilka lat ternu odby­
tej, aczkolwiek bardzo trafne mieści spostrzeżenia, jednakże 
nie daje nam szczegółowego opisu tych w łaśnie okolic 
*Jc u s , które dotąd przew ażnie ludność polska zamieszkuje; 
me w spom ina ani o jednćm  gospodarstw ie w łaściciela P o ­
laka! —  Każdy z agronom ów  Polaków  zamieszkały 
w  zachodnich P rusach , w ielką w yrządzi przysługę Zie­
m ianinow i, jeżeli brak ten zechce uzupełnić i nadeśle 
wiadom ość do redakcyi o kilku celniejszych gospodar­
stw ach polskich w  zachodnich Prusach. Tśm  w iększą 
możemy mieć nadzieję zyskania rzetelnego i w iarogodnego 
spraw ozdania z P ru s zachodnich w  tym czasie, gdy w  Cheł 
mmc zawiązane zostało tow arzystw o rolnicze, którego akt 
zawiązania i statuta tu  w  następnym  umieszczamy artykuh

Ł7,T NARADY
KÓM IKÓW  POLSKICH PRES ZACHODNICH

zgromadzonych w Chełmnie, w resursie polskiej 
tu  utworzeniu Towarzystwa Rolniczego, dnia 27. listopada 1840.

Obecni byli: Z pow iatu  św ieckiego, ob. Radkiewicz, 
ob. M ieczkow ski, ob. Jeżewski. Z pow. chełmińskiego: 
ob. S laski, ob. D ziałow ski, ob. Trem becki A ndrzćj, ob, 
Łaszewski Ju lian , ob. Gółkowski Józef, ob. Kleszczyński, 
ob. Bronisz. Z pow. grudziądzkiego: ob. Rybiński, oL 
Gółkowski Teodor. Z pow. brodnickiego: ob. Rutkowski, 
ob. Lyskowski. Z pow. chojnickiego: ob. K rólikowski 
Z pow. kościerskiego: ob. Prądzyński. Z pow. staro 
grodzkiego: ob. K alkstein , ob. Kleszczyński Józef.

Ob. Radkiewicz zagaił posiedzenie, odw ołując się do 
postanowienia Rady prow incyonalnej, k tóra zaw ezw ała 
°byw ateli do utw orzenia Tow arzystw a rolniczego. Prc
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zesem obrad obrano ob. K alksteina; ten  zaś obrał sobie 
sekretarzem  ob. Łyskowskiego.

Przystąpiono do ułożenia statu tów .

T O W A R Z Y ST W A  R O LN IC ZEG O .

I. Cel.
§. 1. Rozszerzanie ogólne popraw nego gospodarstwa, 

w  szczególności zaś polepszenie bytu materyalncgo włościan.

II. 7Msada.
g. 2 . Tow arzystw o rolnicze będzie czysto-polskie. 

III. Organizacya.
§. 3. O c z ł o n k a c h .  W  przyjm owaniu członków, 

tow arzystw o zważa jedynie na dobre imie zgłaszającego 
s ię , bez w zględu na jego stan i zatrudnienie. O przy­
jęciu  jego lub nieprzyjęciu , stanow i dyrekcya pow iatowa; 
w  razie nieprnyjęcia, pow odów  znaglających ją  do tego, 
nie wyłuszcza.

§. 4 . Każdy członek tow arzystw a płaci rocznie do 
kassy tow arzystw a tal. 3 .;  dla mniej zamożnych, w olno 
tow arzystw u zniżyć opłatę aż do jednego talara.

§. 5 . S k ł  a d d y r  e k c y i. Na całą prowincyą istnieć 
będzie jedna głów na dyrekcya, składająca się z dyrektora 
i zastępcy, z sekretarza i zastępcy, nareszcie z kasyera. 
Dyrekcya głów na obrana będzie tymczasowo do przyszłego 
w alnego zgrom adzenia, które dyrekcya zw oła w " czasie 
i w  miejscu przez nią oznaczonem.

§. 6 . Dyrekcya głów na w inna zaw ezwać i upow a­
żnić obywateli zaw ezwanych przez radę prowincyonalną 
do u tw orzenia tow arzystw a rolniczego, aby w  najkrótszym 
czasie zawiązali tow arzystw a pow iatowe.

§• 7. D yrekcya pow iatow a obraną zostanie większo­
ścią głosów na zgrom adzeniach pow iatow ych; składać zaś 
się będzie z dyrektora i zastępcy, z sekretarza i zastępcy, 
nareszcie z kasyera.
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IV. Obowiązki dyrekcyi powiatowej.
§. 8 . W y śled zen ie  u lepszeń  gospodarczych w  sw oim  

po w ie c ie ,  w sp ie ran ie ,  za pom ocą  wszystkich  cz łonków  to ­
w a rzy s tw a  p o w ia to w e g o ,  mniój możnych w łośc ian  radą  
i czynem.

§■ 9 .  D y re k c ja  p o w ia to w a  w in n a  zw o ły w ać  zgro­
m adzenia  p o w ia to w e  co d w a  miesiące dla w spó lne j na­
rady, oraz przesy łać  sp raw o zdan ie  zgrom adzenia  do d yrek­
c j i  g łów nej .  Zgrom adzenia  nadzw yczajne  są dozwolone.

§• 10 .  K ażd e  to w a r z j s tw o  p o w ia to w e  może przy 
sw ojem  z aw iązan iu  się lub w  dalszym ro zw o ju  u łożyć 
sobie s t a tu t ,  te n  jednakże  sp rzeciw iać  się r i e  pow in ien  
s ta tu tom  ogólnym i dyrekcyi g łó w n e j  do za tw ie rdzen ia  
przes łanym  być w in ien .

$. 1 1 .  S k ładka  p o w ia to w a ,  k tó rą  kasyer zbiera,
zostanie w  dyrekcyi p o w ia to w e j  do dalszego ro zporządze­
nia na w a ln em  zgrom adzeniu .

V. O walnem zgromadzeniu.
§. 1 2 .  Na p ie rw szem  w a ln em  zgrom adzen iu ,  k tóre

d y re k c ja  g łó w n a  z w o ła ,  po w inno  z każdego p o w ia to w ego  
to w a rz y s tw a  zjechać przynajmniej trzech  członków , którzy 
na zgrom adzeniach  p o w ia to w y c h  w iększośc ią  g ło sów  obrani 
zos taną ; każdy zaś członek to w a rz y s tw a ,  przybyw szy  na 
zgrom adzenie  w a ln e ,  będzie  miał p ra w o  o b rad ow an ia
1 głosowania .

S. 1 3 .  P rzysz łe  w a ln e  zgrom adzenie  będzie  miało
p ra w o  rozszerzyć lub zmienić niniejszy s ta tu t ,  oraz b ę ­
dzie w in n e  o b rad o w ać  nad dalszą czynnością to w arzy ­
s t w a ,  a zw łaszcza nad rozporządzeniem  funduszów  i w y ­
daw an iem  czasopisma rolniczego.

D o dyrekcyi g łów nej ob ran o :  D y re k to rem , ob. C zap­
skiego z B u k o w c a ;  z as tęp cą ,  ob. Sulerzyskiego z P ią tk o ­
w a ;  sek re ta rzem , ob. R adkiew icza  z B rzezna ;  z as tępcą ,  
ob. K yskowskiego Ign. z M ilcszew ; kasyerem , ob. K r u ­
szyńskiego z N aw ry .

Pow y ższy  p ro to kó ł  zostanie przes łany  dyrek to row i 
o b ra n e m u ,  oby w . C zapskiem u z B u k o w c a ,  tenże  każe go

Tom I. ją
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w  Szkole narodow ćj dodatkowo oddrukow ać, i te doda­
tki prześle obyw atelom  w  pow iaty, zawezwanym  przez 
Radę prow incyonalną dla zaw iązania tow arzystw a ro ln i­
czego.

Kalkstein prezydujący, Łyskowski Iyn, sekretarz.

Prądzyński, Kleszczyński, Łaszewslci, J, Króli­
kowski, T. Gółkowski, Kleszczyński Józef, Bro­
n isz, J. Gółkowski, Mieczkowski, Trembecki, Rut­

kowski, Rybiński, Działowski.



O s ła ń sk u  lesnem .

<^§ako zasadę, u  rolników  powszechnie p rzy ję tą , uw aża­
my : że podstaw ą dobrych sp rz ę tó w , jest dostateczne wy- 
gnojenie ziemi. D la tego też każdy rolnik stara się
0 pomnożenie m ierzwy, a nic przestając na gnoju , czę­
stokroć nic w ystarczającym , korzysta z różnych nawozów, 
zabiera i słańsko z borów , ścieląc je  pod inw entarze, 
w  niedostatku słomy, lub sztuczny z niego naw óz przy­
sposabia. Słańsko tym sposobem nabyw a w  rolnictw ie 
znaczenia, a i w  leśnictw ie miejsce bardzo w ażne zajmuje.

Co je s t słańsko leśne, w ie u  nas każdy; są to opa­
dłe z drzew  liście, ig lice, m ech, drobne gałązki, bedłki
1 zrzadka rosnące zio ła , wszystko to pokryw a grun t le­
śny, i k o n i e c z n i e  d o  d o b r e g o  d r z e w  w z r o s t u  j e s t  
p o t r z e b n e .  Ztąd już pokazuje s ię , żc tylko z najw ię­
kszą ostrożnością, i pewnych trzym ając się zasad, słańsko 
takie borom odejm ować można. Jak ro ln ik , tak i leśni­
czy stara się o utrzym anie w  pewnym stanie ugnojenia 
ziemi mu oddanej, inaczćj żadnych korzyści z prac swych 
odnosić nie będzie; ta tylko zachodzi różnica, że rolnik,
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siejąc zwykle rośliny jednoroczne, skutki złego gospodar­
stwa wcześnie uczujc; gdy przeciwnie leśniczy, w ie le  lat 
rosnące chodując drzewa, za późno częstokroć o złych 
skutkach swych uchybień przekonać się zdoła. Tem w ięc 
rozw ażn ie j, tem baczmćj działać pow in ien , bo nie już  
ty lko  sobie odpowiedzialnym się staje, ale zaciąga odpo­
wiedzialność w  obec przyszłych pokoleń. Pomiędzy przy­
czynami zaś w yja łow ien ia  grun tów  leśnych, najw idoczniej­
sze zajmuje miejsce wygrabianie słańska; powodem do 
tego jest złe pojęcie, jakoby słańsko lasom potrzebne nie 
było. Doświadczenie uczy nas przeciwnie, że wszędzie, 
gdzie w  młodych zarostach grabić słańska dozwolono’ 
drzewo na przyroście tra c iło , a w  końcu całe zarosty, 
niegdyś w ie lk ie  nadzieje obiecujące, zniszczały ta k , że 
z nich bardzo mały ty lko  pozostał użytek. Rola każda, 
z k tó rć j ty lko sprzątamy, nic w  nią nie kładąc, musi się 
zużyć i stać nieurodzajną. Tak samo dzieje się w  la­
sach, jeżeli z nich słańsko, stanowiące niejako gnój leśny, 
wybierzemy, w ypłodzi się ziem ia, i odpowiedniego z niej 
na długo użytku mieć nie możemy. P rzykładów  takich 
mamy bardzo w ie le , a m ianowicie w  sąsiednich Prusach, 
tam gospodarze na piasczyste swe role p rzyw yk li od da­
wna wygrabiać słańsko z lasów, przez to , n ie ty lko , że 
gospodarstw swych nie ulepszyli, bo słańsko leśne nie 
popraw i nigdy ty le  g run tu , co gnój ze słomy, ale przy­
czynili się jeszcze do zniszczenia borów  na czas d łu g i; 
uprawa bowiem leśna, na osłabionych przez wygrabianie 
słańska przestrzeniach, stała się nader uc iąż liw ą , z w ic l-  
kiem i kosztami połączoną.

Przez zostawienie słańska w  bo ru , tw orzy się humus 
do życia roślin  koniecznie potrzebny, pod mm wszystkie 
drobniejsze drzew korzonki rozścielają się szeroko," szu­
kając odpowiednich im  soków ; przez odkrycie tych naj­
delikatniejszych organów drzew , wystaw iam y je na mróz 
lub suszą, tym  sposobem je  niszcząc, a z niemi razem 
i  drzewu pokarm potrzebny odbierając; przez nie bowiem 
wchodzi w ilgoć do życia drzewu potrzebna, pod słań- 
skiem się przechowująca, gdy liście i iglice w ęg lik  z po­
w ie trza  wciągają, składając, jakoby płuca drzew. W  la-
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sacli naszych dobry stan mierzwy znika w idocznie: u w a­
żamy to po tern , że drzew a lepszej ziemi wymagające, 
jak dęby, buk i, jesiony, klony, coraz ubyw ają , a nowo- 
założone zagajenia na osłabionych, przez grabienie słań- 
ska, g run tach , nie w ielkie rokują nadzieje. Do najgor­
szych jeszcze sku tków , z grabienia słańska wynikających, 
liczymy i to, że na osłabione tym sposobem drzewa, da­
leko prędzej rzucają się owady lasom szkodliw e, a które 
tak trudno  w ygubić, gdy się w  znacznej rozmnożą ilości.

iele to już borów  uległo tej klęsce, a przecież i w  tych 
okolicach po dziś dzień zły zwyczaj nie u sta ł zupełnie.

l a k  nam się przedstaw iają skutki grabienia słańska, 
ze stanow iska leśnego na nie spoglądając. A rozsądny 
lólnik przyzna nam , żc w ięcej szkody przynosi grabienie 
to  w  lasach, aniżeli pożytku w  gospodarstwie polowćm.

Na ziemi naszej mało mamy okolic, w  którychby bez 
użycia słańska leśnego obejść się nie m ożna, gdziebv ro l­
nik sam ze swój ziem i, dostatecznej ilości m ierzwy przy­
sposobić nie mógł. Gdyby przecież potrzeba ta  okazać 
się gdzie m iała , gdyby w  inny sposób zaradzić nie mo­
żna, natenczas zachowajmy następujące przestrogi:

1) aby nigdy nie grabić w  młodych zarostach, mniej 
jak  lat 6 0  m ających;

2) aby zarosty do grabienia wyznaczone podzielić na 
1 0  części, i corocznie część jedną wygrabiać;

3) aby do grabienia używać lekkich grab i, a nie gę­
stych; tak , iżby część spodnia słańska na ziemi zo­
s ta ła , i dostatecznie korzonki drzew  pokrywała;

4) na gruntach słabych, piasczystych, gdzie drzewo 
mały ma przyrost, grabienia wcale dozwolić nie można;

6) w  miejscach zaś przez w odę bieżącą zalewanych, 
jeżeli słańsko z w odą odpływ a, grabienia dozwolić.

Żaden zaś w łaściciel borów  na sprzedaż słańska ze­
zwalać nie pow inien; jako żaden dobry rolnik słomy sprze­
dawać nie będzie; —  dochód bowiem ztąd nie w yrów na 
uczynionej szkodzie, w  niedostatecznem ugnojeniu ziemi 
powstającćj.

R az jeszcze pow tarzam y, że p rzestrzegać  tć j zasady 
zaw sze tr z e b a , aby g ru n t na sile produkcyjnćj n ie tra c ił

14*
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w  lasach ,  jak  to  i w  ro ln ic tw ie  zasadą jes t  n iezachwianą; 
ziemia bo w iem  w yc ieńczo na ,  coraz mniej w ydaje  roślin, 
coraz na niej mniej p rzy ro s tu  d rz e w a ,  coraz mniej słań- 
sk a ,  aż w  końcu  zu pe łne  wyniszczenie  nastąpi.  Z tąd  też 
w szystkie  w s ie ,  k tóre  dosta tek  gnoju  bez pomocy słańska 
leśnego przysposab ia ją ,  daleko wyżej są w  k u l tu rz e ,  jak 
t e ,  k tó re  od la t  w ie lu  słańskicm się u t rz y m u ją ;  p ie rw sze  
m ają gnoju  coraz w ięce j ,  drug ie  coraz m n ie j ,  bo os ła ­
b ione lasy nastarczyć go nie  zdołają, W a r to ś ć  zaś s łań ­
ska do słomy je s t ,  jak  1 i 2.

T ą  w ięc  rad ą  kończymy, aby jak  najmniej ubiegać  
się za uży w an iem  słańska  leśnego w  ro ln ic tw ie , bo przez 
to  daleko w ięcej w y n ik a  dla kraju szkody, niż użytku.

P o m in ą ć  tu  jeszcze nie możemy, iż w  w ie lu  miej­
scach mają gospodarze p ra w o  do pobieran ia  s łań ­
ska z b o ro w  im przy leg łych ,  w łasn ośc ią  ich nie b ęd ą ­
cych; w  tych razach  t ru d n a  ra d a ,  dozw olić  grabienia  
słańska t r z e b a ,  ale przy dozw olen iu  t ć m ,  nie w ypuśc ić  
p ra w a  z r ę k i ,  k tó re  s ta n o w i ,  w  jaki sposób u p raw n ien i  
s łańsko pobierać  m ogą; po w iększej części u p raw n ion ym i 
są hau łendrzy ,  którzy  gościnnie  od p rzo dk ów  naszych na 
ziemię polską przy jęc i ,  szczodrze przyw ilejam i uposażeni 
zostali. Pam ię ta jm y  przes trzegać  p ra w a  tego ściśle ,  aby 
i w  tym  w zg lędz ie  u p ra w n ie n i  nic  udow odnili  w kró tce ,  
że przez n ieograniczone u ży w a n ie ,  stali s ię  dziedzicami 
cudzej w łasności.

P r a w o  tó  z dnia 5 .  m arca 1 8 4 3 .  r. m ó w i ;  i i  u p r a ­
w niony  w in ie n  się corocznie p rzed 1 5 .  s ie rpn ia ,  zgłosić 
po kartę  legitymacyjną do w łaśc ic ie la  b o ru ,  iż ty lko 
w  oznaczonych miejscach i tylko lekkimi grabiami, w  dni 
naznaczone grab ić  w o ln o ;  a to  od 1. października  do 1. 
kw ietnia .

SATRtJDlTIlłTIii LEŚ1-1E
w styczn iu  i  lutym.

P o n ie w aż  w ie lu  o b yw ate l i ,  p rzes trzen ie  m ałe  lasu 
posiadających, zdatnych  leśniczych do gospodarow ania
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w  nich p rzy jm ow ać  nic m o g ą ,  i sami tylko gospo dar­
s tw em  ieśnem sit; za jm u ją ,  postanow iliśm y  co miesiąc p o ­
dać w ażn ie jsze ,  na  czas ten  przypadające za trudnien ia  
leśne.

H '  s t y c z n i u .
W y r ę b y  d rz e w a ,  na  ten  ro k  w y zn aczo n e ,  pow inny 

być w y c ię te ;  d rzew o  do budow li i na  porządki na jp ie rw  
"wybrać należy, z resz ty  w y ro b ić  sążnie do opalu . D r z e ­
w o  u ż y t k o w e  za dobre j  drogi z b o ru  w y w ie ść  trzeba , 
na m ie jsce ,  gdzie ma być w yrob ione .  Jeżeli się w iększa  
okaże ilość, jak  po trzeba  w ła sn a  w y m a g a ,  w yp ad a  je  
sprzedać z aw cza su ,  aby się przez d ług ie  leżenie w  boru  
nic zepsuło. D r z e w o  o p a ł o w e  u s ta w ia  się w  sążnie, 
na miejscach w ystaw ion ych  na operacyą  s ło ńca ,  ażeby 
przez lato dostatecznie  w y sch ło ,  a na zimę nas tępn ą  do­
bry  opa ł w ydało .  Zbyt u  nas w ie le  dotychczas m arnu je  
się d r z e w a ,  że palcm y je  nie dosyć w ysu szo n e ,  a d o ­
św iadczenie  nauczy ło ,  że d rz ew a  suchego o czw a r tą  część 
mnićj w ychodzi do tych samych p o t r z e b ,  jak  d rzew a  
świeżego. K ażdy  w ię c  o dobro  w ła sn e  i o dobro  kra ju  
dbający o b y w a te l ,  s ta rać  się w in ie n ,  aby tylko d rzew a 
suchego do o pa lu  używ ał.  Z w y rę b ó w  la t  przeszłych, 
jeżeli zostaw iono  do o b s iew u  d rze w a  s ta re ,  a  o bsiew  do­
s tateczny n a s tąp i ł ,  w yciąć  przy  w ysokim  śn ieg u ,  lub tćż  
odwilży  nas ienn ik i ,  aby jak  najm niej szkody w  zagaje­
niach zrządzić. P rzy  mocnych mrozach za w ie le  d rze ­
w ek  się nałam ie  przez w ycinan ie  i w yrab ian ie  d rzew  sta­
rych. W  lasach olszowych i b rzo zow y ch ,  na  miejscach 
mokrych rosnących ,  gdzie w  późniejszym czasie przystęp  
u t rudn iony ,  te raz  w y ręb y  rozpoczynać. D rz ew o  w y w ieść  
na miejsca w y ższe ,  aby go w oda nic zabrała. P ieńki ,  
w  miejscach przez czas dłuższy w o d ą  za lanych, jeżeli d o ­
brze w ypuszczać  m a ją ,  po w in n y  w y s ta w a ć  kilka cali nad 
w o d ę ,  jeżeli się tego obaw iać  nie potrzebujem y, zrzynać 
j R można na 3  nad korzeniami.

Przy  w y rę b a ch  ty c h ,  jeżeli dobrze z p ień k ó w  w y p u ­
szczać m a ją ,  p rzes trzegać  tr z e b a ,  aby kory n ie  odłupy- 
Wuno. Z b ieran ie  szyszek so s n o w y c h , św ie rko w y ch  i mo- 
'b 'zew i, tak z d rzew  w  w y rębach  tegorocznych  karczo-
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w anych, jako taż od pól i płaszczyzn, borem  nie zaro­
słych, stojących, uskuteczniać; aby mieć zapas własnego 
nasienia; kupow ane bow iem , chociażby najtan iej, zawsze 
będzie drogiem , z tego pow odu, że nadzwyczajnie trudno 
dostać nasion świeżych i dobrze przechowanych. K to 
chce drzew a duże przesadzać, najlepićj to  w  tym m ie­
siącu uskuteczni, bo je  może przenieść lub przewieźć 
ze zm arzłą ziemią na miejsce przeznaczenia. Ochrona 
lasów , szczególniej do pilnow ania ich w  miesiącach zi­
m ow ych, przeciw  często wydarzającym się defraudacyom, 
rozciągać się w inna. D la tego też każdy przezorny w ła ­
ściciel b o ró w , na zimowe m iesiące, gdzie tylko się po­
trzeba okaże, dozorców  lasu pomnoży, a tym sposobem 
nietylko sobie korzyść przyniesie, lecz nadto w płynie na 
utrzym anie m oralności pomiędzy ludem okolicznym. O bo­
wiązkiem też znów  każdego w łaściciela starać się , aby 
w lasach jego dla najbiedniejszych ludzi był zawsze za­
pas t a n i e g o  d rzew a, aby przeciw nem  postępowaniem  
nie zm uszał niejako do popełniania defraudacyi.

Zwierzynie w  tym m iesiącu, przy wysoko leżących 
śniegach, daw ać w ypada po trosze siana i owsa. Dla 
ku ropatw , w  bliskości wsi się trzym ających, narzucić ga­
łęz i, pod które przed ptastw em  drapieżnem  kryćby sie 
mogły, a czasami porzucić im garść ziarna, aby głodu 
nie cierpiały.

IV  l u t y m .
W yręby zim owe w  tym miesiącu pow inny być w y­

kończone, drzew o na składy w yw ieźć, aby w  now o za­
gaić się m ających, lub na lat kilka pod zasiew  zbóż od­
danych przestrzeniach, nie zaw adzało, lub wreszcie za­
pomniane nie zgniło. K loce na deski i bale przeznaczone, 
rznąć m ożna, jeżeli mrozy m ijają, niemniej łupać dranice, 
szkudły i podkładki pod dachówkę. W  miejscach m o­
krych, w yręb zupełnie ukończyć, aby przy nadchodzącej 
odwilży, drzew a w  błooie nie zostawić. Zbieranie szy­
szek sosnow ych, św ierkow ych i m odrzew i, ukończyć- 
Nasienie klonów , jesionów  i grabów , jeżeliby dotąd nie 
opadło , zbierać. Na defraudantów  ciągle mieć baczne 
oko. D rzew o do spław u przeznaczone w  tym miesiącu,
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za dobrej drogi, do rzeki odw ozić, w ybraw szy na skład 
m iejsce, w ylew om  wiosennym  nie podlegające. Jeżeli 
zginą śniegi, zająć się w ypada wyniszczaniem ow adów , 
lasom szkodliwych.

N ajniebezpieczniejsza borom  sosnowym P r z ą d k a  s o ­
s n o w i e c  (phalena bombyx p in i), spoczywa teraz jako gą- 
siennica w  bliskości d rzew , i ła tw o  ją  po odkryciu mchu 
na ziemi znaleźć. Gąsiennice te  zbierać i nisczyć. P r z ą d k a  
m n i s z k a  (phalena bombyx m onacha), złożyła sw e jajka 
pod odstającem i łuskam i kory sosnow ej, tam  ich w ięc 
szukać w ypada, odłupując dłótkiem  k o rę , a zgarniając 
"w w oreczek ja jka, aby je  spalić można. P r z ą d k a  
s ó w k a  (phalena noctua piniperda), jako poczw arka pod 
mchem spoczyw a, napędzenie trzody do b o ru , wyniszczy 
ją  skutecznie. W  w ielu  miejscach natrafiłem  u  nas zna­
cznie rozm nożoną p r z ą d k ę  h u b c z y s t ą  (phalena bombyx 
tltspar), naw et po ogrodach i sadach. Jajka jćj pokryte 
brunatnym  w łosem , do hubki podobnym , zeskrobywać 
i niszczyć przez palenic. Z chrząszczy szkodliwych s ł o ­
n i k  s o s n o w i e c  (curculio pini), przechow uje się w  sta­
rych pieńkach sosnow ych, te  w ięc  karczow ać i z boru  
wyw ozić wypada. Zwierzyny od końca tego miesiąca, 
a jeżeli w cześnie czas ciepły nastaje , od połow y, strze­
lać przestajemy.

Z aniem yśl, dnia 7. stycznia 1850. r. H. T.
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ROZMAITOŚCI.

I) Uwagi o kosach flamandzkich.
Pan W ładysław  Chotom ski, były uczeń insty tu tu  agro­

nomicznego w  G rignon, nadesłał nam artykuł o kosach 
flam andzkich, jako odpowiedź p. W yhow skiem u, na arty ­
kuł w  I. poszycie Ziemianina umieszczony. Nie mogąc 
umieścić tego artykułu  w  całćj ohszerności, ograniczamy 
S|ę na w yciągnieniu treści z tegoż, w  skróceniu.

Co do samego nazwiska kosy flamandzkiej P e c k ,  
albo św ieżo nadanego w y h ó w k a ,  znajduje au to r a rty ­
k u łu , iż byłoby niestosow nie nazyw ać te  kosy w y h ó w -  
k a m i ,  poniew aż p. W yhow ski nie jest ich w ynalazcą; 
proponuje zatem , aby przybrać miano z francuzkiego s a p e  
> spolsczyć takow e na s a p k a ,  w e Flandryi i Francvi 
*owią bowiem  tę  kosę s a p e ,  a tych co nią koszą s a -  
p e u r s ,  saperami.

Przym ioty tej sapki, mówi p. W yhow ski, są nastę­
pujące :

1 każde zboże bez w y ją tku , groch i koniczyny, mogą 
być jak najniżćj ścięte.

W  okolicach, gdzie używ ają tych sapek, róle są nie­
m a l  zupełnie oczyszczone z kam ieni, a órka płaska.
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Można w ięc nietylko tą sapką, lecz i naszą kosą bardzo 
nisko kosić. A że nie do wszystkich sprzętów ta sapka 
jest dogodna, najlepszym dowodem są trawy łąk natural­
nych, które nawet i w  ojczyźnie sapki, kosami koszą.

2) R obotnik dobry, siedm iu dobrych żniw iarzy (tj. sier­
pem żnących), zastępuje.

Siedmiu! jest to małe wprawdzie przesadzenie korzy­
ści, ale zawsze przesadzenie. Miałem sposobność w idze­
nia doświadczeń w  1 8 4 4 . r. w  Grignon, w  tym celu 
czynionych, gdzie, jak w  w iciu miejscach w e Francyi 
przychodzą rodowici Bełgijczycy z Brabantu, Ilainaut 
i Flandryi, korzystając z wcześniejszych żniw w  okolicach 
więcej południowych i najmują się za żniwiarzy, a nie 
są to najsłabsi sapery. Podług profesora Pichat w  prze­
cięciu:
jedna żniwiarka użnie sierpem 1 5 — 2 0  arów pszen. dzień, 
jeden saper położy sapką 2 5  — 3 0  „ „
jeden kośbiarz położy kosą 4 5 — 5 5  „ „ „
(u nas jedna żniwiarka użnie sierpem l  mórg magdebur­
ski —  około 2 7  arów, jeden kośnik położy kosą 2 V2 
morga magd. —  około 6 7  arów. Uwaga Red.)

Te liczby są wynikiem badań czynionych w  różnych 
czasach i miejscach, podczas wycieczki tegoż p. Pichat, 
w  celu rolniczym przedsiębranych. Sprawdzałem je oso­
biście, i jednego tylko sapera w idziałem , który 3 8  — 4 0  
arów dziennic kosił, lecz to z niepospolitćm natężeniem  
sił i pilności; a w ięc jeden saper ledwo tyle skosi co 
d w i e  ż n i w i a r k i ,  pomyłka o pięć żniwiarek jest zbvt 
gruba.

3 ). o jednę ósmą część nawet i w ięcej, jak kosą zwy­
czajną skosić można z tą jeszcze dogodnością, że 
ten sam robotnik składa zarazem już ścięte zboże 
w  garście gotowe do wiązania.

Gdyby p. Wyhowski powiedział, że sapką o jednę 
ósmą część mniej skosić można, to byłbym nic nie po­
wiedział. !Nie o Vg w ięcej, lecz najmniej o 3/ 8 rnnićj  
wykonać nią można roboty. Go do korzyści, że zamiast 
dw óch, jednego się używa człow ieka, to korzyść ta nie 
jest tak przeważną, jak się na pierwszy rzut oka zdaje.
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Do układania pokosów za kośbiarzem używa się chłopca 
lub kobiety, a ich robotę ocenia się i płaci, jako połowę 
wartości męskiej roboty, a zatćm co dwóch kośbiarzy po­
łoży i pomagacze poukładają, rachuje się jako robota 
trzech mężczyzn; do tćj samój roboty użyć trzeba trzech 
saperów.

Dalej przyznaje p. Chotomski, że sapka jest narzę­
dziem tanićm , pojedyńczem i łatwem do pojęcia, że ro- 
>ota nią może być starannie wykonana, jeżeli robotnik 

S|ę do tego przyłoży; że ją  można dla kobiet zastosować; 
zaprzecza jednak, ażeby sapką łatwićj było kosić, jak 

ą> 1 następne czyni, co do tego punktu, uwagi:

„tak kosa, jak sapka, uważane w  działaniu razem 
ze żniwiarzem, jako jedność, jako machina do żęcia, 
sprowadzają się do trzeciego rzędu dźwigni (levier 
du 3me genre), a zatćm, jak udowodniono, w  me­
chanice stawiają użycie sił w  najniekorzystniejszych 
i jednakowych warunkach. Gdy przy kosie używa 
się siły obu rąk i wierzchniej części kadłuba ludz­
kiego, przy użyciu sapki tylko siła prawćj ręki 
działa, ażeby wykonać równie silny zamach. Kosa 
ma jeszcze tę przewagę, że staje się daleko wygo­
dniejszą przy dzierżeniu, jeżeli się gratów ciężar 
zrównoważy z ciężarem umocowanym na przeciwnym 
końcu drzewca, jak to zwykle nasi kośnicy czynią 
przedłużeniem drzewca ponad jego rączkę, lub na­
daniem mu kształtu zgrubiałego. Z tego wypada, 
że sapka musi więcćj forsować i to w  praktyce się 
potwierdza. Pytałem się po kilkakrotnie takich, co 
sobie sprzątali sapką, a gdy szli na zarobek to kosy 
brali, — czemu ze sapką nie wychodzą na zaro­
bek? —  „dla tego, że się mniej męczymy, a więcćj 
zarabiamy!“ — odpowiadali. Sprzątając u  siebie 
sapką, chodziło im oczywiście o to , ażeby ze swego 
sprzętu ani kłoska nie uronić. “ (Ztąd wniosek oczy­
wisty, że się sapką porządniej sprząta, jak kosą. Red.)

W  końcu przyznaje autor artykułu, że sapką się le- 
P'ćj sprząta poległe zboże, aniżeli kosą.

Toin I. 15
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R cassum ując uw agi p. Cliotomskiego, przychodzimy do 
tego przekonania, 'że jakkolw iek niektóre jego zarzuty 
uczynione artykułow i p. W yhow skiego są słuszne, nio 
obalają jednak korzyści koski flam andzkićj, k tóre redakcja 
w  końcu artykułu  (I. poszyt) w ym ieniła , a które p. Cho- 
tornski poniekąd sam przyznał, a tem i, pow tarzam y, są '

1) żc nie potrzeba za kośnikiem zbieracza;
2) że tą  kosą ciąć może kobieta i niedorosły chłopak;
3) że się porządnie zbiera zboże gęste i nab ite , a na­

w et poległe.

2) Chów cieląt.
Ma głów nie na w idoku dobre dójki i mocne woły 

do pociągu. W ielu  gospodarzy przesadzało w  tćm , iż 
przez nadzwyczajne paszenie, szczególniej zbożem i szru- 
tam i, przysparzali w zrost cieląt tak nagle, iż jałowiczka 
w  pierwszym  roku pogoniła się. Lecz doświadczenie 
okazało, iż ten  nieprzyrodzony pospiech w  w zroście, tak 
jak roślinom w  cieplarni, zrządzał szkodę w  innych w ła ­
snościach; tak chow ane cielęta okazały s ię , jako niedobro 
dójki, i jako w oły ociężałe; nabyw ające w ięcej mięsa, 
jak m uśzkułów , które ich siłę stanowią.

Gdy zaś przeciw nie cielę nie ma dostatecznej i po­
żywnej żyw ności, nie może w yrastać, a krow a taka n i­
gdy nie może się stać dokładną.

Z w łasnego bydła można przyjść do bardzo pięknego, 
zachowując następujące przepisy, przy chowie cieląt. Przez 
pierw sze cztery tygodnie daje się tyle słodkiego mleka od 
krowy, ile cielę wypije.

P rzez dw a tygodnie dolewa się do tego kwaśne, lub 
m leko, z którego śm ietana zebraną została.

P o  szóstym tygodniu samo kwaśne mleko.
P o  ósmym tygodniu dolewa się zimna w oda i coraz 

w ięcej, ta k , iż po dw unastym  tygodniu samą w odą poi 
śię. Przytem  mieć pow inno przestw ór do chodzenia, 
siano dobre za drabeczką i plewy ow sianne i cokolwiek 
owsa w  korytku. P ierw szego lata zostają w  zagrodzie 
ze szopką przy sianie i wodzie. W  zimie dostają do 
tego podostatkiem buraków . N astępnego lata na pastwi-
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sko idą i tak wyrosną, że się w  trzecim roku gonią, 
i stają się krowami dobrze dojącemi.

Jeden z naszych rodaków, który przez staranny chów 
cieląt, przyszedł do bardzo pięknego bydła, nie dał ssać, 
lecz tylko poił cielęta; w  tym zaś tak postępował, jak 
sam wskazuje:

W  pierwszym tygodniu dawał o jednej godzinie trzy 
razy na dzień po dwie kwarty mleka od krowy, czyli 
dziennie kwart 6.

W  drugim tygodniu trzy razy po 2 V4 kwarty, ra- 
zcm 7 kwart.

W  trzecim tygodniu zebrane i wylecone mleko trzy 
razy po 2 %  kwarty, razem 7 V2 kwarty.

Do tego domieszujc się polewka z siemienia lnianego, 
grochu utartego i mąki żytnej; po trosze coraz więcćj 
dodając. To domieszanie zaczynać koniecznie trzeba od 
siemienia lnianego, dla przysposobienia żołądka do 1110- 
cniejszćj strawy. Co tydzień pomnaża się la polewka 
o y4 kwarty.

W  czwartym tygodniu już na dzień daje się po 8 V4 kw.
W  p i ą t y m ...................................... ......  . . 9  ,
W  szóstym  .........................................................9 %  *
Następujące sześć tygodni daje się kwaśne mleko zi­

mne, które zmniejsza się, w  miarę powiększającego się 
dodatku z powyższej polewki, tak, iż w  siódmym tygo­
dniu dostają tej karmi 1 0 %  kwarty, a w  dwunastym ty­
godniu bardziej rozwolnionćj wodą 14 Vi kwarty. l*rzy- 
tćm siano i plewy owsiane.

Gdyby cielę miało dostać rozwolnienia, na to najle­
piej dać dziennie 1 łyżkę stołową utartej łodygi z dyni 
świeżej lub suchej, w  %  kwarty mleka zagotowanej. 
Albo też garść woszczyn roztartych, do polewki domieszać. 

Tak wychowane cielę spożywa: 
do 2go tygodnia 91 kwart mleka, 
do 6go tygodnia 242 kwarty mleka zbieranego, 
do 12go tygodnia 252 kwarty mleka kwaśnego,
1/4 cent. mąki lnianej,
V4 cent. grochu,
V4 cent. mąki żytnćj.
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3 ) W  miejsce pokostu, pokrycie szweckie na 
drzewo.

D o 2 0  kw art w a ru , w sypuje się 4  funty u tłuczo ­
nego zielonego w ytryolu i 8  funt. umbry. M ięsza się 
tęgo , aby wszystko rozpuściło się i domieszuje się 8  funt. 
żytnej mąki z najw iększą ostrożnością, aby się ta  rów no 
rozpuściła. Poczem  dodaje się 1 i/a funta tłuczonój ży­
w icy i i y 2 kw arty  oleju lnianego. Gdy to  ostygnie, 
można rozgrzać rozpalonemi kam ieniam i, a gdy się stęgnie, 
gorącą w odą, i tćm  ciepło naciera się drzew o nieheblo- 
w an e , pędzlem.

4) D rugi sposob pociągnięcia murów, kamieni 
i  drzewa, używany w Finlandyi.

W  kotle 4 0  k w art wody, w arzy się 4  funty w ytry­
olu białego i dobrze utłuczonego. Mąki żytnćj 2  y 2 garnca 
w  1 2  kw artach zimnój wody rozpuszczonej, dolewa się 
przy mocnem m ieszaniu do poprzedniego w aru . Kalafo­
nii d funty rozpuszcza się na w ęglach w  polewanym  ty ­
g lu , i do tego wmieszuje się po trosze 2 0  funt. tranu , 
a potćm  w lew a się w  kocioł, mieszając dobrze, z doda­
tkiem  barw y, jaką się mieć chce.

Chcąc naśladow ać kam ień piasczysty, dodaje się do 4  
kw art powyższej m ieszaniny:

okru czerw onego 4  łóty, 
czernidła kaselskiego 4  łóty. 
kredy szlam owanćj 4  funty, 
blejw asu 3  funty.

5 )  Jam. (Dioscorea sativa).

K orzenie m ączne, smaczniejsze i daleko straw niejsze 
od rzepy i m archw i, pochodzi z tych ciepłych okolic, 
zkąd ziemniaki do nas były przeniesione. Indyanie uży­
w ają Jam gotow any lub w  popiele pieczony, w  miejsce 
chleba. U nas, gdy ziemniaki zagrażają przez sw ą cho­
robę upadkiem  zupełn ie , Jam  przyswojony, mógłby te 
zastąpić, gdyż zasadzony w  lekkiej, cokolwiek gliniastej 
ziem i, jak w  Anglii zrobiono dośw iadczenia, przy dobrćj
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u p raw ie  i dobrćm  nam ie rzw ie n iu ,  w yras ta  na 3  stopy, 
a takie  korzenie  4 0  funt. ważyły. Sadzono teń  korzeń  
w  rzędy, jak ziemniaki na 2  stopy szerok ie ,  w  odległo­
ści 1 8  ca li ,  a 1 1/2 stopy g łęboko ,  w  miesiącu  kw ie tn iu ,  
a w e  w rz e śn iu  dojrzały wydobyto . S p rzę t  okazał się
0 20/ l  00 wyższy od ziem niaków .

fi) Nowy zakład naukowy rolniczy w Księstwie 
Poznańskiem.

Radzca  ekonomiczny R o tb e ,  o tw o rzy ł  od now ego  roku 
w  dobrach sw oich K o n a rze w o  pod R a w ic z e m ,  n o w y  za­
kład n au k o w y  rolniczy. P rzy  instytucie  tym urząd zon a  
będzie część pola do rob ien ia  dośw iadczeń  w  h o d ow an iu  
rozm aitych zbóż ,  roślin pastew nych  i o k op ow ych ,  na ro z ­
maitych z iem iach ,  gnojach i u p raw ac h .  K ażdy  z u czn iów  
in s ty tu tu  będzie  mia ł oddany oddzia ł  p o la ,  na  k tó rćm  
p ew ie n  rodzaj zboża lub roślin  p as tew nych  się h o d u je ;
1 p row adzić  m usi dziennik szczegółowy re zu l ta tu  d o św iad ­
czeń zrobionych.

D zienniki t e ,  w ra z  z u w ag am i pana R o t b e ,  c ieka­
w ym  będą  m aterya łem  dla ro ln ików . R e d a k c ja  Z iem ia­
nina o trzym ała  ła sk aw e  przyrzeczenie  pana  R othego , że 
jej udzielać je  będzie  do ogłoszenia.

7) Przykład wysokiego stopnia gospodarstwa.
W  W y rtem b e rg i i  j e s t  gospodarstw o, k tó re  nic w ięcej 

o be jm uje ,  jak  3 7 0  m órg  magd. roli jęczm iennej i 2 0  m órg 
łąk. Na tern u trzym uje  się od d aw nego  czasu jak  naj­
dokładniej 5 0 0  ow iec  i 3 0  by d ła ,  p rzez co rola przy­
szła do nadzw yczajnej siły w ydatności .  K ażdy  w ięc  b ę ­
dzie c iekawy w ied z ie ć ,  jak  tam sobie postępują .  Aby 
te m u  odp ow ied z ieć ,  w y p isu ję ,  co n a s tęp u je :

Rocznie  zasiewają 4 0  m órg c z e rw o n ą ,  i 4 0  m órg  
b ia łą  koniczyną , a to  1V2 mccy na m o rg§> aby przez 
gęstość n iedozw olić  zielsku się rozkrzew iać . A by  się ko ­
niczyna dokładnie  ro z w in ę ła ,  dopiero po Ś. M ichale  za- 
Czjn a j ą  paść na  n ie j ,  i w cześn ie  przed m rozam i przestają, 
gdyż ugryziona przed samym m ro z e m ,  nęd zn ie je ,  na co 
bardzo uw ażają .

l a *
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P rzed  nastaniem  zimnćj pory, pasą owce na łące, 
dodając im suchej paszy. Gdy niepogoda, w olą je  rychlćj 
na stajni postaw ić, a na w iosnę jak najpóźniej wypędzać 
i nie ryclilćj, aż dopiero pastw isko dobrze się zaweźmie.

Te 4 0  mórg czerwonćj koniczyny, dostarczają letnćj 
paszy dla bydła i siana na zimę dla owiec. P o  drugim 
ścięciu, w ycierają ow ce i orzą się pod oźminę. Te d ru ­
gie 4 0  m órg białćj koniczyny stanow ią letnie pastwisko 
dla 5 0 0  owiec z jagniętam i i potćm orze się pod oź­
minę. Aby zaś to  pastw isko stało się dostatecznóm,
dzieli się na części dostateczne do napasienia dziennie 
stada. Na taki oddział, jeden dzień się- w pędza, rano
po oschnięciu rosy i przed wieczorem . Jak  tylko się do­
brze najedzą, w racają do ow czarni, gdzie podczas skw aru 
spokojnie odżuw ają sobie. Już drugiego dnia nie wolno, 
naw et przepędzać na tćm  oddziele ow iec i dopiero po 
opasieniu wszystkich oddziałów , gdy na pierwszym do­
brze podrośnie koniczyna, co w  czwartym  tygodniu na­
s tąp i, na now o się w pędza. Na jesień pierw sze cztery 
tygodnie nailepiej się pasie ow ce , bo zaw zięte z począ­
tk u , lepićj się trzym ają resztę zimy. Jarlaki dostają do 
siana i słomy, na 1 0 0  owiec 12  garncy owsa. Później 
mnićj już się daje. Maciorkom od połow y lutego, przed 
kotem , zaczyna się daw ać: rano , siano, na po łudn ie , na 
1 0 0  sztuk, 1 szef. ow sa, a potćm dw a razy słomy. Po 
dwóch tygodniach jagnięta odłączają się po naśsaniu,
a w  czwartym  tygodniu na noc odłączają s ię , aby ma­
ciorka tćm  spokojniejszą była, a jagnięta prędzćj nauczyły 
się jeść. Całe stado dostaje napój z kuchem , na 1 0 0  
sztuk 4  funty dziennie.

Po czterech tygodniach odsądzają jagnięta. Na w io­
snę idą na białą koniczynę, dostając rano siano, a na 
południc owies. Po S. Janie bez siana i ow sa, dostają 
przy pastw isku na białej koniczynie, czerw oną w  picniki, 
lecz dniem w przódy ściętą.

Niewydojenie do ostatka krow y , zrządza gospoda­
rzowi w ięcśj szkody, jak sobie w ystaw ić może. Nietylko
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krow a zapraża s ię , to jest coraz mnićj daje m leka, ale 
takie mleko o w iele mniej daje masła. Jeden z naszych 
gospodarzy zrobił następujące dośw iadczenie: w ziął kilka 
garnczków , liczbami oznaczonych, i doił w  nie krowę, 
aż do ostatniej kropli. P o  w ystaniu m leka, okazało się, 
lż w  pierwszym  najmniej było śmietany, a w  ostatnim 
najwięcej. To pow tarzając u  różnych k ró w , okazał się 
ten  nadzwyczajny w ypadek, iż z ostatniego mleka było 
10  razy więcój m asła, jak z pierwszego. Gospodyni 
sk rzę tna , gdy się o tóm przekona, nie zaniedba lepiój 
dopilnować swoich dojaczek.

Ser smaczny i prędki do zrobienia. Świeżo osuszony 
tw oróg kładzie się w  naczynie, soli się nie zb y t, i do­
daje się cokolwiek utłuczonych goździków , cynamonu, 
pim entu i pieprzu; a na 1 funt tegoż, dolewa się łyżkę 
sto łow ą rum u lub koniaku, poczćm się mocno ugniata 
i nadaje dowolny kształt. Gdy tak uschnie, owija się 
w  p ła t lniany, gorącą serw atką zmoczony. Tak pakuje 
się do naczynia i szczelnie zamyka w  ciepłym pokoju. 
l*o 4  dniach może być użyty.

Gąsienice na drzew ach mogą być w ytępione ługiem, 
który się robi ze sadzy. Tych bierze się 16  funt. i roz­
puszcza w  4  w iadrach wody, do czego się przymieszaniu 
dolewa jeszcze 8  w iader wody. Za pomocą sikawki 
skrapia się drzewo tym ług iem , który odświeża liście, 
a zabija gąsienice.

Hortensyc. Niczćm bardziej nic można przyozdobić 
^toczenia mieszkalnego dom u, jak hortensyami. Rozm na­
żają się bardzo ła tw o, przez odłamki (ablcgry), do czego 
stary pień na w iosnę ciepłem zrycldić, i gdy sześć listek 
' vypuści, odłamki zrobić. Gdy te  korzonki puszczą, 
l)rzesadzić w  donice na 7 cali wysokie i szerokie. W  do- 

robi się mieszanina.
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a ) do czerwonych, z czarnćj ziemi łącznćj lub z kre- 
tow in,  z gliny i piasku, do czego się przymieszujc cokol­
wiek kości npalonej i skruszonej.

b) Do niebieskiej,  ziemia, gdzie węgle palono, mie­
sza się z upaloną kością, gożdziami zadrzewiałemi i ka­
wałkami ałonu. l a k  wsadzona hortensya w  cieniu sie 
trzyma i dużo podlewa, przy cieple dwa razy na dzień,

v i tylko ranne i wieczorne słońce dopuszcza, aby ciemnego 
i bujnego liścia dostała; dodając raz po raz polewanie, 
z rozpuszczonego gnoju owczego, lecz tylko aż do roz­
kwitnięcia. Chcąc z krzaka drzewko hortensyowe ukształ- 
cić, na 6 stóp wysokie, wyrzynają się pączki boczne, 
i tylko środkowe zostawiają z p ręcik iem , aby koronę u tw o ­
rzoną utrzymać.

Z kości pognój. Wiadomo jest z doświadczeń roz­
biorowych, że roślina nie jest zdolna wydać owoców, 
jcżli ziemia w  swym składzie soli fosforowych nie za­
wiera. Nigdzie więcój nie znajduje się tych soli, jak 
w  kości bydlęcej. Ze 1 0 0  funt. kości, Iłerzeliusz wydo­
był przeszło i20 funt. soli fosforowej. Dla tego Anglicy 
z dalekich stron okrętami sprowadzają kości i tych na po­
gnój używają. W eckerlin  w  opisie angielskiego gospo­
darstwa powiada: wszędzie, gdzie gnojenie kośćmi zwie- 
rzęccmi jest zaprowadzone, doskonałe są żn iw a ,  gospo­
darstwo znacznie wzrosło w  siłę, tak ,  iż tam czynsze 
dzierżawcze podniosły się o 7 — 8 szylingów z jednego 
akru (czyli 1 1/ 2 morgi). Kiedy więc Anglicy z takim 
nakładem mogą sprowadzać, naw et od nas ten rodzaj na ­
w ozu ,  czemuż u  nas niemielibyśmy zbierać kości, bez 
użytku leżących i tych skruszonych użyć na pola, aby te do 
wyższego stopnia bujności doprowadzić, co powinno być 
głównym zamiarem każdego gospodarza.

P szczó ł, które tak wiele korzyści przynoszą, z tak 
małem nakładem, zaniedbują u  nas. K to  sobie życzy 
przyjść do znaczniejszej pas iek i, niech sobie zapisze na-
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stępujące dziełko: „N auka chow u pszczół rozm aitcm i
sposobam i, do różnego gatunku u łó w , już pojedyńczych. 
już składanych, przew iew nych , drew nianych czy słom ia­
nych, zgodnie z n a tu rą  tego ow adu , i doświadczeniem 
św iatłych pszczolarzy, jako drugie, popraw ne i pomnożone 
W ydanie, przew iew nej m etody N u tta , dla użytku polskich 
gospodarzy, przygotow ał p. E . Leśniew ski, b. p. n. p. 
z IX . tablicami rycin w  W arszaw ie 1 8 4 3 . r . “ —  teraz 
*as znany w  literaturze Lom pa, przetłum aczył dzieło n ie­
mieckie o pszczołach.

Elektryczność w pływ a bardzo na w zrost i rozw i­
nięcie się roślin. U w ażano, iż w ino i chmiel po grzmo­
cie w zrastały  prędzej, a groch strączystszym staw ał się po 
burzy. W  Francyi robiono dośw iadczenie, a to  w  na­
stępujący sposób: Na rogach danego pólka u tknięto  cztery 
koły, i te  połączono na koło d ru tem , na 2  cale pod po­
w ierzchnią roli przeprowadzonym  w  ten  sposób: iż to  
opasanie tw orzyło  czworobok. Przez środek tegoż, w  tóm 
samem zagłęb ien iu , przeprow adza się d ru t (w k ierunku 
prostopadłym  do rów nika), łączący baterye galwaniczne 
na 1 0  cali w yniosłe. P rzez to  elektryczność działała na 
cały czw orobok i sprzęt z niego, do obok leżącego pólka, 
był w  stosunku, jak 3 7  do 15 .

W  Anglii Dr. F o rste r robiąc podobne doświadczenie, 
w bił na 3  stopy w  ziemię na staiskach 2  koły sosnowe 
na 18  stóp d ług ie , i połączył te  górą grubem  drutem , 
biorąc k ierunek , jak igła magnesowa wskazuje. D ru t 
przedłużając z ukosa, w puścił w  ziem ię, gdzie na 3  cale 
]>od pow ierzchnią, cienciejszym dru tem , opasał cały zagon. 
Zasiewając dla doświadczenia wszelkie zboża i ogrodowiny, 
na tak przysposobionych zagonach, jak i obok na nie- 
przysposobionych, okazało s ię , iż tam , gdzie elektryczność 
d zia ła ła , w szystko 'p rędzej i silniej ro sło , w ięcćj sprzętu  
było, naw et grochow e strączki znajdowano smaczniejszemi.
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Sposób tuczenia bydła w Anglii.

Tygodnik: T h e  E c o n o m i s t ,  podaje nam następny 
przykład i obrachunek tuczenia b y d ła : jeden dzierżawca 
angielski tuczył młode woły, z których każdy w ażył 8 0 0  
funtów  przed utuczeniem ; daw ał każdemu z nich nastę­
pne pożywienie dziennie:

2  funty kucha lnianego zm ełtego,
4  funty ospy jęczm iennej, albo z bobu małego, 

10  funtów  słomy owsiannój na sieczkę zerzniętćj, 
2 0  funtów  tu rn ip su , który potćm  zastąpił buraka­

m i, uw ażając buraki za pożywniejsze.

To pożywienie kosztow ało, redukując miary wagi i pie­
niądze angielskie na naszą stopę , na 2  złote. P o  dwóch 
tygodniach powiększył tę  racyą o 2  funty siana, w arto ­
ści 5  grpl. P o  czterech tygodniach dodaje 4  funty kar­
tofli gotowanych i funt ospy z bobu końskiego, co po­
w iększa w ydatek w  pieniędzach o 1 0  grpl. Nareszcie 
w  dziesiątym tygodniu dodaje 2  funty jeszcze kucha ln ia ­
nego, co znów  powiększa koszt o 1 0  grpl. Przytem  
położono tym w ołom  kaw ały soli kamiennej do lizania. 
P rzez 7 5  dni dopasł te  w oły do zupełności; każdy z tych 
w ołów  zjadał dziennie paszy, w artości 2  złote 12  grpl., 
co wynosi razem 3 0  ta larów ; w aga ich w  stanie żywym 
pow iększyła się o 3 0 4  funty, a licząc funt mięsa po 2 0  
grp l., uczyni powiększenie m ięsa dochodu około 2 0  złtp., 
co zaledwie pokryje pracę około tuczenia i procent od 
kap itału ; lecz zostaje w  zysku m ierzw a znacznie bogatsza 
od m ierzwy bydła na chudej paszy trzym anego.

Regulacya gruntów włościańskich w  Prusach, 
wynosi podług raportu  m inisteryum  rolnictw a od r. 1817- 
do końca 1 8 4 8 . roku 4 2 ,8 1 9 ,7 6 9  m órg, czyli praw ie 
2 ,0 0 0  mil p~ |, k tóre należały do 9 8 5 ,6 3 6  interesentów , 
a które przez regulacyą uw olnione zostały od-w szelkich 
c iężarów , od pastw iska w spólnego, wolnego w ręb u  lub 
gajenia. Przeszło 2 2  miliony dni zaciężnych skasowano,
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W ynagrodzenie, tak za robotę pańszczyźnianą, jak za inno 
ciężary i czynsze w  surow ych daw ane produktach, w ynosi:

1 8 ,5 4 4 ,7 6 6  tal. kap ita łu ,
1 ,5 9 9 ,9 9 2  tal. corocznego czynszu,

2 6 0 ,0 9 9  szefli zboża w  czynszu dawanego, 
1 ,5 3 3 ,0 5 0  m órg odpadłych od separacyi.

Z tego przypada na W . Ks. Poznańskie:
mórg 1 ,3 8 8 ,0 2 0  które się stały w łasnością 

pańszczyźnianych gospodarzy w  liczbie 2 5 ,0 8 6  zamienio­
nych na w łaścicieli ezynszowanych. Liczba innych go­
spodarzy 1 5 ,0 0 2 , którzy od innych robocizn i czynszów 
uwolnieni zostali.

Zaprzęgowych dni upadło 1 ,9 8 5 ,9 0 6 , 
ręcznych dni upadło 4 ,3 4 4 ,3 9 3 ,  

w ynagrodzenie wynosi w  kapitale 1 0 5 ,7 3 9  Talarów , 
w  co rocznych czynszach 4 9 2 ,6 2 9  Tal.

czynszem w  z b o ż u ............................  1 0 ,3 6 7  szefli,
ziem ią odpadłą przy regulacyi . . 5 0 6 ,8 6 3  mórg. —

Z obrachunku tego niekorzystny w ypado stosunek dla 
W . Ks. Poznańskiego, gdyż się okazuje, że przeciążenie 
robocizną było największe w  W . Ks. Poznańskiem  w  po­
rów naniu z innymi prowineyam i, gdyż mieliśmy:

6 ,3 3 0 ,2 6 9  dni zacięgowych na 4 0 ,0 8 7  w ieśniakach 
ciążących.

Szląsk zaś który ma 2 0 5  mil kw . w ięcćj rozległości 
od księstw a, i który m iał 1 0 0 ,5 7 4  chłopów  pańszczy- 
zścianych m iał 8 ,9 7 2 ,6 0 1  dni zacięgowych. —

W ynadgrodzenie za w szelką regulacyą było w  Szląsku 
nierów nie w iększe, bo wynosi w  kapitale:

4 ,1 9 2 ,5 4 6  Talarów , 
w  corocznych czynszach 3 3 8 ,8 7 0  Tal. 
w  czynszu zbożowćm . . • 5 1 ,9 4 5  Szefli. 
w  odpadłćj ziemi . . . .  1 1 8 ,3 5 7  mórg.

P rócz Szląska i W . Ks. Poznańskiego regulacya małe 
uia rozmiary i niedochodzi do tak w ielkich sum m ; oso- 
hliw ie w  Saxonii, W estfalii i Nadreńskich prowincyach.
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Solatium utile Klotsch. P od  tćm  nazwiskiem  zja­
w ił się now y gatunek ziem niaków , które D r. K lotsch 
tak  op isu je: je s t to  dziko rosnący gatunek ziem niaków 
w  Rio F rio , w  górach między Tuebla i Mexyko na w y­
sokości 1 0 ,0 0 0  s top , a które z spokrewnionych gatun­
ków  z naszymi ziemniakami najbujniejszy m ają w zrost 
i najw ięcej rodzą; ziemniaki te  są m niejsze, jak nasze, 
tak  w ielk ie , jak w łoskie orzechy, białe z ciemnemi cę t­
kami. O biecyw ać sobie m ożna, że się przydadzą do krzy­
żow ania z naszemi ziem niakam i, że krzyżowanie to  od­
św ieży rodzajność naszych ziemniaków. O dalszych re ­
zultatach w  tym w zględzie, sum ienne D r. K lotsch obie­
cuje zdaw ać doniesienie.

Dosadzanie pszenicy po zimie okazało się zupeł­
nie spraw dzonem  w ielokrotnem i doświadczeniami. M iej­
sca g o łe , w  których pszenica w ym arzła, dosadzają się 
z miejsc zapełnionych pszenicą po zim ie; samo się rozu­
m ie, że ta  robota pow inna być starannie w ykonana, a lubo 
sposobu tego nie można zastosować do w ielkich p rze­
strzen i, użyć się przecież da w  takich razach , gdy go­
spodarz sprowadzi sobie nowy gatunek pszenicy w  nie­
w ielkiej ilości. W ieśniacy nasi sieją zwykle mało psze­
nicy; w  ich gospodarstwach opłaciłaby się ta  robota, po­
nieważ przesadzona pszenica, rów ne , a naw et czasem 
większe daje plony od nieprzesadzanej.



FELIETON LITERACKI.

O byw atel Łyskowski Ignacy z M ieleszew pod Bro­
dnicą, pracuje obecnie nad książką gospodarczą dla po­
mniejszych gospodarzy. Cieszymy s ię , że' św iatły  nasz 
rodak znający obecne potrzeby ludu wiejskiego pod w zglę­
dem ro ln ic tw a, tą  chw alebną zajmuje się pracą. Mało 
w  ogólności mamy książek, a mniej jeszcze książek rol­
niczych dla w ieśniaków  zw ięźle i zrozumiale napisanych; 
mamy nadzieję, że dzieło pana Łyskowskiego potrzebie 
na teraz zaradzi, m ianow icie, że ma być krótkiem , gdyż 
tylko 1 0 0  do 1 5 0  stronnic obejmować i nie w ięcćj, jak 
1 do 1 1/2 złotego kosztować.

D zieła polskie i tłumaczenia.
Listy o chem ii, o jej zastosowaniach w  przemyśle, 

fizyologii i w  ro lnictw ie przez Dr. Justusa Liebig, prze­
łożył J. Sew eryn Z dzitow iecki, (z portretem  autora). 
W arszaw a, w  drukarni S. O rgelbranda 1 8 4 5 .

Chemia z zastosowaniem  do rolnictw a i lizyologii, 
przez barona Justusa L iebig, D ra medycyny i filozofii, 
professora chemii w  uniw ersytecie G iessen, z -p ią te g o  
przerobionego i pomnożonego w ydania, przełożył J. Se­
w eryn  Zdzitowiecki. W arszaw a, w  drukarni S. O rgel­
b randa , przy ulicy miodowej Nr. 4 9 6 .  —  1 8 4 6 .

Tom I. 10
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L u b o  ob ad w a  te  dzieła znane są w  św iecie  l i te ra ­
ckim ro ln ic z y m , i t łum aczenie  ich polskie ju ż  od lat 
kilku w y d a n e ;  um ieszczam y jednak  w iad om ość  o nich, 
gdyż m am y p rze ko nan ie ,  że nasza publiczność nic dosyć 
z n iem i obeznana. S tan o w ią  one w a ż n ą  i n o w ą  epokę, 
i od czasu w iekopom nego  T h a e ra ,  k tóry  p ie rw szy  rólni- 
c tw o ,  jako n auk ę  zaczął t r a k to w a ć ,  n ik t  za p e w n e  nic ma 
ty le  zas ług ,  co Liebig. G ru n to w n ie  w y łoży ł zas tosow a­
nie ebemii w  ro ln ic tw ie ,  fizjologii i przemyśle.

T co ry e  Liebiga w ie lu  znalazły zw olenn ików , lecz także 
i znaczną opozycyą, podzieliły one uczonych na  d w a  
obozy, k tó re  od kilku lat zac ię tą  z sobą p ro w ad zą  pelemikę.

Zasługi w ie lk ie  Liebiga około cliemii,  odniosły jednak  
t ry u m f  niepospolity, nietylko w  w łasne j o jczyźnie ,  ale 
m ianow icie  w  ow ej A nglii ,  zimnej i zazdrosnej zasług 
obcych. Przy jęc ie  tam  L ieb iga ,  było najlepszym tego d o w o ­
d em ; o dd aw an o  m u  cześć ,  jaką  tylko panujący  do tąd  mieli 
w  ud z ia le ,  t a k ,  że zamilkli nakoniec  jego przeciwnicy.

K iedy  dzieła L ieb ig a ,  na  nieomal w szystkie  cywilizo­
w a n e  już  p rze t łom aczono  język i ,  szanow ny  i uczony nasz 
ziomek J. S ew ery n  Zdzitowiecki na polski j e  przełożył.

T łom aczen ic  dok ładn e ,  w yrazy  techniczne  czysto-pol- 
skie. W a r t o ,  ażeby w  ręk u  każdego ro ln ika  Polaka , 
dzieła  te  się znajdowały. Z byteczną jes t  rzeczą dalej je
za lecać, dość pow iedz ieć ,  że w  krótk im  bardzo  czasie 
sześć w y d ań  w  niemieckim oryginale się doczekały, a tło- 
m aczenia angielskiego l is tów  o chem ii,  w  samej Ameryce 
6 0 , 0 0 0  egzemplarzy rozsprzedano.

Dzieła niemieckie.
D ie  landw ir thscbaftl ichen  Geriithc u n d  M asch inen  E n -  

glands. M it  beson dere r  Beriicksichtigung de r  landw ir th -  
schaftlichen M echanik  u n d  e in e r  U ebersich t d e r  Y erhalt-  
nisse de r  englischen A griku ltu r ,  von Dr. W i l h e l m  H a  m m ,  
Y ors teh e r  de r  A ckcrbauschu le  zu R u t t i , L e h rc r  d e r  L and- 
w ir th sch a f t  u n d  Chemie zu Hofwyl. M it 6 0 4  in den  
l e x t  e ingedruk ten  Holzschnitten. B r a u n s c h w e i g ,  Y er- 
]ag von F r i e d r i c h  Y i e w e g  und  S o h n .  1 8 4 9 -
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Dzieło powyższe zaczęto w  roku 1 8 4 5 . poszytami 
w ydaw ać i w  roku 1 8 4 9 . druk ukończono. D r. W il- 
helm Hamm professor w  Hofwyl, gdzie wiekopomnćj pa­
mięci Fellenberg , przez tak długi przeciąg czasu pośw ię­
cał się kształceniu praktycznem u młodzieży: wydaniem 
powyższego dzieła także w ielce się rolnikom przysłużył. 
Hamm przez lat kilka pobytu swego w  A nglii, zwiedzał 
pieszo jednę farmę po drugiej, dla poznania gospodarstwa 
angielskiego, obejrzenia narzędzi i machin rolniczych, 
i obeznania się z ich manipulacyą. W łasną ręką odry- 
sow ał wszystkie narzędzia w ie rn ie , przypatrzył się ich 
używ aniu i zbadał ich rezultaty. W ydaw ca dzieła nic 
szczędził nakładów : sporządzić kazał drzeworyty prześli­
cznie w ykonane, i te w  te x t, dla jaśniejszego zrozum ie­
nia opisów , są w drukow ane. Rysunki wszystkie wykonane 
są z w ielką akuratnością, ta k , że podług nich każde na­
rzędzie ła tw o  zrobionem być m oże, a to  stosownie do 
porłanych rozm iarów. Je st to w ięc dzieło nietylko dla 
rolników  praktycznych użyteczne, ale też pouczające fabry­
kantów  m achin, kołodziejów, kow ali, szlusarzy, stolarzy itp.

liczony  i gen ialny  a u to r  n ie ogran iczy ł się na sam ym 
m artw y m  opisie  i o d ry sow an iu  m ach in , ale um ieśc ił za­
w sze  na w s tęp ie  o d dz ia łu  g łów nie jsze  zasady chem icznej 
i m echanicznej u p ra w y  z iem i, i g łó w n e  zasady m echaniki 
ro ln icze j, te j tak  m ało  do tąd  op racow anej nauki. K iedy  
dzie ło  da\vn iejsze T h a e ra , pod ty tu łe m : „ g o s p o d a r s t w o  
a n g i e l s k i e *  z k ilku  tylko daw niejszem i narzędżm i an- 
g ielskiem i nas o b ezn a ło , k iedy W eck erlin a  opis gospodarstw  
angielskich  o narzędziach  tych  ty lko w sp o m in a , nie d o łą ­
czając an i o p isu , an i ry su n k u , D r. H am m  w szystk ie jak  
n ajrozm aitszego  k sz ta łtu  z e b ra ł , o d ry so w a ł, i użycie ich 
op isa ł. D zieło  w ięc  to ,  je s t n iety lko  opisem  narzędzi 
i m ach in , a le  zarazem  bardzo  dokładnym  opisem  gospo­
d a rs tw a  angielskiego.

N arzędzia  ro ln icze i m achiny są najdoskonalsze w  A n­
g lii; do tąd  an i F ra n c y a , an i B elg ia , ani N iem cy nie byli 
w  s tan ic  coś podobnego, jak  A nglicy, w ym yślić. O prócz  
narzędzi i m achin  ro ln iczych , bardzo  dok ładn ie  H am m  
W yłożył konstrukcyą w ozów  angielskich i u b io ró w  na
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konie i woły, przyczem opisał rozmaite rasy, jakie An­
glicy sobie potworzyli.

Dzieło Dra Hamm powinno być w  ręku każdego 
przemyślnego rolnika. Życzyćby należało, ażeby się kto 
zajął przekładem tego dzieła na język polski. Księgarz 
znalazłby w  jego nakładzie zysk obfity.

Anleitung zum hutterbau mit einen Anhang iiber 
Streugewinnung von Dr. K. Yejt. Herausgegeben von 
den unter Leitung Sr. Majestat des Konigs Maximilian II. 
stchenden Yereine zur Verbreitung niitzlicker Kenntnisse 
durch gemein fassliche Schriften. Miinchen 184D. Druck 
von Georg Franz.

Im wyższy jest dochód czysty, tein lepszem gospo­
darstwo nazwać się może. W  każdem gospodarstwie 
mierzwa jest głównym fundamentem; chcąc pomnożyć 
mierzwę, trzeba się starać pomnożyć paszą dla bydła 
produkującego mierzwę. To właśnie Dr. Vejt w  dziele 
niniejszem jak najdokładniej rozwinął; cały wykład po­
dzielił na dwie części, I. pasza naturalna na łąkach i pa­
stwiskach, II. pasza sztuczna na polach. W  części pier­
wszej przechodzzi wszelkie rośliny rosnące na łąkach i pa­
stwiskach, dzieląc jo na trawy i zioła żyzne, szkodliwo 
zdrowiu, nieszkodliwe, lecz nie żyzne, nie szkodliwe, ale 
niszczące inne rośliny.

Dalej opisuje kulturę, zakładanie nowych, ulepszenie 
dawnych łąk, ich osuszanie i nawodnianie. Rozbiera 
wszelkie gatunki mierzwy na łąki używane, sprzęt siana, 
sposoby suszenia i t. d.

Przy pastwiskach przechodzi wszelkie ich gatunki 
i dołącza sposób szacowania pastwiska; wiele sztuk by­
dła na danej przestrzeni utrzymać można.

W  części drugiej opisuje naturę i uprawę, wszelkich 
traw i roślin pastewnych, hodowanych na polach, tak 
jednorocznych, jak i wieloletnich, i roślin okopowych, 
rozbiera wartość słomy, zbóż kłoskowych i stręczastych, 
i stosunek ziarna do słomy.
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TY oddzielnym rozdziale w skazuje, jak zużyć odchody 
fabryk np. w y w ar, słodziny, kuchy i t. d. Na końcu do­
dał rozdział o podścicłce słom ą, słańsku leśnćm  i innych 
surogatach.

Lała książka je st popularnie napisana, styl zwięzły, 
niepotrzebnych rezonow ań nic masz wcale.

Tow arzystw o baw arskie mające na celu rozpow sze­
chnienia pożytecznych w iadom ości, i popularnie napisa­
nych książek, dzieło powyższe swoim w ydało nakładem.
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Do dnia 27. stycznia r. b ., niżej wymienieni sza­
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać „Zie- 
mianina“ pracami swem i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B icsiekierski, b. pułk. w . p. w  Poznaniu. 
C hłapow ski, b. jen. w . p. w  T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Czyrner w  K w ialkow ie pod O strow em .
Donim ierski z B uchw aldu pod Malborgicm.
Graeve w  K arolew ie pod Borkiem.
G óra Dr. w  Kempnie.
Jackowski w  JabłoW ie pod Starogrodem.
K alksztein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszewem . 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszewem . 
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczew ski w  Jeżew ie pod Borkiem.
Łyskowski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
M ielęcki Boman w  M ierogniewicach pod Inowrocł. 
M orawski K ajetan w  Jurkow ie pod Kościanem. 
M orawski Józef w  K otow iecku pod Pleszew em . 
M orawski W ojciech w  O porów ku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
N etrebski, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie. 
O św ięcim ski, b. uczeń Eldcny w  Plugaw icacb. 
P ad u ch , chemik i technik obecnie w  Belgii. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny D r. w  Pleszew ie.
P sa rsk i, inżynier w  K arolew ie.
B adkiew icz, major w  Brzeźnie pod Niewieścinem . 
R o th e , radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem .
Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
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S zw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­
w rocław iem .

VSulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szmitkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szrcmem.
S tanow ski, w eterynarz I. klasy w  w  Środzie. 
Sczaniecki, b. pułk. w. p. w  Boguszynie pod No­

w em  Miastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszewem . 
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem. 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.

R e d a k to r  W ło d z im ie r z  W o ln ic rv icz  w  D em biczu  w  po w, średzk im . 

C z c io n k am i  N . K am ie ń s k ie g o  i S p ó ik i .



O M Y ŁK I DRUKU.

W  pierwszym poszycie slrona 5 wiersz ostatni i strona 6 wiersz 
Pierwszy, wkradła się omyłka nie druku, lecz w pisaniu artykułu 
popełniona, którą tak poprawić należy: „nasza kuchenna sól po- 
^wstaje z połączenia chloru i sodu (t. j . natrium metallu); dlatego 
j,sól w chemii zowie się solnik soclu.“ (W  obudwóch razach za­
miast sody, czytaj soijlu.)

W II. poszycie:
Str. 105. wiersz 10 od dołu zam. nowocześnie, czytaj równocześnie
— 112. - 6 od góry — przebija się, — przybija się
-  118. — 14 od dołu — listlei, — liszki
-  118. - 4 od góry — l ir . A rnim , —  u N r. Arnim
-  129. - 4 od góry — g fag , —  p lug
-  138. - ostatni — iprzecznie, — i przecznic
-  142. - 25 od góry — Szaclau , -» Szachau
-  152. - 7 od dołu — do przyjęcia, — do przejęcia
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